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I  STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

J E R Z Y  A M B R O Z I E W I C Z

N o w a
p r z y j a z n

Ilekroć Partia stawia przed narodem wielkie odpowiedzialne zadania, tylekroć w potężnym zrywie społeczeństwa polskiego uczestniczą 
również studenci z calu ofiarnością i entuzjazmem młodości.

IX  Plenum Partii szczególnie silnie pobudziło aktywność młodzieży studenckiej. Dla uczczenia I I  Zjazdu Partii podjęto na wszystkich 
uczelniach cenne zobowiązania: (iłębiej, bardziej twórczo przy swajać sobie wiedzę! Wykrywać źródła oszczędności! Pomóc fabrycznym klu- 
oom racjonalizatorów! Nieść wiedzę rolniczą na wieś!
• na zt*ićciu koledzy z krakowskiej AGH: Bonarowski Bogdan i Ziarkowski Franciszek, którzy wraz z ośmioosobową ekipą przy­
jechali do POM w Kleczy Dolnej, aby w myśl zobowiązań I I  grupy I I I  roku wydziału mechanizacji górnictwa pomóc przygotować ma­
szyny rolnicze do wiosennej akcji siewnej.

Owocnych obrad, Towarzysze!
an^'ękna i bogata jest nasza ojczy-

H pHybyśmy potrafili ogarnąć ją 
_ 'Okiem całą. z lotu ptaka, ujrzę 
1 jak tętni rytmem radosnej

pracy. Pędzą pociągi od Bałtyku do 
Tatr, spieszą się — przewożą plony 
naszej pracy. Dymią kominy fa­
bryk, kopalń i hut. Tam gdzie kie­
dyś hulał w iatr po polach powstają 
dziś gigantyczne zakłady, nowe 
miasta i osiedla.

Wszędzie, gdziekolwiek spojrzymy 
T" napotkamy wytężony trud, pra- 

wykonywaną z entuzjazmem i 
miłością. Xa miłość, miłość do 
własnego kraju, ożywia ludzi, któ- 
r?y sprawiają, że szybciej obracają 
S|ę maszyny, że przyśpiesza się bieg 
pociągów, że mury wyrastają po- 
nąd plany — ona sprawia, że pil- 
*j!ej pochylają się głowy nad stro­

fa m i skryptów, obliczeniami i
manami.

^litość do naszego kraju, ta siła 
* r°®na, czynna, twórcza — wy- 

°lona u nas została i wprawiona 
dlatego, że po raz pierwszy 

dziejach naszego kraju pracuje- 
y dla s i e b i e ,  dla własnego 

■ zrzęścia, dla własnej przyszłości, 
? żyjemy w naprawdę wolnej i 
•epodległej Polsce, w której wła­
żą należy do ludu, do całego na­

rodu.
Dziś naszą pracą urzeczywistnia- 
y marzenia pokoleń, marzenia 

ycli» którzy przez długie lata wal- 
f^y,i Pod kierownictwem Partii o 
«>, aby nie Zginaj się kark robotni­
cą w ciężkim trudzie dla zapelme- 
nja Pękatych kas właścicieli fabryk, 
“ uy chłopskie dzieci nie puchły z 
iflodu, od najmłodszych lat harując 
na pana, aby ojczyzna nie była fol­
warkiem  zagranicznych magnatów 
~~ u to, aby godność człowieka nie 
®yla nigdy więcej deptana.

To dzięki walce Partii, która u- 
miała zmobilizować pod swymi 
sztandarami najlepszych z naszego 
•» łodu, dzięki pomocy kraju, który 
ealemu światu ukazał drogę do 
szczęścia —  żyjemy dziś i pracuje­
my w ojczyźnie, w której władzę 
mocno ujęli w swe ręce robotnicy 
i chłopi. I  pod kierownictwem na­
szej Partii tę wolność i niepodleg­
łość codziennie umacniamy.

Wzmacnia ją  codziennie i stale 
nasza praca. Praca, do której po­
p a la  nas Partia swą ideą — ideą 
zbudowania ludzkiego szczęścia.

Od chwili, kiedyśmy odrzucali 
Pierwsze cegły zburzonej Warsza­
wy, od chwili gdyśmy uruchomili 
Pierwszą fabrykę na Ziemiach Od­
zyskanych —  wiedzieliśmy, że two- 
rzymy wielkie dzieło. I  dlatego z 
*aką wściekłością kierował wróg 
Sfve uderzenia właśnie w tych, któ- 
**y narodowi przewodzili — w 
c*łonków Partii. Ale siła wrogów ma­

lała z dniem każdym, a wzrastała si­
ła Partii, która potrafiła zmobilizo­
wać naród, pokazać patriotyczny 
cel i wielkość walki, poprowadziła 
niełatwą drogą do urzeczywistnie­
nia tego celu. Poprowadziła drogą 
walki — niejednego jeszcze wroga 
trzeba było pokonać, niejedną trud­
ność przełamać, wyrzec się niejed­
nego — aby zbudować fundamenty, 
podstawy nowego ustroju.

Dziś Partia rzuciła hasło, by na 
podstawie dotychczasowych osiąg­
nięć rozpocząć intensywną walkę o 
coraz to pełniejsze zaspokajanie 
naszych potrzeb. W Uchwałach IX  
Plenum Partia pokazała pełniej i 
jaśniej niż kiedykolwiek głęboko 
ludzki, humanistyczny sens socja­
lizmu. Uparty wysiłek z jakim  bu­
dowaliśmy i budujemy jego podsta­
wy daje coraz to nowe owoce. 
I dlatego z takim entuzjazmem i 
radością orzyjąl eaiy nasz naród 
uchwały ostatniego Plenum. Dlate­
go za przykładem klasy robotniczej 
zwiększamy wszyscy swe wysiłki, 
aby nasz udział w budowaniu na­
szego szczęścia był jak największy.

To, że każde słowo naszej Partii 
odbija się w całym naszym naro­
dzie stokrotnym echem, że mobili­
zuje i porywa każdego — dzieje się 
dlatego, że Partia jest wyraziciełką 
interesów całego narodu, interesów, 
dążeń i marzeń każdego z nas. Któż 
potrafi piękniej, jaśniej i mocniej 
niż Partia sformułować, uogólnić to 
wszystko o czym marzymy, któż 
potrafi wskazać prostszą drogę do 
realizacji naszych marzeń?

Aby budować nowe życie, Partia 
uzbraja nas w niezawodny oręż 
przeobrażania świata — naukę mar­
ksistowsko - leninowską. Opanowa­
nie tej nauki daje nam niezachwia­
ną pewność, że droga, którą pro­
wadzi nas Partia, to najsłuszniej­
sza i najlepsza z dróg. Daje nam 
możność być nie tylko wykonawca­
mi, ale twórczymi, świadomymi 
współuczestnikami wielkiego dzieła 
przeobrażenia naszego kraju.

Naszym zadaniem, zadaniem stu­
dentów, jest opanować nie tyl­
ko „naukę nauk“ —  marksizm-Ic- 
ninizm. My zgłębiamy tajn iki po­
szczególnych dziedzin wiedzy, aby 
umieć wykorzystywać w życiu, w  
działalności dla dobra człowieka 
każde je j osiągnięcie.

Nigdy jeszcze w naszych dziejach 
rozkwit wszystkich dziedzin nauki 
nie był tak potężny, burzliwy i 
w ielki jak w Polsce Ludowej. Bo 
Partia postawiła przed naszą nauką 
zadania dotychczas nie spotykane. 
Nauka z bezpłodnych rozważań i 
abstrakcyjnych uogólnień prze­
kształciła się u nas w teorię zwią­
zaną z życiem, wypływającą z ży­
cia i służącą życiu.

Partia nauczyła naszych naukow­
ców odwagi w  stawianiu i rozwią-

zywanłu problemów, rozmachu ł
wiary w swe siły. A uzbrajając ich 
w oręż marksizmu-leninizinu, w 
materialistyczną teorię i d iaH dyc 7 - 
ną metodę badań —  dała im broń 
dla zwalczenia wszystkiego co sta­
re w nauce, fałszywe, cuchnące 
zabobonem i ciemnogrodem.

Nauka, służąca praktycznemu 
działaniu i entuzjazm robotników 
sprawiły, że mamy dziś w Polsce 
potężny przemysł chemiczny, które­
go nigdy nić było, że budujemy naj­
bardziej skomplikowane obrabiarki 
i maszyny, że rozwija się i rośnie 
przemysł precyzyjny, optyczny, e- 
lektryczny i setki innych.

Wisła nie zalewa już chłopskich 
zagonów, a za kilka lat ujęta zgo­
dnie z naszą wolą w nowe granito­
we łożysko obracać będzie turbiny, 
przewozić towary, zaopatrywać w 
wodę nowe miasta.

Nauka wyzwolona przez Partię 
sprawia, że człowiek staje się u nas 
coraz bardziej kierownikiem ma­
szyny, która zastępuje jego ciężki, 
fizyczny wysiłek.

Opanowujemy wiedzę, odkrywa­
my wciąż nowe prawa rządzące ma­
terią, coraz lepiej uczymy się je 
wykorzystywać. Wiedza staje się w 
naszych rękach siłą służącą nam i 
zmieniającą świat według naszej 
woli. Opanowując ją coraz lepiej 
przygotowujemy się, aby wcielać w 
czyn wskazania i nauki naszej Par­
tii.

Zbiera się I I  Zjazd Połśkiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej — Par­
tii całego narodu. Jej najlepsi 
przedstawiciele — delegaci —  oce­
niać będą przebytą drogę, sumować 
nasze osiągnięcia, wytyczać milowe 
słupy dalszego marszu naprzód. 
Zjazd swej Partii cały naród wita 
wzmożonym czynem produkcyjnym, 
zwiększoną aktywnością polityczną.

Studenci w itają Zjazd nowymi o- 
siągnięciami w nauce i pracy spo­
łecznej, tysiącami zobowiązań.

Wszyscy witamy Zjazd gorącymi 
sercami z niezachwianą wolą wpro­
wadzenia w czyn wskazań i nauk 
naszej ukochanej Partii.

Owocnych obrad, Towarzysze!

Liczę w  pam ięci: jeden, dwa... 
dziesięć. A le  to  zbędny 
trud . N ie zliczy się serpen­
tynow ych zakrętów, nagłych 
zjazdów i strom ych w sp i­
naczek, które  trzeba poko­

nać jadąc piękną szosą K rakó w  
—  W adowice. W adowice dz ie li od 
wawelskiego grodu niew iele po­
nad 50 km . Po obu stronach szo­
sy, ja k  okiem  sięgnąć, mocno po­
fa łdow ane pola, nasiąknięte śnie­
giem i  słońcem czekają na dziesią­
ty  w  Polsce Ludow ej siew.

W adow ice i  od legły od n ich  o 
niespełna 5 km  POM w  Kleczy 
Dolne j —  oto cel naszej podróży.

*

B y l grudzień 1953 roku. Na ze­
b ra n iu  d ru g ie j grupy I I I  roku  w y ­
dz ia łu  mechanizacji A G H  studen­
ci chcąc uczcić I I  Z jazd P a rtii po­
de jm ow a li zobowiązania. Przed 
H erdzik iem  przem aw iało już  w ie ­
lu . A le  on dopiero poddał grupie 
m yśl na jtra fn ie jszą . Zaproponował, 
by przyjść z pomocą okolicznym  
POM w  rem oncie maszyn. O- 
kla.sk i zagłuszyły -os ta tn ie  jego 
słowa... Zobowiązanie przyjęto.

S tudentom  przydzie lono POM w  
Kleczy Dolnej. Zdecydowano się, by 
wysłać d la  nawiązania kon taktu  z 
kierownictwem . POM kol. Z ia r- 
kowskiego. Z ia rkow sk i to energicz­
ny chłopak, przekazał w  dn iu  21 
lutego do K leczy k ró tk i,  te le fon i­
czny m eldunek: „P rzyjeżdżam y na­
zajutrz. Będziemy trzy  dn i. Jest 
nas dziesięciu“ .

N ie ła tw o  opuszczać cieple, p rzy­
tu lne  pokoje, jechać w  p iek ie lny 
30-stopniowy mróz, by rem onto­
wać w  nieopalanych szopach, n ie ­
k iedy pod gołym  niebem, rolnicze 
maszyny.

P rzyw ita n ie  też n ie  by ło  na jc ie ­
plejsze. W praw dzie k ie ro w n ik  ser­
decznym gestem zapraszał studen­
tów  do wewnątrz, ale cała załoga, 
poza zw yk łą  w  tak ich  wypadkach 
ciekawością, n ie  p rze jaw ia ła  zbyt­

niego entuzjazm u. No cóż, n ie  
wszyscy w iedzie li, k im  są ci m łodzi 
ludzie, k tó rzy  z czerw onym i od 
mrozu tw arzam i z ja w ili się ta k  na­
glę w  ich POM.

Nie m inę ło  jednak w ie le  czasu, 
a w  najodleglejszych nawet szo­
pach m ów iono już, że to studenci 
z K rakow a  przy jecha li, by poma­
gać w  rem oncie maszyn. A  tak ich  
gości wszyscy chętnie widzą.

Grupa studencka nie  tra c iła  cza­
su na zbędne konwenanse towa­
rzyskie. Po prostu w ciągnęli na 
siebie kom binezony i... do roboty. 
K ilk u  z n ich pojechało do wado­
w ick iego GOM, by złożyć no­
w iu tk ie  po lsk ie j p ro du kc ji ż n iw ia r­
k i. Reszta pozostała w  Kleczy, roz­
sypała się (w  sposób zresztą zor­
ganizowany) po szopach, warszta­
tach i kuźn i. Zaraz przełamano 
lody nieufności.

Jan Gruca —  s ta ry  wyga —  m a j­
ster w  w adow ick im  GOM  k iw a ł 
z zadowoleniem  głową nad robotą 
tych m łodych ch łopaków  1 szcze­
rze m ów iąc —  ba ł się o nich. B a ł 
się, że nie w y trzym a ją  w  począt­
kow ym  zryw ie . P rzy sk ładan iu  żn i­
w ia rk i trzeba było  pracować bez 
rękaw ic, a m róz tak  n ieustęp liw ie  
k łu ł w  skostniałe palce. Entuzjazm  
studentów  jednak nie  opadał. Pra­
cow ali z godnym  podziwu samoza­
parciem.

Z m iasta, a tacy swoi jesteś­
cie m ó w ił G ruca studentom , z 
k tó rych  n ie jeden m óg łby być jego 
w nukiem .

W  przerwach z p raw dz iw ą tro ­
skliw ością  dziadka kazał im  ogrze­
wać się p rzy rozżarzonych w ę­
glach w  sw ej kuźn i. Rozmowa 
schodziła w tedy z tem atu na te­
mat. On opow iadał im  o swej p ra­
cy, on i jem u o studiach.

W ieczorem chłopcy zb ie ra li się 
w  P O M -ow skie j św ie tlicy. Na stó ł 
wykładano szachy, w arcaby i... ga­
w ędzili. Co „w ię ks i spo rtow cy“  
g ra li z m ie jscow ym i w  ping-ponga, 
A le  n ie  wszyscy odpoczywali.

(Dokończenie na str. 7-e j)
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M ó j Najdroższy S ynku !
Napisałeś m i, że wstępujesz 

do p a rtii.  O dpisuję od razu. 
Wiem, że nie pytasz o radę. A le  
m nie strach ogarnął. Ciągle się 
słyszy, że jeszcze ciągle ty lu  
p a rty jn y c h  ginie, a ją  mam ty l­
ko Ciebie jednego i  zawsze drża­
łam  o Ciebie.

Całe życie byłeś d la  m nie tym  
co m am  najlepszego. I smutno 
m i, że nie pytasz o radę, choć 
wiem , że ja  C i n ic. podług Two­
ich m yś li doradzić nie potrafię. 
G dybym  w iedzia ła  i gdybym ro ­
zum ia ła  dlaczego m am  Ci to 
odradzać, to bym  C i odradzała: 
A le  ja  się ty lk o  o Ciebie boję i 
choć- to ' d la m nie jest wszystko, 
to w iem , że dla Ciebie to jest 
za m ało i  będzie ’ za mało, byś 
postąp ił inaczej n iż C i nakazuje 
sumienie.

Ja zresztą całe życie ty lko  się 
wszystk ich bałam. Dziadek by ł 
zawszę bardzo surowy. Jak coś 
postanow ił, nie odw o ła ł n igdy  
K iedy  'z a b ro n ił m i studiów, na­
wet p łakać nie było wolno. To 
bardzo stare sprawy, ale cza­
sem chcę je  C i przypom nieć> 
żebyś ła tw ie j m ógł zrozumieć 
mojé w ady i  niedouczenie.

Jesteś bardzo m łody, ale już  
m ądrzejszy ode mnie, w ięc w ie­
rzę,. że zrozumiesz. Całe dzieciń­
stwo, całą młodość bałam się 
dziadkowego .gn iew u i  k rzyku

choć w iem , że dziadek nas ko­
chał. T y lko , że pewnie nie w ie ­
dzia ł ja k  kochać.

O jciec jest bardzo dobrym  
człow iekiem  Nie należy m u się 
dziw ić, że nie mógł dać m i tyle  
szczęścia, ile pragnęłam  — ani 
Tobie ty le  ciepła, ile dziecku na­
leży, Jego życie było bardzo 
ciężkie. Jak człow ieka krzywdzą  
poza jego domem, to on sam na­
w e t nie wie, ile  sw o je j goryczy

J E R Z Y  B R O S Z K I E W I C Z

Jak w  siedemnastym ro ku  dos­
tałam  medal jako  sanitariuszka, 
wszyscy albo się śm ia li, albo nie 
rozum ieli. A  ja  w tedy przez rok  
naprawdę byłam  odważna. W ie­
działam, że życie ludzkie trzeba 
ratow ać i ratow ałam . A le potem, 
k iedy w ró c iła m  do domu, wysz­
łam  za mąż, urodziłam  Jankę, 
potem Ciebie .— znowu n ic  nie  
wiedziałam. W ta k im  m ałym  
życiu, ze środy na p ią tek, czegóż

znosi do tego domu. Powinieneś 
ojca kochać i  pamiętać o nim , 
jeś li nawet bywa dla Ciebie 
niespraw iedliw y.

Jest już  późno i  wszyscy w  
domu śpią, a ja  się w łaśnie za­
stanaw iam  nad tym , dlaczego 
tak  zawsze i  wszystkich się ba­
łam, skąd w  m oim  życiu  ty le  
strachu, ty le  płaczu, ty le  sła­
bości. I  m yślę sobie, że pewnie  
z tego: n igdy nie w iedzia łam , o 
co być w  swoim  życ iu  odważną.

m ogłam  się trzymać? O jciec  
pewnie lep ie j rozum ia ł ja k  Was 
wychow yw ać  i  ja k  cale nasze 
życie układać. Ja w iem , że mo­
je  spraw y to była kuchn ia  i  że 
tak  pewnie pow inno było być. 
Chyba na jw iększa w ina  we m nie  
samej, że m am  życie zm arno­
wane.

A le  w  Ciebie, Synku, wierzę. 
T y  swojego życia nie zm arnu­
jesz. Zawsze w iedziałeś czego 
chcesz od lu dz i i  od siebie. Nie

um ia łam  Cię obron ić przed gnie­
wem ojca przed wojną. W  cza­
sie w o jny  w y la ła m  w ie le  łez ze 
strachu o C iebie , ale wiesz, że 
nigdy C i słowa nie pow iedzia­
łam. Teraz n iew ie le  rozum iem  
s tego, co się u nas dzieje. W 
kościele źle o Was m ów ią i  w te ­
dy serce m i się ściska. A le  ja  w  
Ciebie, Synku, wierzę.

W ybrałeś taką drogę —  nie 
będę odm awiać, choć sama nie 
w iem  o co być odważną. Pisa­
łeś m i, że k rzyw da ludzka m usi 
z P o lsk i odejść. N iech odejdzie 
i  n iech sczeźnie na zawsze. Masz 
dobre, m ądre serce i  silne ręce. 
Idź  z tą swoją pa rtią . W ygoni­
cie ludzką krzyw dę, wypędzicie  
plącz i  strach z ludzkiego życia  
— Pan Bóg na pewno W am po­
błogosławi, żeby C i n igd y  nie 
zabrakło  an i dzielności, an i od­
w ag i — także w  ta k ie j c h w ili o 
ja k ie j nawet napisać nie chcę. 
Myślę, że tym  sposobem będziesz
0 tysiąc la t b liże j szczęścia, n iż  
ja . A  ja  życzę C i go z całego 
serca i  na pożegnanie gorąco 
Cię ściskam i  całuję.

P S . Czy byłeś ju ż  u  dentysty
1 u  prześw ie tlen ia  płuc? Odpisz 
prędko.

Î
I*,

Z c y k lu  ,.O p o w ia d a n ia  l ir y c z n e *  
n a d a w a n e g o  p rz e z  P o ls k ie  R ad io . I

Studenci witaje II Zjazd PZPR



Ci, którzy podróżują dziś po Pol­
sce,^ ja k  myśmy to uczyn ili, s tw ie r­
dzają, że dokona! się cud na tej 
starej, średniowiecznej ziemi, cud

w  Polsce za pomocą środków,
mających na celu usunięcie przy­
czyny klęski. Buduje się w ie lk ie  
tam y i zb io rn ik i wodne. Dzięki 
tym  pracom osuszono ponad 12 ty ­
sięcy hektarów urodzajne j ziemi 
O chron iły one Polskę przed strasz­
nym i powodziam i, ja k ie  m ia ły  
miejsce w  Holandii, Belgii czy A n ­
g lii. Fala burz, pochodząca z M o-

Przy każdej fabryce budu je się 
mieszkania dla robotników... Nic 
dziwnego, iż ludność Polski po­
piera swój rząd. Wszystkie je j po­
trzeby wzięte są pod uwagę — ze 
swej strony więc dokłada ona 
wszelkich s il przy odbudowie k ra ­
ju.

m iłości dla zniszczonej "ojczyzny", ! £ •  burz, pochodząca z Mo- «  « t T « l^ T jr iT |  4 A
cud w ia ry  i entuzjazmu, k tó ry  w y- “ " Ł L  ude‘  1  H t l H H f â H l  t C

H A W LE T T  JOHNSON  
dziekan Canterbury, 
członek Św iatow ej Ra­
dy Pokoju, laureat Sta­
linow sk ie j nagrody „Za  
utrw a len ie  Pokoju m ię­

dzy narodam i

Polska jest ożyw iona pragn ie­
n iem  pokoju. Postęp, jakiego  
św iadkam i jesteśmy w  Polsce, czy­
n i ten k ra j jednym  z potężnych f i ­
la rów  św ia tow e j w a lk i o pokój. 
Ponadto szybki ro z k w it Polski 
świadczy o je j sile i  możliwościach  
na drodze do socjalizmu... N iedaw­
no ukończyłem  k ilk a  la t trw ającą  
Pracę nad książką, k tó ra  nosi ty ­
ln i „R o la Europy W schodniej w  
świecie socjalizm u"... P ierwszych  
20.000 słów te j książki... dotyczy 
Polski. Ile k ro ć  na nowo odczytu­
ję  re jes tr w yn ikó w  osiągniętych 
przez Polskę, ty le  razy z tym  
większą  silą uprzytam niam  sobie 
zdum iewający przebieg epokowych 
przeobrażeń i  rozw oju , ja k ie  za­
szły w  Waszym w ie lk im  i  p ięknym  
k ra ju . Niechże ja k  na jd łuże j to­
warzyszą m u pomyślność i powo­
dzenie, niech Polska nadal niesie 
przed sobą pochodnię pokoju.

raża się w  praw dziw ym  odrodze­
niu. M ia łem  już  okazję podkreślić, 
że mężowie stanu, k tórzy  k ie ru ją  
światem, uczynią dobrze, uwzglę­
dn ia jąc tę żywą rzeczywistość, ja ­
ką jest odrodzona Polska. Naród 
polski n igdy nie podpisze się pod 
uzbrojeniem  u jego bram  tych, 
k tó rzy  go ukrzyżow ali, aby uczy­
nić zadość swej bu tne j pasji potę­
gi. Naród polski nie zgodzi się na 
zakwestionowanie praw, k tóre o- 
trzym a l od h is to rii i k tó rych po­
tw ierdzenie uzyska! dzięki n iesły­
chanym  ofia rom  k rw i i cierpienia. 
Dodam, że nie widzę powodów, 
dla których ZSRR m ia łby chcieć 
w ojny. Jeśli za 8 lub 10 lat wszyst­
ko będzie tu ta j nadal szło tak źle, 
a u nich tak dobrze... to w yg ra li 
oni z góry wojnę.

(d e p u to w a n y  L o u s ta n a u -L a e a u  p,o p o ­
d ro ż y  do P o ls k i)

rzyla i na polskie wybrzeże, nie 
zdołała jednak przerwać ta.n, zbu­
dowanych w ciągu ostatnich lat.
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Polska W ystawa Gospodarcza w 

Pekin ie  jest najw iększą wystawą 
urządzaną kiedy-

proc. — dziś zaś liczy ona ' 300.000 
BRT, jest więc trzyk ro tn ie  większa 
n iż w  roku 1939. Polskie s ta tk i 
kursu ją  dziś na 17 lin iach ocea­
nicznych i u trzym u ją  stale połą­
czenia z w ie lk im i portam i całego 
świata. Stale trasy prowadzą do 
Chin, Ind ii, Pakistanu, Połudn io­
w ej A m e ryk i oraz do ważniejszych 
portów  północno- i zachodnio - eu­
ropejskich. Rozbudowa polskie j

ORGANB ODUHAL'

W szkołach Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej odbyło się w Nowy 
Rok szereg uroczystości,, przedsta­
w ień i zabaw, które zachwycały 
tak dzieci ja k  i dorosłych.

W roku 1953 powstało w  Polsce 
635 nowych szkól. Zostały one od­
remontowane względnie wybudo­
wane na nowo. Na wsi jest obec­
nie 3 razy w ięcej szkół niż w ro­
ku 1939, k iedy to około m iliona 
polskich dzieci nie mogło otrzym ać 
żadnego wykształcenia.

¿O M C O M O flbC KO fl

P f l B A f l
Opraw U en tpa /ikH oro  Kommtbto BRKCM

Bogato uta lentow any jest lud 
polski. W latach przedwojennych,
zduszony przez ucisk, nędzę i w ie l- ^ is(fu poczym*
kopanską pogardę dla sztuki ludo- k rok i, by zwiększyć produkcję sta-
w ej nie mógł on rozw ijać swych li, by znacznie przyśpieszyć w y-
zdolnosci. Dziś państwo uważnie kończenie kom binatu stalowego w

W  przedwojennej Polsce flo ta  
handlowa składała się z 39 stat­
ków  o łącznym tonażu około 
100.000 BRT. Była ona własnością 
pięciu zagranicznych spółek arm a­
torskich.

k roczy^kUtonaż7 f l ° ta Pr?fń  n  Idlacn przedwojennych, (Ud nas

mieszkaniowego. U kład inw estyc ji 
ma być zm ieniony: mają wzrosnąć 
inwestycje w ro ln ic tw ie , w prze­
myśle towarów konsum cyjnych, w 
dziedzinie w ydatków  ku ltu ra lnych  
i socjalnych.

la  tribuiw des Natbns
P o lska  p os iada  o b e cn ie  lu d n o ś ć  je d ­

n o lity  , bez m n ie js z o ś c i. P ro d u k c ja  je j  
w  p o .o w ie  p rz e m y s ło w a , a w p o .o w ie  
ro ln ic z a . D łu g o ść  je j  g ra n ic  zo s ta ła  
z m n ie js z o n a  o 20 p ro c ., z a p e w n ia ją c  je j  
s z e ro k i a os tę p  d o  m o rz a  D ane le  są 
ta k  o c z y w is te  że w szyscy  P o lacy ... sia- 
le o ś w ia d c z a ją , iz  są w p e in i g o to w i 
p rz e c iw s ta w ić  s ię  ja k ie jk o lw ie k  z m ia n ie  
ty c h  g ra n ic  N ie k tó rz y  będą  je d n a k  n a ­
d a l tw ie rd z ić ,  że n ie  b y io  rze czą  k o ­
n ie c z n ą  u da w a ć  s ię  d o  P o ls k i p o  to  b y  
doj.ść d o  ty c h  w n io s k ó w .. U w ażam , że 
b y ło  to  ko n ie czn e . N a leża ło  b ow ie m  
s tw ie rd z ić  na m ie js c u , że n ie  ma tam  
ju ż  m n ie js z o ś c i n ie m ie c k ie j N a le ża ło  
ró w n ie ż  s tw ie rd z ić ,  w  ja k im  s to p n iu  
p rz e m y s ł i p o r ty  z o s ta ły  w łą czo n e  d o  ż y ­
c ia  p o ls k ie g o . W d n iu , w k tó ry m  g r a n i­
ca  O d ry  i N ysy  s ta n ie  się  n ie p rz e k ra ­
cza ln a , zo s ta n ą  z o rg a n iz o w a n e  w a ru n k *  
sys te m u  w y łą c z n ie  o b ro n n e g o , k tó r y  n ie  
b ęd z ie  w ię c e j n ik o g o  n ie p o k o ił

(deputow any Lebon po podróży  
do Polski).

C LA U D E  M O R G A N

znany dziennikarz i  p i­
sarz francusk i: Redaktor 
naczelny czasopisma 
„ W obronie pokoju

T H E T I M E S

Dziś, k ie d y  m ija  d z ies ięć  la t  od c h w i­
l i  u tw o rz e n ia  P o ls k ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j, p a ń s tw o  to  z a jm u je  w  E u ro p ie  m o c­
ne i  czo łow e s ta n o w is k o , ja k o  je d e n  z 
n a jb a rd z ie j u p rz e m y s ło w io n y c h  k r a jó w . 
Wie ty lk o  d la  w ła sn ych  o b y w a te li,  le cz  
i d la  każdego p rz y ja c ie la , k tó re g o  go­

ści, P o lska  s ta ła  się k ra je m  tę tn ią c y m  
ra do śc ią  życ ia , k ra je m  ra d o s n e j w o ln e j  
p ra c y , c iąg łego  p os tę pu  i ro z w o ju .

(Od naszego specjalnego kores- 
Rz-ąd po lski poczynił

A N N A  SEGHERS
w yb itn a  p isarka nie­
m iecka, odznaczona na­

grodą Pokoju.

Polska stała się w ie lk im  kra jem  
przem ysłowym . K tóż m óg łby po­
myśleć, że biedna ongiś Polska  
przed rok iem  1940 państwo zacofa­
ne ekonomicznie, którego ludność 
by ła  wyzyskiwano:, k tó ry m  rządzi­
l i  profaszystowscy przyw ódcy, za­
m ie n i się w  k ra j o poważnym  
znaczeniu, ja k im  jest dz siąj? Ro­
zum iem y sens te j przemiany... Na­
ród po lski, deptany i  m asakrowa- 
n y  przez h itlerow skiego najeźdźcę, 
uię ty lk o  u ra to w a ł się od zagłady, 
ale u ją ł swe losy we własne ręce 
i  zbudował nową Polskę.

ko lw iek  w  Chi 
nach przez k ra j 
zagraniczny. W y­
stawa żywo obra­
zuje wspaniale o- 
siągnięcia uzyska­
ne przez Polskę 
Ludową na odcin­
ku budownictw a 
gospodarczego wciągu 9 lat oraz 
konkre tn ie  ukazuje stosunki po litycz­
ne, k u ltu ra ln e  i gospodarcze m ię­
dzy Chinam i a Polską. Poziom pro­
du kc ji przem ysłowej w Polsce jest 
ju ż  trzyk ro tn ie  wyższy niż za pa­
nowania rodzim ej burżuazji — 
rów nież produkcja  ro ln ic tw a  jest 
wyższa niż przed wojną. Przede 
w szystkim  szybko rozw ija  się prze­
m ysł ciężki. P rodukcja  węgla, że­
laza j energ ii e lektryczne j wzrosła 
trzyk ro tn ie  w porów naniu z okre­
sem przedwojennym . S taw ia to 
Polskę w rzędzie k ra jó w  o wyso­
k ie j p rodukc ji. P rodukcja prze­
m ysłowa Polski przekroczyła już 
poziom W ioch i zbliża się do po­
ziomu F ranc ji.

1’ U n i t a
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Rząd Polski kap ita lis tyczne j nie 
zadawał sobie trudu , by walczyć z 
powodziam i, k tóre ru jno w a ły  rok­
rocznie dziesią tk i tysięcy rodzin 
chłopskich. Dopiero Rząd Ludowy 
zabrał się w roku 1946 do rozw ią­
zania tego, problemu. W alka z po­
wodziam i prowadzona jest dzis ia j

i z m iłością op iekuje się uta lento­
waną młodzieżą... W iele uwagi w 
Polsce poświęca się wychowaniu no­
wych kadr artystycznych i rozwo­
jo w i zespołów am atorskich. W Pań­
stwowych Szkołach Artystycznych 
uczy się około 27 tysięcy dzieci i 
młodzieży. Znaczna ich część to

Skuútf mówi o nas.
f lo ty  w tak k ró tk im  czasie była 
m ożliwa jedynie dzięki rosnącej 
p rodukc ji polskich stoczni, które 
ju ż  w latach 1948-49 rozpoczęły bu­
dowę pełnom orskich sta tków .

dzieci robotn ików  i chłopów. W 
k ra ju  is tn ie je  17 Wyższych Szkół 
A rtystycznych, w tej liczbie 7 m u­
zycznych, 6 plastycznych, 3 tea­
tra lne  i 1 film ow a. Uczy się w 
nich około 4 tys. studentów... 
Wszędzie w  k ra ju : w  przedsiębior­
stwach i urzędach, we wsiach i na 
wyższych uczelniach is tn ie ją  ama­
torsk ie  zespoły artystyczne. Ta­
kich zespołów jest około 33 tys. 
Jednoczą one ponad 400.000 robot­
n ików , chłopów, urzędników , ucz­
n iów  i studentów. W  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej sztuka 
stała się 
ludu.

Nowej Hucie pod K rakowem , za­
mierzonego jako na jw iększy tego
rodzaju na kontynencie... P ro jekt,
którego p ierwotne plany by ły  ro­
bione przez specja listów  radziec­
kich, ma podnieść w roku 1955
produkcję stali do ca. 5 m il. ton 
rocznie.

Rządowy dekret 
wydany w W ar­
szawie, z lecił 
wszystkim  fab ry ­
kom i warsztatom, 
by daty pierwszeń­
stwo dostawie to­
w arów  i maszyn, 
potrzebnych do 
budowy kom bina­

tu Nowa Huta...
Obiekt przem ysłowy w  Nowej Hu- 

nowym  mieście o 100 tys.
ma produkować

PROF. DU BO IS

w y b itn y  postępowy 
uczony am erykańsk i

cie
robo tn ików  
1.500.000 ton sta li rocznie.

DEMOCRATIE
NOUVELLE

P o lska , z m ie n ia ją c  swe e k o n o m ic z n e  
o b licze , o dc z u w a  p ra w d z iw y  g łó d  spe­
c ja l is tó w , w y n a la z c ó w , w y c h o w a w c ó w , 
in ic ja to ró w  we w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h

Zniszczenie W arszawy było  s tra ­
szliwe, Całe dzieln ice zostały zrów ­
nane z ziemią. Obecnie gruzy usu­
nięto, Codziennie wykańcza się 
nowe zabudowania i rozpoczyna się 
wznoszenie następnych. P r o je k t y  
budów obejm ują szkoły, sklepy, 
kina. Nowe plany p rzew idu ją  na­
wet szpitale dla każdej z nowych 
dzieln ic. Wznosi się kościoły. 
Wszystkie, potrzeby m ieszkańców 
są uwzględniane. Szereg ogromnych 
zakładów pi-zemysłowych jest w 
trakc ie  budowy,* jak  np. Zakłady 
Samochodowe i  Huta-W arszawa.

v •' '  w  " O Ł j r o i l M U l l  U Z IC U Z I I1 Ć IU

praw dziw ą własnością b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o . W y ró w
n a n ie  o p ó ź n ie n ia  te c h n ic z n e g o  z w a lc z e ­
n ie  a n a lfa b e ty z m u  b y ło  k o n ie c z n y m  w a ­
ru n k ie m  pos tę pu .

P lan  s z e ś c io le tn i (1950-55) p rz e w id u ­
je , iż  600 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  u k o ń c z y  
k u rs y  za w o d o w e . 420 tys . te c h n ik ó w  — 
s z k o ły  te c h n ic z n e . P o lska  będ z ie  m ia ła  
pon a d  54.000 n o w y c h  in ż y n ie ró w . 8 .000 
a g ro n o m ó w , 20.000 e k o n o m is tó w  

Z ro z u m ia łe , że w obec  ta k ic h  p e rs p e k ­
ty w  b u d ż e t o ś w ia ty  w P o lsce  z w ię k s z a  
s ię  z ro k u  na ro k . W ro k u  1952 o s ią g ­
n ą ł on c y f r ę  je d n e j p ią te j w s z y s tk ic h  
w y d a tk ó w  p a ń s tw a . F ra n c u z i c z u ją  się 
u p o k o rz e n i p o ró w n u ją c  te  d an e  z c y f r a ­
m i sw eg o  b u d ż e tu  W y c h o w a n ia  N a ro d o ­
w ego. W y k a z u je  on s ta ły  sp a d e k  i w y ­
nos i o be c n ie  z a le d w ie  6 p ro c  g lo b a ln e j 
s u m y  k re d y tó w .

Za główny cel Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej na lata 
1!>54- >5- — ostatn ie lata polskiego
ekonomicznego pianu sześcioletnie­
go — przyję to  polepszenie poziomu 
życia robotników . Ustalono to na 
^  , ^ enurn K om ite tu Centralnego 
P artii. Polepszenie w arunków  by­
tu ma być uzyskane przez rozwój 
produkc ji przem ysłowej i ro ln icze j, 
polepszenie jakości asortym entu 
towarów , rozw ój budownictw a

B y łe m  w  su tym  ż y c iu  ś w ia d k ie m  n ie ­
je d n e g o  na ś w ie c ie  w s trzą su  S łysza łe m  
k r z y k i ro zp a czy  i  s trz a ły  podczas p rz e ­
ra ż a ją c e j m a s a k ry  M u rz y n ó w  w  A t la n ­
c ie , w id z ia łe m  m a sze ru ją ce  p o c h o d y  K u -  
K lu x - K la n u ,  w id z ia łe m  b ru ta ln ą  p rz e ­
m oc, u p ra w ia n ą  p rzez t r y b u n a ły  sądow e  
i  p o lic ję , w id z ia łe m  ja k  b e z lito ś n ie  o -  
b ra ca n o  w  g ru z y  d o m o s tw a  s p o k o jn y c h  
Ludzi...

A le  n ic  — w  n a jb u jn ie js z e j n a w e t w y ­
o b ra ź n i — n ie  m o g ło  d o ró w n a ć  te m u , 
co u jrz a łe m  w  ro k u  1949 w  W a rsza w ie , 
czego d ozn a ło  to  m ias to . Z a n im  to  zo­
baczy łe m  w ła s n y m i oczym a, w m a w ia ł­
b y m  sobie, że je s t rzeczą n ie  do p o m y ­
ś len ia , b y  n a ró d , naród, c y w il iz o w a n y ,  
m ó g ł p o tra k to w a ć  s w o ich  b liź n ic h  w  ta ­
k i  sposób, w  ja k i  h it le ro w c y  o be sz li sią  
z W arszaw ą. B y ła  to  k o m p le tn a , z gó ­
r y  u k a rto w a n a , c a łk o w ita  zag łada. N a j­
b a rd z ie j z d u m ie w a ją c ą  rzeczą b y ło , że 
o to  w śród  ty c h  ru in ,  w ś ród  ty c h  s tra ­
s z liw y c h  w s p o m n ie ń  z czasów  w o jn y , 
c a ły  n a ró d  — z t r u d n y m  do  u w ie rz e n ia  
e n tu z ja z m e m  — z a b ra ł s ię  do  o d b u d o w y  
s w o je j s to lic y . Z a ró w n o  W arszaw a, ja k  
i  c a ły  n a ró d  p o ls k i p o w s ta w a ły  do  n o ­
w ego  życ ia  d o s ło w n ie  z  p o p io łó w .

W ie r z ę ,  ź e  n a r ó d  p o ls k i  z d a ie  «obf« 
sp raw ę  z f Ę S T
je g o  w y s iłk i  i je g o  o s ią y m ę c ia  s ta n o w ią  
d z iś  ź ró d ło  nad z ie i d la  lu d n o ś c i S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h ... Z d e c y d o w a n a  w o la  
P o ls k i w y d ź w ig n ię c ia  się  z  . urn, j e j  
w s p a n ia le  o s ią g n ię c ia  na d ro d ze  o d b u ­
d o w y  p rz e m y s łu , a zw łaszcza  o w a  je d ­
ność i w sp ó ln o ta  ca łego  n a ro d u  p o ls k ie ­
go  — sq d la  nas ź ró d łe m  p rz e o g ro m n e )  
o tu c h y ... B a rdzo  bym  ch c ia ł jeszcze raz  
o d w ie d z ić  Wasz k ra j.  b y  u jrz e ć  to  co  
zo s ta ło  d oko n a n e  w  P o lsce  od r o k u  1949...

Z  perspektywy tygodnia
Zachodnio -  europejska 1 

am erykańska prasa bu r- 
żuazyjna wciąż jeszcze 
tra w i i... s traw ić  nie mo­
że porażki poniesionej 
przez stra tegów  „z im ne j 

w o jn y "  na kon fe renc ji be rlińsk ie j. 
N iem ałe poruszenie w kołach pra­
sowych na Zachodzie w yw oła ła  też 
w idoczna różnica zdań w ocenie 
kon ferencji m iędzy prem ierem  
W ie lk ie j B ry ta n ii W instonem  
C hurch illem  i jego m in is trem  
spraw zagranicznych Edenem.

Oczywiście nie chodzi tu o jak ieś 
zasadnicze różnice, bowiem  prze­
m ów ienie C h urch illa  w Izbie G m in, 
wypowiadającego się za rem ilita - 
ryzacją Niemiec, z góry przekreśla 
jak ieś  spekulacje na ten temat. 
Chodzi natom iast o co innego. Pod­
czas gdy stanow isko Edena od-

zw ierc ied la ło  pobożne życzenia 
rządów trzech mocarstw zachod­
nich łudzących się, iż  prostym 
„n ie “  pi-zekreślić można dorobek 
w a lk i narodów o trw a łe  odpręże­
nie w sytuac ji m iędzynarodowej, o 
ty le  C h u rch ill jest po prostu bar­
dzie j rea lny w ocenie tych m ożli­
wości. Innym i s łowy Eden w yra ­
ża! in tencje  dopasowywania is t­
n ie jące j sytuacji m iędzynarodowej 
do planów trzech m ocarstw , nato­
m iast stary wyga C h u rch ill wie, 
że zasadą dobrego po lityka , podob­
nie jak  zasadą dobrego krawca, 
jest k ro ić  tak  jak  m ateria łu  staje.

Że zaś C h u rch ill a nie Eden ma 
rację, u jaw n iła  to 1 choćby debata, 
jaka się odbyła w  ubiegłym  tygo­
d n iu  w Izbie G m in, na tem at kon­
fe renc ji be rliń sk ie j oraz rozłam, ja ­
k i na tym  tle  nastąpił w szere­

gach b ry ty js k ie j Par­
t i i  Pracy. M ianow i­
cie chociaż przywódcy 
P a rt ii Prący, b. prem ie­
row i e lem entow i Aulee 
udało się w końcu ze­
brać na posiedzeniu ko­
m ite tu  wykonawczego 
niezbędną ilość głosów 
dla przeforsowania re­
zolucji popierającej rzą­
dową po litykę  remi lita - 
ryzacji N iem iec, nie­
m nie j przeciwko rezolu­
c ji, oprócz tzw. grupy 
Bevana, głosowało tak­
że 4 przywódców bry­
ty jsk ich  zw iązków  za­
wodowych. Jest to w y­
m ow ny dowód, że dla 
potężnych zw iązków za­
wodowych konferencja 
berlińska była nie, ja k  
dla A ttlee  „ ja łow a  i roz­
czarowująca“ , lecz prze­
c iw n ie — ja k  to ośw iad­
czył Bevan — stała się 
„pouczającym  przyk ła ­

dem i dobrym  horosko­
pem“ . G łosowanie to jest 
też odzw ierciedleniem  
wrzenia, k tó re  n u r tu je . 
w coraz w iększym  stop­
niu  masy członkowskie 
P a rtii Pracy i ich bazę 
— ośm iom ilionow e zw iąz­
k i zawodowe.

W  W /E T N A M IE
FRAN CUZ: — Wuju Samie, na pomoc! 
W UJ S A M : - 5  Właśnie ci pomagam.

Zresztą niezadowolenie 
nie ogranicza się by­
na jm n ie j do szeregów

labourzystnwskich i w  pogłosce o 
m ożliwości przedterm inow ych w y­
borów parlam entarnych znajduje 
potw ierdzenie fak t, że również 
P artia  Konserw atyw na — „tra c i 
w ia tr  w skrzyd łach" — jak obra­
zowo określa rozdźw ięki wśród 
konserw atystów  b ry ty js k i tygodnik 
„T he  New Statesmari and Na- 
tio n ‘‘. W szystko to zaś stanowi, 
jakże wym owną ilus trac ję  tego, że 
m ożliwości porozum ienia, ja k ie  za­
rysow ały się na kon fe renc ji ber­
liń sk ie j pow itane zostały gorąco 
przez o lb rzym ią  część społeczeń­
stwa bryty jsk iego. A  więc nie ty l­
ko przez b ry ty jską  klasę robo tn i­
czą, widzącą w tym  porozum ieniu 
drogę do ogólnego odprężenia, d ro­
gę do zmniejszenia zbrojeń itd., ale 
rów nież przez te koła b ry ty js k ie ­
go businessu, k tó re  marzą choćby 
ty lk o  o o tw a rc iu  chłonnych ra ­
dzieckich i ch ińsk ich rynków  dla 
zbytu swych towarów . A le koła te 
wiedzą, że jednego bez drugiego 
nie  da się osiągnąć.

N ie lepsza, a za to jeszcze bar­
dzie j chaotyczna i skom plikowana 
sytuacja panuje po te j stronie K a­
nału La Manche. Bo oto, proszę 
sobie wyobrazić, po dług ich i stale 
odraczanych term inach zaczyna 
wreszcie działać kom isja spraw za­
granicznych Zgromadzenia Narodo­
wego dla przedyskutowania u k ła ­
dów z Bonn i Paryża celem przy­
gotowania ich do ra ty fik a c ji. A od 
czegóż zaczyna? — Od w yboru no­
wego przewodniczącego, k tó rym  
został jeden z... przec iw n ików  „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“ , Po prezydencie 
Cotym, w ybranym  prezydentem w 
grudn iu  ub. roku ty lko  dlatego, 
że nie m ia ł czasu określić swego 
stanowiska do układów  z Bonn i 
Paryża,, po wyborach przew odni­
czącego Zgromadzenia, k tó rym  zo­
stał ja k  w iadom o rów nież prze­
c iw n ik  „a rm ii eu rope jsk ie j“  Le 
Trocquer, w ybór „antyeurope jsk ie­
go“  przewodniczącego kom is ji jest 
nowym  policzkiem  dla Departa­
mentu Stanu.

Zrozum iałe, ja k  w  tych w a run ­
kach pieni się i m iota prasa ame­
rykańska. Jednakże pouczona do­
świadczeniem, iż groźby j po ła janki 
pod adresem F ranc ji w yw ie ra ją  ra­
czej odw ro tny skutek, tym  razem 
am erykańskie dz ienn ik i stosują 
tak tykę  perswazji i ob ie tn ic — 
W szystko dostaniesz M arianno, by­
łeś .ty lko  zechciała ulec. A le  ’ M a­

rianna ulec nie chce i zalecanki 
„ob lub ieńca“ , którego swata je j 
Departam ent Stanu — rzecz pro­
sta, iż mowa tu o Adenauerze — 
u tw ierdza ją  jeszcze „narzeczoną“  w 
chęci zachowania celibatu i „n ie - 
in tegrowania się“  we wspólnym  
europejskim  stadle.

A by ją  do tego zachęcić, Adena- 
uer przedsięwziął krok, k tó ry  jego 
zdaniem . pow in ien przełamać opór 
F ranc ji. M am y tu na m yśli u- 
chwałę bońskiego Bundestagu w 
spraw ie re w iz ji kons ty tuc ji boń- 
sk ie j, czyli tzw. „us taw y podstawo­
w e j z roku 1949“ , przew idującej 
m. in. zakaz powszechnej służby 
w o jskow ej w  Niemczech. Nie prze­
szkadzało to oczywiście generalne­
mu bońskiemu kw a te rm is trzow i, 
B lankow i, w przygotow yw aniu kadr 
dla przyszłego W ehrm achtu, prze­
kształcaniu N iem ie c , zachodnich w 
am erykańską bazę, w  opracowy­
waniu planów strategicznych itd . 
Zakaz ten stoi wszakże na prze­
szkodzie z chw ilą , gdy wedle usta­
lonego przez Departam ent Stanu 
„rozk ładu  jazdy“  Adenauer p rzy­
stąpić ma do odbudowy W ehrm a­
chtu. Forsując tę uchwalę, Adena­
uer chcia ł Departam entow i Stanu 
dać do zrozum ienia, że jeśli idzie
0 niego, to nic nie stoi już na prze­
szkodzie rea lizac ji układów  z Bono
1 Paryża.

A le  n ie  pierwszy to raz „dobre 
in tenc je “  reżimu bońskiego w yw o­
łu ją  w Paryżu skutek odw ro tny od 
zamierzonego. Jak słusznie bowiem  
wskazuje francuski dz ienn ik  
„C om bat“  uchwalona przez Bunde­
stag rew iz ja  kons ty tuc ji byna j­
m n ie j nie wiąże spraw y w p row a­
dzenia w życie powszechnej służby 
w o jskow ej z wejściem w  życie u- 
k ładów  z Bonn i Paryża. Innym i 
s łow y układy te mogą wejść albo 
nie wejść w życie i sprawa ta jest 
jeszcze pisana palcem na wodzie, 
natom iast zniesienie zakazu odbu­
dowy W ehrm achtu jest już  faktem  
dokonanym. Oczywiście część re­
akcy jne j prasy franęuskie j us iłu je  
argum entować, że wobec tego, o- 
becnie tym  bardzie j należy ra ty f i­
kować uk łady, aby ja k  na jdale j 
odroczyć moment, gdy m ilita ryśc i 
z Bonn przem ówią w łasnym  języ­
kiem , lecz naród francuski ma już 
dość tego m yślenia na opak. Z tych 
względów krok  Adenauera ocenio­
ny został we F ranc ji tak ja k  na 
to zasługuje — jako  nowa prow o­
kacja pewnych siebie m ilita rys tó w  
bońskich. T rudno wszakże przy­
puszczać, aby przysporzyło to „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“  zwolenników . ” 

H E N R Y K  K A SSYANO W IC Z
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W A R S Z A W A
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M IB E M C X IE
N I E Z A L E Ż N Y  o r g a n  m ł o d z i e ż y

; • 7 n ' ch w  len sposób op i- :J « je  , v . . v d i  s h ) 1 .

■ tern : „ r . J L e; r V * * ch latach studiów by­
ta m i  esfkati®  be:t ¿fadltów utrzymania, 
I C hdalrm  *  badlisktej m itścinie  
utrzymanie f a r?b,ć korepetycjami na 
n ie m ^ íh L Í 's tu d ia .  Było to jednak 
dłem n r ^ * ' Poti kOmec roku przepa- 

P\m)h®®*aminia na wydziałe praw- 
r ¿ r e  í l8 nle P«w oHła mi Jednak 
żonv śiJ!Sn0Wani® ze studiów. P rze ra . 
Bów sturf»C»? na Srułticę dwóch kole. 
! ? *  * ' a<i»ntów z mojaj wal. ożeniłem  
sÓLón ?Ue* ycielM  i zyskałem w t , „  sposob lepsze warunki pracy".

wiele ciekawsza i .dosadniejsza
í e$iM ^?P °w iedz drugiego: I

„W órźd  akadem ików “^  opow iada 
nie (vlk„anU|!  n<t<t*a. B rak pien iędzy 
w K -J1-» .. '.u ® na ro z ry w k i po trzebna 
żęcia 1 w ys iłku  akadem ick iego
c i r  ul/ -7  naw* t  “ a no rm a lną  egzyslan- 
kie ni«.!« po sobie 1 innych , że ta-
.  ; no rm alne  odżywianie s ię  podko-
ie s t w td e i( nerw y. P race  n ie
¡ r a n i ' * ŷ  n ą ’ .s f * by o rgan izm  pow oduje  

• pam ięci i ad o ln o ic i. D a jc ie  nam
__: a w tedy dop ie ro  mona z naa

_yc_9eniu8ze i ludzie  w a rtośc iow i. Ina- 
^ i t L f m n a n a  a nas trzc in y , k tó re  chy-

_jhada lam skąd doleci ziTTch
chluba * -------------- -------

Oto dwie wypowiedzi synów 
chłopskich mówiących o warun_ 
kach i możliwościach studiowa­
nia w  ojczyźnie Becków, Ry­
dzów i Składkowskich.

Prawie dwie ko lum ny swego 
pierwszego numeru poświęciły 
„W iadomości Akadem ickie“  na 
omówienie tragicznej sytuacji 
dzieci drobnych ro ln ików . Frag­
m enty tego a rtyku łu , które tu ­
ta j przytaczamy, stanowią do­
kum ent srogo oskarżający ów­
czesny ustró j i tych, co k ie ro ­
w a li życiem ku ltu ra ln ym  i nau­
kow ym  w Polsce.

A le  nie wszyscy musieli żądać 
chleba po to, by wyrosnąć na 
pełnowartościowych obyw ate li. 
D la zamożnej części studentów 
(która m im o posiadania m ożli­
wości egzystencji — i to dobrej, 
w  przeważającej m ierze w yra ­
stała na zdegenerowanych snob- 
ków) urządzano z „n iew iado­
mego“ pochodzenia funduszy 
huczne bankiety, na k tó rych  
ko rk i od butelek z szampanem 
fru w a ły  w  górę ja k  fa je rw e r­
k i. Oto relacja o jedne j z ta­
kich uczt młodzieży faszystow­
skiej, zamieszczona w  „G łosie 
Akademickim“.

-O o-

—Mówią, że
Dnia 4 listopada m gabinecie t ło -  

M u  Europejskiego odbył się jeden » 
cyk lu  hucznych bankietów, organi­
zowanych dla przywódców „ideo­
w ych “  Młodzieży Obmiepolskiej- 
'Pokarm .duchow y" zacnych m ło­
dzieniaszków m korporanckich de­
k lach  obficie by ł przypraw iony l ic i-  
nem i bu ł elkami szamponu, którym  
tow arzyszyły równie płomienne ja k  
•bajowe przemómienlia gospodarza 
(bankietu, posła E..., znanego ¿tpec- 
•ja iisty" od kw estyj budżetowych. To 
ostatnie uzdolnienie szczodrego go­
spodarza znalazło wyraz to wysoko-: 
Iści rachunku, k tó ry  przekroczył 
•2 /m  zt.
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. ^  walce o zw ycięstw o u s tro ju  spraw ied liw o­
ści społecznej, w  budowie socja lizm u i  kom u- 
hizn iu  ro la  na uk i staje się szczególnie doniosła. 
~ °  w łaśnie poznawanie i  w yko rzystyw an ie  
Praw rozw o ju  społecznego pozwala klasie ro ­
botniczej i  je j P a rt ii obalać us tró j wyzysku  
* zacofania, pozwala tw orzyć i  umacniać w ła- 
d-Ć rob o tn ików  i chłopów. To w łaśnie pozna­
wanie i  w yko rzys tyw an ie  p raw  na uk i pozwa­

la  w ładzy ludow e j przekształcać przyrodę  
w  służbie człow ieka, pomnażać dobrobyt 
i  szczęście ludzkie.

Nauka stała się w ięc orężem P a rt ii w  walce
0 nowe. P a rtia  w ytycza jąc naszemu k ra jo w i 
wspaniałe perspektyw y rozw o ju  gospodarczego
1 ku ltu ra lnego  określa tym  samym ro lę  nauki, 
bez k tó re j rozw ó j ten by łby nie do pomyślenia. 
Przeobrażać przyrodę d la  człow ieka, podnosić

wydajność pracy ludzk ie j, rozszerzać horyzon­
ty  duchowe każdego czlouńeka  — oto zadania, 
ja k ie  P a rtia  staw ia dziś przed naszą nauką.

Tak to idea P a rt ii i  troska P a rt ii stała się 
potężnym  fundam entem  ro z k w itu  naszej nauk i ‘ 
we w szystk ich  je j dziedzinach. O tym , ja k  roz­
k w it  ten zaznacza się w  poszczególnych gałę­
ziach w iedzy, m ów ią nam  dziś ich przedstaw i­
ciele  — delegaci na I I  Z jazd P a rtii.

Od „gołębnika” do Instytutu Zootechniki
Prot. dr TEODOR M A R C H LE W S K I 
rektor UJ, calonek Prezydium PAN, 

DELEG AT NA I I  ZJAZD PZPRP orów nując pozycje uczo­
nego i  godność jego 
naukowej pracy w  dn iu  
dzisiejszym  z daw nym i 
„d o b ry m i“  czasy, myślę, 
że m oja specjalność, 

Podobnie jak  nauki rolnicze w otgóle, 
stanow i ob iekt szczególnie dobrze 
Padający się do tak ich  porównań.

: W okresie przedwrześniowym  
bauk i rolnicze, a zwłaszcza badania 
zootechniczne, nie były u nas po­
trzebne, nie zwracano na nie uwa- 
8i, nie popierano ich w żaden real- 
py i w ydatny sposób. C ie rp ia ł oczy­
w iście  na tym  stanie rzeczy i poziom 
nauk i, trak tow a ne j zresztą przez 
n iektó re  koła naukowców jako 
»m nie j dosto jną", drugorzędną, „n ie ­
czystą" bo mającą p rzyna jm n ie j w 
założeniu wiązać się z praktyką . 
Rzecz jasna, że i kształcenie kadr 
w ta k ie j sy tuac ji było pełne tru d ­
ności i dość ubogie w w y n ik i.

Osobiście znajdowałem  się w  o- 
kresie la t 1927— 1931 w sytuacji nie­
w ą tp liw ie  lepszej niż większość mo­
ich m łodych kolegów. Pracowałem 
bowiem wówczas na terenie p ryw a t- 
Pbj fundac ji w Boguchwale pod Rze­
szowem,, gdzie is tn ia ła  stacja zoo­
techniczna. Co prawda na skutek 
kryzysu rolniczego i  niedołęstwa 
Pbcjscowej a d m in is tra c ji dz ia ła l­
ność te j stac ji w kró tce bardzo osłab-Jh

• n iem n ie j dała m i możność za- 
CXerPnięcia szerszego, „doświadcza 1- 
^e§0“ oddechu. Ludność tamtejsza 

z°staw a)a pod s ilnym i w p ływ am i 
^  x • znosiła w ie le  prześladowań ze 
strony Sanacyjnego reżimu. Bardzo 
znam ienne było duże zaintereso­
w anie pracow ników  m oim i słabym i 
wówczas kon taktam i z nauką ra ­
dziecką.

Bata 1931— 1939 up łynę ły m i na 
katedrze hodow li ogólnej Wydziału 
rolniczego UJ. Placówka ta wygląda­
ła- ta k  ja k  większość podobnych za­
k ładów  na uczelniach — składała 
Slę z... b ib lio tek i i ko lekc ji rozm ai­
tych czaszek. M ożliwości pracy eks-

co prawda, ale ty lk o  tolerowana. 
Bo je j potrzeby ani nie odczuwano, 
ani też nie doceniano.

' Zupełn ie inaczej wygląda sprawa 
w .w a ru p k a c h  Polski Ludowej. Już 
w pierwszym  roku po wyzw oleniu 
b.- w ydzia ł ro lny  UJ otrzym ał k ilka

obiektów  rolnych, w k tórych m imo 
wszelkich trudności powojennego o- 
kres-u mogły rozw ijać  się badania 
naukowe z zakresu p rodukc ji tak 
roślinnej ja k  i zwierzęcej. Podobnie 
zresztą rozw ija ła  się sytuacja na 
iinnych uczelniach.

Nowy sty l ogran izacji pracy ka­
tedr, powstawanie ka tedr zespoło­
wych i in s ty tu tó w  uczelnianych, nie­
w ą tp liw ie  nie ty lk o  u ła tw ia  pracę

naukowo - badawczą i pedagogiczną 
tych placówek, lecz co na iw ażm ej- 
sze wiąże ją  z ogólnonarodowym  
planem produkcy jnym ; czyni bada­
nia nasze i potrzebnym i i n ie w ą tp li­
w ie  ważnym i. Szczególnie ostatnie, 
IX  Plenum KC PZPR podkreśliło

w ie lką  rolę naszej pracy naukowo- 
badawczej dla wzrostu dobrobytu 
mas pracujących.

Pragnąc umocnić prace badawcze 
z zakresu hodów łr zw ierząt, zorga­
n izow a łem  przy UJ Ins ty tu t Zoo­
techniczny. In s ty tu t ten od początku 
otoczony by ł opieką w ładzy ludo­
w ej. Z pełną satysfakcją  pozwolę 
sobie zaznaczyć, że pracą naszego 
Ins ty tu tu  żywo in teresował się to­

warzysz Bolesław B ie ru t, k tó ry  obok,, 
poświęcenia szeregu godzin na o- 
m ów ienie zadań Ins ty tu tu , przyszedł 
mu z realną pomocą w na jbardzie j 
krytycznych momentach rozw ojo­
wych.

Nasz s ty l organ izacyjny, oparty  
zresztą o doświadczenia radzieckie, 
z biegiem czasu uznano za słuszny. 
Prezydium Rządu powołało do życia 
szereg ins ty tu tów  rolniczych. P ier­
wotn ie in s ty tu t przy UJ przekształ­
c ił się w ogó lnokra jow y Ins ty tu t 
Zootechniki rozporządzający osob­
nym budynkiem  i trzema oddziała­
mi terenow ym i oraz ro lnym i zakła­
dami dośw iadczalnym i, których 
łączna powierzchnia przekracza 10 
tysięcy ha! Z górą 200 pracow ników  
naukowych opracowuje tu rozm aite 
tematy badawcze z wszelkich dzie­
dzin hodow li i żyw ien ia zwierząt.

Oczywiście badania z zaikresu za­
stosowania m iczu rm ow skie j biologii 
ro  hodowli odgryw ają  tu przodującą 
rolę. Upowszechnienie w iedzy j  o- 
siągmęć ins ty tu tu , współpraca z pra­
cującą wsią we w szelkich je j fo r­
mach organizacyjnych — oto co ma 
dziś dla pracy in s ty tu tu  bardzo du ­
że znaczenie. W yn ika m i naszych 
prac stale dz ie lim y się z p raktyką  
ro lną, która ze swej s trony nasuwa 
nam szereg- nowych m yś li i  suge­
s tii.

Wytyczne P a rtii — wytyczne w a l­
k i o wzrost p rodukc ji ro lne j dla co­
raz lepszego zaspokajania potrzeb 
mas pracujących oraz wysuwane 
przez p rak tykę  ; rolniczą potrzeby — 
olo bodźce naszej pracy naukowo - 
badawczej. Pracy, k tó re j porówna­
nie z okresem przedwojennym  jest 
tym  bardzie j aktualne w  c h w ili o- 
becnej, w przededniu I I  Z jazdu na­
szej P a rtii.

Budoimictiuo modne

Profesor Teodor M arch lew sk i często odwiedza gospodarstwa In s ty tu tu  
Zootechniki, aby w y n ik i licznych badań sprawdzić „na m ie jscu“ .

Z każdym rokiem jes t ich w ięcej
Wyższe uczelnie Polski już w roku 1951 2 daty krajowi

oktlo  sześć razy więcej absolwentów
niż dawały ich rocznie w latach przedwojennych (np. 1936 7)

a w tym:

13 razy więcej absolwentów studiów 
technicznych

6 razy wiecej absolwentów studiów 
medycznych

6 razy więcej absolwentów studiów 
ekonomicznych

4,5 raza więcej absolwentów studiów 
~-3;, rolniczych

W  ustroju kapitalistycznym ab­
solwenci wyższych uczelni prze­
ważnie zasilają szeregi hez.robot- 
nej inteligencji. W Polsce przed- 
wrześniowcj niejednego czekał 
los, który dziś spotyka jeszcze le­
karzy z Niemiec zachodnich: cho­
dzenie po ulicy i  tabliczką z na­

pisem ,.Szukam pracy“-

U nas na młodych 
lekarzy czekają co­
raz liczniejsze pla­
cówki służby zdro­

wia...

Perym entalnej nie było p raw ie  wca­
le.

Nad krakow ską placówką hodow 
^Solnej c iążył ponadto a u to ry  t< 

arńetza, k tó ry  jeszcze po woj.ni 
bJeżdżał do K rakow a. W prowadzi 

Przez niego kran jo log iczny kie 
ru ńek badań podkreślał s iln ie  ze 
Esdnienie rasy rozważanej w całkc 
^ i ty rn  oderw aniu od waruińkói 
sredowiskia. K ie runek  ten, wiążą 

następnie z u jęciam i antropolc 
8ow tzw. lw o w sk ie j szkoły, dochc 

W swoich syntezach do wnic 
sków n ie w ą tp liw ie  reakcyjnych 
ob iektyw n ie  niesłusznych. Nadbudo 

stanow iła  tu genetyka formalne 
Uprawiana w oparciu o muchę owo 
cow3 „d ro so fiłe " jako  ob iek t ba 
dawczy.

O bejm ując wspom nianą ka tedr 
choć w pewnym  stopniu n iew ą tp li 
*be  ulegałem panującym  k ie run ko r 
iT"- us ilh ie  dążyłem  do stworzeni, 
W arsztatu pracy, k tó ry  um ożliw iłb ; 
z jedne j strony prace zakro jone n, 
Uieco szerszą skalę, z d rug ie j za 
Pozwalałby zapoznawać studentów 
z życiem i zasadami podchodzeni; 
do hodowanych przez człowiek; 
^Wierząt. Jedyny ob iekt ro ln iczy po 
6iadany przez un iw e rsyte t — gospo 
Carstwo M y d ln ik i — nie dawał żad 
bych rea lnych m ożliwości w  tyn 
k ie runku .

Toteż sposobami często dość nie­
zw yk łym i — przy pomocy asysten­
tów lub  starszych studentów —  zor­
ganizowaliśm y na zna jdu jącej Się u 
vvy lo tu  ul. K rupn icze j parceli, tzw. 
»gołębniku" pomieszczeń a, w  k tó - 
^ o h  hodowano drobne zwierzęta, 

drób, k ró lik i,  a nawet owce i 
beWną j,iqść psów do celów dośw iad- 
Czainych. M im o że w tych w a n in - 

w ykonano pewne badania i 
^erwacje przez co można było 
° lw ie k  u ła tw ić  pracę studentów 

^  h ie  dało się prowadzić prac za- 
o jonych na szerszą , skałę.

Tak zatem w yglądała sytuacja w 
CZasach i w  ram ach ustro ju , w  k tó - 
*Trń nauka ro ln icza była to le row ana

Przed w o jną budow n ic tw o wodne było 
trak tow ane u nas po macoszemu — 
każda budowla wodna to przecież 
przedsięwzięcie m ało in tra tn e  a w y ­
magające dużych nakładów  pienięż­
nych. Pow stawały więc ty lk o  tak ie  

budow le wodne, k tóre daw a ły dobre opro­
centowanie kap ita łu  r  pozwalały na szybkie 
wycofanie w łożonych środków pieniężnych.

I dlatego p raw ie  nie pro jektow ano u nas 
racjona lne j i p lanowej regu lac ji rzek i w y ­
korzystania ich energii. Roboty wodne pro­
wadzone b y ły  dorywczo, nieraz ty lko  d la te ­
go, aby zm niejszyć nieco ciągle rosnące fa­
le bezrobocia.

d a w n i e j  a  DZIŚ
A  jaik budowano? Zupe łny brak labora to­

r ió w  wodnych p raktyczn ie  nie pozwalał na 
w ykonyw anie  budow li wodnych, k tó rych  nie 
należałoby po wykończeniu uzupełniać i po­
praw iać. Toteż środki pieniężne wydawane 
np. na regulację rzek na skutek braku do­
kładnych s tud iów  labo ra to ry jnych  nieraz by­
ły  zaprzepaszczane.

Sam zaś zawód inżynie ra budow nictw a 
wodnego nie s tw arza ł m łodzieży a tra k c y j­
nych perspektyw . Zawód ten pociągał ty lk o  
tych, którzy kochali przyrodę i lu b il i z n ią  
obcować. Przed w o jną  w iele z m łodzieży 
kończącej studia budow nictw a wodnego pra­
cowało w  pokrew nych zawodach inżyn ie­
ry jn ych , nieraz popiatnie jszych.

D zis ia j jest zupełnie inaczej. Polska 
Ludowa dała nam pełną możność po­
znawania z jaw isk przyrody. Dzięki tro s k li­
w e j opiece P a rtii m łodzi i starsi hydrotech- 
n icy m ają pełną możność badania tych zja­
w isk, podpatryw ania p raw  ja k ie  n im i rzą­
dzą. A co na jważnie jsze — poznawszy te 
prawa możemy, dziś skutecznie kie row ać n i­
m i, tak  żeby s łużyły dobru człow ieka.

Tego bowiem  w ym agają zadania, ja k ie  
staw ia przed nam i P artia  — w ie lk ie  zada­
nia socjalistycznego budow nictw a. To w ła ­
śnie P artia  na jlep ie j pokazuje nam w  ja ­
k im  k ie run ku  rozw ijać  naukę, to dzięki 
P a rtii rozkw ita  myśl naukowa, by ja k  n a j­
w yd a tn ie j służyć ludzkości. A le  n ie  bądźmy 
gołosłowni...

D ZIE S IĘ C IO K IL O M E T R O W A  W IS ŁA  
I  RU RO CIĄG O W Y TRANSPORT

W  Ins ty tuc ie  Budow nictw a Wodnego Pol­
sk ie j A kadem ii Nauk w  Gdańsku uczymy 
się pracować na modelach hydrau licznych, 
aby móc dobrze i nowocześnie pro jektow ać 
budow le wodne. Poznanie p raw  rządzących 
wodą płynącą w  łożyskach rzek jest bardzo 
trudne, ale niezbędne, gdyż stosowanie ty l ­
ko  hydrom echan ik i teoretycznej n ie  dopro­
wadza do pozytyw nych w yn ikó w  praktycz­
nych. Natom iast budu jąc modele hyd rau­
liczne możemy stosunkowo m a łym  kosztem 
i  w  k ró tk im  czasie sprawdzić, czy p ro je k ­

towana przez nas 
budowla spełni 
swoje przeznacze­
nie.

Obecnie bardzo 
in tensyw nie pra­
cujem y nad mode­
lem W isły. M ały 
model w  skali 
1:200 00.0 ju ż  zbudowaliśm y i niebawem  przy­
stąp im y do odpowiednich doświadczeń. Jed­
nak naszym marzeniem jest zbudować po­
dobny model w ska li 1:100. oczywiście pod 
gołym  niebem, bo sama długość modelu w y­
niesie około 10 kilom etrów . Teren mamy 
już w yb rany, a wszystkie przygotowawcze 
prace p ro jektow e są już zakończone.

W ykonanie doświadczeń na tak dużym ' 
modelu będzie m iało duże znaczenie dla pla­
nu przeobrażenia przyrody naszych rzek.

Toteż ja k  na jlep ­
sze wyw iązanie 
się z tego zada­
nia jest dziś am ­
b ic ją  naszego ko­
le k ty w u  składa­
jącego się w du­
żej części z inży­
nierów , którzy 

niedawno o b ro n ili swe prace m agisterskie .
P racujem y rów nież nad ważnym  i cieka­

wym  zagadnieniem hydro transportu  węgla. 
Nasze doświadczenia nad modelem wskazu­
ją, że myśl przesyłania węgla na dalsze od­
ległości przy pomocy rurociągu jest zupełnie 
realna. T ak i rurociąg będzie mógł też s łu ­
żyć do przesyłki różnych innych m ateria ­
łów , np. piasku, żw iru  itp .

CZY TO N IE  PORYW AJĄCE?

Dr inż. RO M UA LD CEBERTOW ICZ  
profesor Politechniki Gdańskiej, 

członek-korespondcnt PAN  
DE LE G A T NA I I  ZJAZD PZPR

Na ta k im  oto m odelu przeprowadza się prace ba­
dawcze nad um acnianiem  dna morskiego.

A  w szystkie te ciekawe prace —  
to dopiero początek przygotowań 
do rea lizacji naszych w ie lk ich  pla­
nów. Porywające perspektywy bu­
dow n ic tw a wodnego w Polsce L u ­
dowej zostały wysunięte już  w pro­
gram ie F roo tu  Narodowego. Na­
stępna pięcio la tka w naszym k ra ju  
będzie pod znakiem  w ie lk ich  bu­
d o w li wodnych. Budow ie tak ie  na 
pewno powstaną — bo słowo na­
szej P a rtii zawsze przekształca się 
w  czyn.

Planowana jest kanalizacja W isły, 
k tóra nie ty lk o  będzie rzeką żeglo­
wną, ale z je j wód zostaną wyzwo­
lone o lb rzym ie  zasoby energ ii e lek­
trycznej. R o ln ic tw o , otrzym a wodę 
w czasie posuchy,, zaś wody powo­
dziowe zostaną magazynowane w 
specjalnych zbiorn ikach. Planowa 
gospodarka wodna zapewni dobrą 
wodę mieszkańcom m iast i wsi, a 
przemysł otrzym a dostateczną ilość 
wody dla celów eksploatacyjnych.

Rozważane są też m ożliwości o- 
czyszczania wód ściekowych i 
przem ysłowych. Już dz is ia j można 
stw ierdz ić , że będziemy w stanie 
oczyszczać ścieki fa rb ia rsk ie  i gar­
barskie  — to trudne  zagadnienie 
zostało la bo ra to ry jn ie  zadowalająco 
rozwiązane przez nasz Zakład Wo­
dociągów i K ana lizac ji.

Poza hyd rau liką  stosowaną In s ty ­
tu t Budow nictw a Wodnego rozw ija  
m łodą w  doświadczenia gałąź nau­
k i, ja ką  jest hydrodynam ika g ru n ­
tów  i z jaw iska e lektro line tyczne  w 
gruncie. Z a jm u jem y się rów nież bu­
dow n ictw em  m orskim , k tóre dla na­
szego k ra ju  nabra ło  dziś szczegól­
nego znaczenia.

—  Proszę sobie w yobrazić, że to n ie  m odel 
lecz na tura  Tędy p łyn ie  woda. a tu...— objaś­

n ia  pro f. Cebertow icz jeden z r m odeli.

TRO SKA P A R T II
Gospodarka wodna ma przed sobą szereg 

podobnych, kap ita lnych  problem ów do roz­
w iązania. W k ra ju , w k tó rym  pod przewo­
dem naszej P a rtii budujem y szczęśliwsze j u ­
tro  *— narastają potrzeby m ieszkańców w s i 
i m iast, rośnie też troska o zaspokajanie 
tych potrzeb. A prze jawy te j trosk i — to 
rów nież regulacja W is ły  czy budowa wodo­
ciągów. i oczyszczanie ścieków.

Nic więc dziwnego, że troską P a rtii jes t 
kształcenie nowych kad r p racow n ików  hy­
drotechnicznych — pracow ników , k tó rym  
będą b lisk ie  najnowocześniejsze m etody pi a- 
cy. M łodzież kończąca dziś stud ia  w ' zakre­
sie budow nictw a wodnego w idz i przed sobą 
piękną, twórczą przyszłość. Już dziś czeka­
ją  na nią  budow le i doświadczenia hydro­
techniczne, po raz pierwszy prowadzone 
w  Polsce na tak szeroką skąlę. Ne. nasza 
gdańska placówka naukowa dzięk i tro s k li­
w ej opiece Rządu Polski Ludow e j posiada 

oprócz obszernego gmachu naukowego 
wspan ia łą  halę doświadczalną, n a jw ię k ­

szą w Europie.
Posiadam y ju ż  m łodą, dynam iczną kadrę 

hyd ro techn ików  w ychowanych w Polsce 
Ludow e j. Kadra  ta, m ając za przyk ład tw ó r­
ców w ie lk ich  budow li kom unizm u w Z w iąz­
ku Radzieckim , nie zaw iedzie zaufania, ja ­
k im  darzy ja  P a rtia  i rząd naszej ludow e j 
O jczyzny.



Tow. Nawro M e m u  
rzow i K M  PZPR w  B. -

■— sekrrta - 
"poświęcam

W sanatorium  człow iek 
obserwuje ostrzej, pa­
trzy  szerzej. Z jaw iska, 
k tó re  przedtem w  nor­
m alnym  życiu ucho­
dz iły  jego uwagi, tu  

urasta ją  do wagi problem ów,
N ic  dziwnego, że znaliśm y na te­

ren ie sanatoryjnego parku wszyst­
k ie  w ie w ió rk i i p ta k i; nadaliśm y 
im  nawet im iona. Jakież huczne 
braw a otrzym yw a ła od nas rudo­
włosa z przepyszną k itą  „B asia“  
za sprytne kradzieże ciastek z ja ­
da ln i. Km ocjonowaliśm y się b itw a ­
m i, ja k ie  staczała „B as ia“  z zadzior­
ną sroką „M ałgośką“  i s taw ia liśm y 
wysokie zakłady o to, czy o ty ła  M a­
ryśką • szwaczka —-  pośllźnie się 
na przysypanym  śniegiem wzgórku 
przed kuchnią, czy też nie.

W ie lu  było pośród nas gó rn ików  
cierpiących na pylicę, jJ łn y c h  jed­
nak radości życia, k rzep fich  „p ie ro ­
nów “ , nawet na werandzie' paradu­
jących w  swych stalowo-szarych 
m undurach. Chłopy to by ły  po­
cieszne, a cięte w  językach ja k  
w ie lk ie  nieszczęście. Biedna była 
„ f re lk a “ , k tó rą  los zm usił' do p rze j­
ścia przed naszymi werandam i. 
W ięcej niż od lekarza specja listy 
usłyszała tu o swoje j anatom ii.

Gdzieś tak  w  połow ie turnusu 
z ja w ił się u nas drobny, niepozorny 
człeczyna, staruszek o pomarszczo­
nej, gąbczastej tw arzy, zgarbiony 
ja k  sosna na nadm orskie j wydm ie.

Razu jednego „h a je ry “  zgroma­
dzeni przed kuchnią w  sile chyba 
piętnastu chłopa tak  dop iek li jęzo­
ram i krzą ta jącym  się dwom  ku ­
charkom , że dziewczynom łzy sta­
nę ły w  oczach. Raptem któ ryś  z gór­
n ikó w  szepnął z  przerażaniem : 
„C h te p o k , M ich o l“ . Do g ru p k i 
z b liży ł się staruszek w  swym  k u ­
sym kożuszku. Z dz iw iłem  . się — za­
w ad iack i nastró j zn ikną ł, ja kby  
trzasnął biczem —  chłopaki m ie li 
m in y  n iew innych baranków  na łą ­
ce. Staruszek pogroził im  palcem 
m ów iąc z goryczą: „A j,  n iem ądrzy 
jesteście chłopcy, aj, jacy niem ą­
d rzy “ .

S ta ry  sztygar Ranoszek tłum aczył 
się ja k  uczniak złapany podczas le­
k c ji na psocie: „M y  już  nie bydz m 
M icho ł, to tak  z głuipoty jakoś w y ­
szło“ .

T A D E U S Z  J A S Z C Z Y K

\ j \ZXj R K A JD A N IA R S K I
W  przeddzień akadem ii, k tó rą  p rzy­

go tow yw aliśm y na urodziny tow a­
rzysza B ieruta, p rzyby ł do nas szczu­
p lu tk i studencik, Edek —■ uczeń w a r­
szawskiego K onserw atorium . Ponie­
waż Edek przy jecha ł ze skrzypcam i, 
poszedłem do niego na tychm iast i  u- 
prosiłem , by w z ią ł udzia ł w  części 
a rtystyczne j akadem ii. Po w ie lu  n ie ­
powodzeniach udało m i się nawet 
zdobyć dla niego pozwolenie od dy­
żurnego lekarza na występ.

Nasze deklam acje przeplata ł Edek 
u tw o ram i skrzypcow ym i — trzeba 
przyznać g ranym i z w ie lk im  ta len­
tem. Publiczność była zachwycona.

Po prześw ie tlen iu okazało się, że 
Edek ma kaw ernę w lew ym  płucu. 
1 (zęba było założyć odmę. Zaraz po 
zabiegu poszedł na salę operacyjną 
na przepałankę. Po powrocie do pa­
w ilon u  leżał zupełnie ja k  bez ży­
cia. N aw et nie chcia ł czytać książek, 
k tó re  m u przynosiliśm y z b ib lio tek i 
— w p a trzy ł się w  ja k iś  p u n k t na 
sufic ie i m ilczał. P o tra fił godzinam i 
tak  patrzeć. S iedzieliśm y na jego łóż­
k u  i  było nam  n iezm iern ie  g łupio, 
bo nie chcia ł n ic  m ów ić— nie p rz y j­
m ow ał nawet łakoci, k tó re  m u co­
dziennie przynosiliśm y.

Gdy w sta ł z łóżka, przed paw ilonem  
k w it ły  magnolie, a p taków  było już 
ty le  w  parku, że zabrakłoby dla 
n ich im ion, gdybyśm y chcie li je  
nazwać.

Edek zaczął pisać pesymistyczne 
wiersze ta k ie j m nie j w ięcej treści:

„K om uż zapisać te słowa ja k  posąg
milczące,

gdy um ysł ju ż  nie błyśnie, ja k
co rano słońce.

Kom uż w ięc oddać w darze dziś 
skończone już  ju tro  

i  nadzieje m łodości, k tóre ży ły  tak
k ró tk o “ .

Gdy zw racaliśm y się doń, pa trzy ł 
gdzieś w  przestrzeń tak  ja k  byśmy 
b y li przezroczyści i  ja kb y  w idać 
by ło  przez nas ciem niejące w  od­
d a li góry. Skrzypce zam knął na 
k luczyk  i schował pod łóżko.

Pow tarza łem  m u aż do znudzenia 
zapamiętane z re fe ra tów  zdania o 
ty m  ja k i pow in ien być kom unista , 
opow iadałem  o boha te rsk im  lo tn i­
k u  M ie res jew ie  —  p ra w d z iw ym  
cz łow ieku —  n ic  nie pomagało. U w a­
żał, że n ic  ju ż  z niego nie będzie, że 
je s t ju ż  skończony dila św iata i  lu ­
dzi.

W  ostatecznej rozpaczy udałem  
się o pomoc do towarzysza M ichała.

B y ło  to  po ko lac ji i Edek leżał 
na łóżku, gdyż począł un ikać spa­
cerów pa łkow ych , na k tó re  chodziło 
w ie lu  kurac juszy i gdzie często us ły­
szeć można było wesoły, beztroski 
śmiech. —  Jemu odpowiadała sa­
motność.

Do poko ju  wszedł towarzysz M i­
chał, ja k  zawsze ciężko kaszląc, 
Edek uśm iechnął się ja k  mógł n a j­
up rze jm ie j, gdyż bardzo towarzysza 
M icha ła  cenił.

—  P iękny w ieczór synku, n ie­
prawdaż? -7  rzekł towarzysz M ichał.
— Takie w ieczory przywodzą daw ­
ne wspom nienia. T akie  wieczory 
pobudzają do marzeń, do p ięknych 
marzeń.

Pomyśleć ty lko , że już  niezadługo 
można będzie w  niedzielę pojechać 
z dziećmi do Parku K u ltu ry . Usiąść 
na ławeczce, posłuchać m uzyki. 
M uzyka uszlachetnia człowieka, 
nieprawda synku?’

M ie liśm y we W ronkach jednego 
towarzysza z W arszawy, m ia ł o r-
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ganki. W  tak ie  w ieczory lu b ił grać. 
A  m yśm y słucha li go przez ścianę 
i m arzy liśm y o Polsce, w k tó re j na­
sz® dzieci będą m ogły się uczyć 
m uzyk i i grać dla robotn ików  po 
pracy. Przy śledztw ie granatow i 
w y b ili mu wszystkie zęby i odb ili 
ne rk i, fi on po powrocie stamtąd 
gra ł, g ra ł M azura K a jdan ia rsk ie ­
go —  pamiętam.

W aryńsk i napisał swojego M azu­
ra w  w ięzieniu. Ileż optym izm u w  
tej p.osenee, ile  w ia ry !

S ta ry  ju ż  jestem, s ta ry  grzyb, ale 
kocham muzykę, ona potrzebna 
cz łow iekow i ja k  chleb, ja k  chleb 
synku.

Edek pa trzy ł na towarzysza M i­
chała dziwnie, tak ja kby  go p ie rw ­
szy raz w idz ia ł, potem w sta ł nagle 
z łóżka i podszedł do okna,

—  M azura K a jdan ia rsk iego .— 
m ów ic ie  —  w ym am ro ta ł —  mazura.

O tw orzy ł fu te ra ł skrzypiec. Ręce 
mu drża ły. W ypróbow ał s truny  — 
pierwszy akord zabrzm iał ja k  bole­
sny ję k  —  a potem zaczął grać ma­
zura.

Gdzieś pośród pa rku  zaw tórow ały 
m u nagle dźwięczne m łode głosy: 

„S uń  wesoło, dale j w  koło 
W arszawo i  K a ro “ .

Gdy skończył, na tw arz  w yp łynę ­
ły  m u k rw is te  rumieńce, w idać by­
ło, że jest wzruszony, chw yc ił za 
rękę towarzysza M ichała.

—  Macie rację, towarzyszu, m u­
zyka jest potrzebna cz łow iekow i ja k  
chleb, ja k  chleb towarzyszu M icha­
le,

M IG D O Ł  I  JEGO DO M EK
Od ko lac ji do ciszy nocnej m ie­

liśm y czas wolny. Łaz iliśm y w tedy 
z towarzyszem M ichałem  i rozm a­
w ia liśm y o życiu. Zadz iw ia ł m nie 
zwłaszcza sw oją znajomością li te ­
ra tu ry  i  h is to rii.

—  Gdzie w y studiowaliście? — 
spytałem  go kiedyś. C hw ilę  m ilczał, 
a potem przym ruży ł oczy i uśm iech­
nął się — Gdzie studiowałem , pytasz 
— w  w ięzien iu  un iw ersyte ty  koń­
czyłem, towarzysze uczyli synku.
, Roz 'czął się okres wiosennych 

desze. m. Towarzysz M icha ł czuł 
się bardzo źle. Leżał ca łym i dn iam i 
w  łóżku żó łty ja k  świeca i kasła ł, 
w ydaw a ło  się, że resztk i p łuc w y­
ryw a  w męce.

W ta k i wieczór, pukając przedtem 
nieśm ia ło do d rzw i, wszedł do po­
ko ju  M igdol. G órn icy z werandy 
nazyw a li tego, wciąż zarośniętego 
chudzielca, g łupaw ym  1 trzeba przy­
znać, ro b ił tak ie  wrażenie przez 
swoje wieczne m ilczenie i stale go­
szczący na jego tw arzy dz iw ny pó ł- 
uśmieszek.

N ic dziwnego, że uśm iechnąłem 
się teraz ironiczn ie . M icha ł spojrzał 
na m nie strasznie, aż c ia rk i prze­
szły po plecach i  rzek ł zachęcająco 
do M igdoła. — Cóż powiesz bracie? 
siadaj, proszę cię. W idząc nieśm ia­
łość M igdoła chciałem  wyjść, lecz 
towarzysz M ichał spojrzeniem  naka­
zał m i pozostać.

— A bo w idzic ie zaczął M igdo ł — 
chcę sobie po powrocie postawić do- 
mek —  i spo jrza ł na nas obu ja kby  
ęzekając aprobaty.

—  No, no —  zachęcił go M ichał.
—  K o ło  nas stoi huta, a dokoła 

hu ty  ha łdy żużlu —  rozkręc ił się 
M igdoł. Ja sporządziłem  taką za­
prawę co trzym a ten żużel i  robię 
z tego cegły.

W  tym  momencie w yw o ła ła  m nie 
z pokoju p ie lęgniarka.

Późnym wieczorem  stanąłem przed 
oszklonym i d rzw iam i pokoju, w  
k tó rym  m ieszkał towarzysz M ichał. 
Przez mgłę szyby w idać by ło  dw ie  
pochylone nad s to lik iem  sy lw etk i.

Siedzieli nad dużą ka rtą  papieru 
i rysow a li obaj z przejęciem  jak ieś 
plany.

N ie wszedłem już do pokoju.., 
B A SIA  I  W IERSZ

Złożyło się, że w  połow ie k w ie t­
nia polecono m i przygotować recy­
tacje na pierwszom ajową akademię, 

W ybra łem  teksty, zwerbowałem  
ludzi. — Zw erbow ałem  — bardzo 
lekko m i się to napisało — jednak 
w praktyce było o w ie le trudn ie j.

Po wyczerpaniu w szelkich chyba 
m ożliwości stanąłem przed proble­
mem: jeszcze jedna osoba, a ro­
le będą obsadzone. Dzień jednak

po dn iu  m ija ł, a potrzebnego recy­
ta tora nie było,

W tedy poszedłem do n ie j — 
dziewczyny, k tó ra  nie należała do 
ZM P i trzym ała  się od nas z dala. 
Z dz iw iła  się n iezm iernie propozycją, 
ale rolę przyjęła. Może spraw ł  10 
rozpaczliwy ton, w  ja k im  się do 
n ie j zwróciłem .

Im ię  m ia ła  dość pospolite —  Ba­
sia. Wiersz, k tó ry  otrzym ała, m ów ił 
o jednej z p ierwszych w  Polsce m a­
n ifestac ji pierwszom ajowych. N ap i­
sany przez nieznanego autora, w 
surowych, gn iew nych słowach w y -

Z D Z I S Ł A W  G R Z E L A K

Rys. Jerzy C w ie rtn ia

raźni wolę walczących o chleb i  św it 
robotn ików .

Basia znała tekst, lecz nie czu­
ła go —- tak  ja kb y  powtarza ła ła ­
cińskie deklinacje,

Pokazywałem ja k  należy in te r­
pretować wiersz, denerwowałem  
się i w a liłem  pięścią w  stół. Basi 
staw ały łzy» w  oczach, lecz nie po­
tra f iła  wyrazić utworu.

Term in  akadem ii zbliża ł się w  za­
trw aża jącym  tem pie; nie chciałem 
pozwolić na zrezygnowanie z w ie r­
sza, lecz nie mogłem dać sobie rady 
z Basią.

Pamiętam, że ta próba szczególnie 
nie szia. W dodatku peszyła nas 
trochę obecność w  św ie tlicy  towa­
rzysza M ichała, k tó ry  to, n iby sie­
dząc nad książką, rzucał od czasu 
do czasu ukradk iem  spojrzenia w 
naszą stronę i, ja l. rni się wydawało, 
uśmiechał się po łobuzersku.

Usiłowałem  już  nie w iem  po raz 
k tó ry  popraw iać in te rpre tac ję  Basi, 
gdy ktoś z ty łu  położył m i dłoń na 
ram ien iu  i rzekł życzliw ie —  nie 
tak  synku, nie tak.,,

O dwróciłem  się —- przy m nie stał 
towarzysz M icha ł w  swym  kusym 
kożuszku i uśmiechając się ciągnął 
da le j; — Widzisz, to ty lk o  koma moż­
na zaprzęgnąć do wozu i kazać mu 
ciągnąć. Z człow iekiem  trzeba ina­
czej, ja k  n e w ie  gdzie i  po co 
jedzie, to nie pociągnie.

Posadził nas na krzesłach koło 
siebie i zaczął mówić.

N ie w iem  ja k ich  środków użył w  
te j rozmowie, ale nagie strac iliśm y 
z oczy zagraconą św ietlicę, s tra c ili­
śmy drobn iu tk iego , zasuszonego sta­
ruszka i zaczęły się przesuwać przed 
nam i obrazy —- jeden za drug im , 
pełne, tró jw ym ia row e , a wszystko 
żyło, pulsowało i co najważniejsze — 
wzruszało.

B y ł tam o,n, m a ły  M ichałek, pasą­
cy bydło u ku łaka , potem zatęchła 
suterena wara», a tu szewskiego, 
gdzie m ajster w y b ija ł mu pocięglem 
pierwsze z ryw y  klasowego buntu 
i  uczeń g im nazja lny, pokazujący 
chłopcu lite ry . Była  wreszcie ko­
pa ln ia  z p rym ityw n ym i urządzenia­
m i, dużo głodu i c ierpienia. B y ł tam  
rok dziewięćset p ią ty  i  carscy żan­
darm i, strzela jący do robotn ików . 
B y ł tam  i towarzysz Dzierżyński, 
przem aw iający na wiecu, ale Dzier­
żyński nie ten ze szkoły i  z re fera­
tów, k tó re  o n im  słyszeliśmy, a ży­
wy, b lisk i człow iek w  robotniczej 
czapce. Dąbrowa Górnicza, Sosno­
wiec, towarzysze organizujący Ra­
dy Delegatów, wszystko to z jaw iło

Z im n i/  T w *

się nagle przed nam i w., p ro  tych, 
bezpośrednich siowach towarzysza 
M ichała, naszego, niepozornego sta­
ruszka, starego SD K P iL-ow ca i se­
kretarza kom órki KPP.

W pewnym  momencie spojrzałem  
na Basię. — Patrzyła ja k  w  obraź 
w  opowiadającego, młodszego w  tej 
c h w ili towarzysza M ichała, z w y ­
p iekam i na tw arzy, w  napięciu, by 
choć słówka nie uronić z opow iada­
nia.

Tow. M icha ł skończył, a m y sie­
dzieliśm y ja k  słupy soli i milcząc 
pa trzy liśm y na niego. Widząc, że 
nie możemy wydobyć ani słowa, 
pogładził Basię po włosach, m nie 
klepnął po ram ieniu, w zią ł swoją 
książkę i podreptał znów zgarbio­
ny, m a lu tk i w stronę swego poko­
ju.

N ie kontynuowałem  ju ż  próby, 
ścisnąłem dłoń Basi' na pożegnanie 
i  również rozeszliśmy się.

Rano, jeszcze przed werandowa­
niem, Basia przybiegła do m nie; — 
S łuchaj, może masz coś do przeczy­
tan ia o p ierwszym  m aju i ruchu 
robotniczym ? — M iąłem  ty lk o  mate­
r ia ły  św ietlicow e ze zbiorem odezw, 
u lo tek i w ybranych fragm entów  l i ­
terackich. Wzięła.

Wieczorem znów była próba. Ba­
sia deklam owała. Tym  razem nie 
popraw ia łem  je j, nawet m i to przez 
myśl nie przeszło. Jak ta dziewczy­
na m ów iła ! — Udawałem, że mam 
straszny ka ta r j niepostrzeżenie od 
nosa przesuwałem chusteczkę do o- 
czu, a towarzysz M icha ł nawet nie 
udawał.

Na akadem ii m iałem  refera t. Po­
tem była część artystyczna z w ie r­
szem Basi na końcu. Gdy Basia 
skończyła deklamować — zgłup ia­
łem. Stałem za ku lisam i i zapomnia­
łem  zasunąć kurtynę . Dopiero po 
c h w ili run ę ły  oklaski, Aż dziwne, 
że szyby nie pow yla tyw a ły .

Towarzysza M ichała nie by ło  na 
naszej akadem ii.

Rano przy jecha li po niego tow a­
rzysze z m iasta, gdzie pracował. 
Dwóch wyelegantowanych gó rn ików  
z orderam i na m undurach i  jakaś 
siwa kobieta z bukie tem  czerwo­
nych kw ia tów . B y ł tam  równie'* 
jeden harcerz w  k ró tk ic h  spoden­
kach, k tó ry  chodził dum ny ja k  paw, 
gdyż towarzysz M icha ł potarga ł mu 
ulizaną grzywkę.

Rys. JERZY C W IE R T N IĄ

odkarpáeka w ieś Z im n y ' Ja r dała św iatu trz y  pokolenia in te li­
gencji. Pierwsze pokolenie, a ściślej m ów iąc jego przedstaw icie l, 
syn hrabiego Tyszkiew icza, w łaściciela m a ją tku  Łuczamy koło 
Z imnego Jaru, w y jecha ł na początku X X  w ieku  na studia za­
graniczne. K ilk a  la t szperał po b ib lio tekach Paryża, B erlina , 
Rzymu i A ten. N iedługo przed I  w o jną  św iatow ą osiadł na sta- 

łe w  Gótingen. T u  z rob ił dokto ra t z filo z o fii greckie j i  ob ją ł stanow isko 
ad iunkta  u słynnego wówczas profesora Z im la.

D rugie pokolenie żyło w  „n iepodleg łe j Polsce“ . W  okresie m iędzyw ojen­
nym  na podboj św iata ruszyło  trzech „z im n o ja rezan“ .

P ierwszy z nich, syn w łaścicie la ta rtaku , ukończył w  latach trzydzie­
stych medycynę.

W  rok potem na bram ie kam ien icy jednej z pryncyp ia lnych  u-lic K rako ­
wa po jaw iła  się tab liczka:

S ław om ir Z ie lińsk i 
Choroby kobiece 
P rzy jm u je  3— 6 
oprócz soboty.

D rug i, to syn organisty. Po «(kończeniu sem inarium  duchownego 
wysłano go do wschodniej Lubelszczyzny.

M łody katecheta przysyła ł co ja k iś  czas ojcu fotografie , lis ty  i p ien ią­
dze. Każde nowe zdjęcie ukazywało tw arz  coraz bardzie j nalaną i pełną 
beztroskiego zadowolenia, Z czasem przestały przychodzić lis ty  i fotografie. 
W idocznie zapomniano o rodzin ie, N ic dziwnego, organista był stary. M ało 
mu się od życia należało. Połam any reum atyzm em , kas ła ł coraz głośniej 
a śpiewał coraz ciszej.

I  wreszcie ostatn i z im noja rsk i in te ligen t.
U party , zdolny, zapalony do książek i nauki. Jego ojciec w  dzień prze­

taczał kloce drzewa w  ta rtaku  Z ie lińskiego, w  nocy ła ta ł bu ty z okolicznych 
wsi. M ało  spał, jeszcze m n ie j jad ł. S kąp ił, c iu ła ł i pożyczał. Co ja k iś  rv.a.c 
nosi! pieniądze na pęcztę dla Jana na po litechnikę.
. . Wreszcie rok  1931. Jan K u k ie r w ró c ił do rodzinnej wsi z dyplom em  
inżyniera. S tary Kuik ie r dum ny b y ł z syna, m atka Jana pop łak iw a ła  po 
kątach z radości. M yś la ły  o n im  w ie jsk ie  dziewczęta. M łoda dziedziczka. 
Tyszklew iczówna, zamierzała nawiązać kon takt duchowy ze świeżo upieczo­
nym  inżynierem . Wszyscy w iele ob iecyw ali sobie po inżynierze K u k  i erze. 
Chłopak kształcony. T ak i to i całej wsi może pomóc.

Jakby to było tak ie  łatwe. Przecież K u k ie r ju ż  we w rześniu w ró c ił 
z powrotem  do K rakow a. Przez dwa miesiące w oził cegłę na budowę ko­
szar, w  zim ie b y ł kelnerem  w  ja k ie jś  podrzędnej restauracji. Potem praco­
w a ł na poczcie, następnie nosił na plecach w o rk i z mąką w jednym  z m ły ­
nów. I  czort w ie, czego się jeszcze nie im ał, aby wyżyć, W  końcu został 
d różn ik iem  ko le jow ym  na l in i i  K rakó w  Zakopane, lecz nie na długo. 
W m aju czy czerwcu K uk ie ra  aresztowano. Za co? N ie wiadomo.

Jedni m ó w ili, że pope łn ił nadużycia na poczcie, inn i, że trzym a ł z ko ­
m unistam i. Przejezdny ko le ja rz  opow iadał, jakoby K u k ie r  spowodował ka­
tastro fę  pośpiesznego pociągu. Faktem  jest, ze od te j pory n igdy do Z im ­
nego Jaru inżyn ie r K u ik ie r nie w rócił.

S tary  Kuik ie r nie przesiadywał ju ż  po nocach nad dz iu raw ym i choda­
kam i. P rzyga rb ił się i zam knął w  sobie. T y lko  ciągle w ieczoram i w yg lądał 
na drogę do Szabelm i.,

Może czekał na syna..?
Trzecie pokolenie z im nojarczan w yrosło  już  w  Polsce Ludowej. Drogi 

te j młodzieży do nauk i by ły  różne. Większość zaraz po w yzw oleniu ruszyła

do nowopowstałego g;m nazjufn w  d<*ryw«*-
się od Zimnego Jaru mała gromadka dzieci z d rew n ianym i to rn is tra m i na 
plecach.

T ym  entuzjastom  na u k i n ie jedno stawało na przeszkodzie. Podhalańska 
przyroda, kapryśna i sroga w  zim ie, ju ż  od listopada b iła  w  tw arz  śniegiem, 
.gryzła gołe palce mrozem. Podczas jesien i deszcz w c iska ł się do butów, 
przeciekał przez liche ubran ia i płaszcze. W  lecie nieraz zielone pola i la .y  
rozśpiewane świergotem  ptaków , nęciły bardzie j niż czarno-b ia łe stronice 
książki. Często bandy zaczepiały dzieci, g roz iły  śmiercią, ostrzegały przed 
„zarazą kom unizm u“  i ZW M .

Nie wszyscy rodzice rozum ie li swoje dzieci. Często wygnanie na pastw i­
sko k rów , obrządek w  gospodarstwie w ydaw a ł im  się ważniejszy niż przy­
gotowanie do lekc ji.

K to  policzy te uryw ane o 4-ej nad ranem noce, ja k  zm ierzyć godziny 
rzetelnego w ys iłku  nad książką i zeszytami? Ile  drogi trzeba przebyć przez 
k ilk a  la t, jeś li długość codziennej trasy wynosi b lisko  10 k ilom etrów ?

Na wyższe uczelnie szli n ie  ty lk o  absolwenci szkoły średniej. Kacperski, 
Rama, Bogusz pierwsze swoje egzaminy zdawali chyba, w  lesie, na zasadzce 
z p isto letem  w  ręku, a m im o to w  k ilk a  la t potem stud iow a li inżyn ie rię , 
chemię czy ro ln ic tw o . Na uczelnię dostali się przez U n iw ersyteckie  S tud ium  
Przygotowawcze. Tak było i z Jankiem  Stółką. Ten . m łody chłopak w a lczy ł 
z bandami pod bokiem  ojca z zadziw iającą odwagą. Razem z ojcem rozb ili 
czterokro tn ie  większą bandę. Razem w ydosta li się z kotła . O jciec i  syn sta­
n o w ili w łaśc iw ie  jedno. i

Jan by ł energią, b raw u rą  —  ojciec rozwagą, siłą, wytrzym ałością . Ta 
ojcowsko-synowska przyjaźń n ie  trw a ła  długo. Jakaś zabłąkana ku la  odebra­
ła Janow i ojca i towarzysza b ron i na zawsze.

Potem Jan poszedł do USP. I  ju ż  w  1949 roku  zapisał się do szkoły 
ekonomicznej, obok m aturzystów  Zależnego, Jank i G rom adzkie j (uwaga 
— pierwsza kobieta studentka z Z imnego Jaru), Szklarskiego.

H istoryczny przełom b y ł dokonany. Czworo m łodych, am bitnych ludzi 
z Z im nego Jaru wyszło naprzeciw  nowemu, lepszemu życiu,

W  d rug im  roku na wyższe uczelnie poszło już  sześć czy siedem osób: 
Reński na m alarstwo, B runga na leśnictwo, in n i na w ydz ia ły  inżynieryjne' 
elektryczne, s ta tystykę i filo log ię .

W  Z im nym  Jarze pow ia ło  nowym . Jego to synow ie i có rk i b y li teraz 
dyrekto ram i kopalń, inżyn ie ram i, cenionym i p lastykam i, p racow n ikam i 
PAN. A le  nie ty lk o  to.

Nowe rodziło się także w  Z im nym  Jarze. Pow oli, wśród bó lu i dram a­
tycznych k o n flik tó w  przebija ło  sobie drogę przez w ie low iekow y m u r zaco­
fan ia, ciem noty, zabobonu. Łga ły p lo tk i o „kołchozach“ . Wrzeszczały baby 
na mężów, chodzących na zebrania. Każdy z chłopów przeżywał tragedię. 
Nieraz długo w  nocy mocował się ■ w łasnym i m yślam i, rozważał, oceniał 
posunięcia i sondował przyszłość.

M atka S to łk i w  każdym  liście pyta ła  syna, co ma począć z gospodar­
stwem. A le  b y li i zdecydowani, I  ci za łożyli spółdzielnię p rodukcyjna

Oto ona: .
80 ha kam ien iste j, stale w ypalane j przez słońce gleby. 18 członków 

lichy  inw entarz, brak narzędzi ro ln iczych, zabudowań. P ierwsze dini p rzy­
n ios ły  pierwsze k lęsk i. Członkow ie spółdzie ln i nie w ychodz ili w  poie m im o 
że nie  w ykopane ka rto fle  przyprószył już  śnieg. K toś podpalił stóg’ siana, 
a nowego nie  było jeszcze za co kupić. Bydło zdychało na potęgę. Zniechę­
cenie, w rogie spojrzenia indyw idua lnych , szyderstwa i kp iny , jak ieś ręce 
p isały krędą na płotach „ko łchoz to nędza“ . Dzieci obrzucały trak to rzystę  
kam ien iam i.

I  tak  przez miesiące c ie rp ia ła  ta spółdzielnia, tw ó r ja kb y  chory, ja k b y  
7-a wcześnie zrodzony, nieekonomiczny, budzący odrazę do wspólnego’ gospo­
darowania.

Przyjeżdżający na w akacje studenci n ie  zawsze chcie li pomóc. Po przy- 
jeździe ucieka li z domu w  las, biegali po górach, zaczytywali się książka­
m i — odpoczywali. In n i, ja k  np. Stoika, by li niezdecydowani. W yroś li już  
z Z im nego Jaru, z jego trosk i  zaw iłych problemów.

Rzeczywiście Jan S tołka by ł chyba u szczytu swoje j życiowej drogi.
Gdy został asystentem, dość długo nie mógł się nacieszyć samym do- 

kojem, w którym pracował. K
L u b ił sobie siedzieć, ot tak, dla w łasnej przyjem ności, w  czystym cie­

p łym , jasno ośw ietlonym  gabinecie.
Przed n im  pó łk i z ba rw nym i książkam i, fotele, dyw any i telefon. W i- 

dok tych przedm iotów spraw ia ł mu dziecinną niem al radość. N ieraz bez 
żadnej przyczyny podnosił s łuchawkę telefonu 1 przyk łada ł ja do ucha.

S to łka m ruży z radości oczy. Może iść dokąd chce. K ina. tea try , m u- 
zea, opera, czyteln ie, b ib lio tek i, w ys taw y i restauracje.

S to łka pokochał to życie dostatnie i ku ltu ra lne . P rzyzwycza ił się szybko 
do dobrze uszytego g a rn itu ru , radia, książek, wygodnego mieszkania Nic 
dziwnego. W arun k i m ateria lne  są podstawą szczęścia, choć nigdy jego istotą.

S toika m arzy ł o karierze naukow ej. Jego pierwsze drukow ane prace 
w  „Z y c k i Gospodarczym“  budziły powszechne uznanie.

Na ostatnie wakacje studenckie do Zimnego Jaru przy jechał S toika 
z dyplom em  inżyniera-ekoooroisty w  kieszeni. G ładz ił p ieszczotliw ie zie lo- 
nawo-szarą, chropowatą książeczkę d yp lo m ow y P a lił się do pracy nauko­
w e j, do w ie lk ich  odkryć, W  m arzeniach w idz ia ł już  siebie otoczonego sza-



Sercem zapalm serca
Form a lizm  zbankru tow a ł " u 

nas na całej lin ii.  B y ł już 
na ty le  przegniły, że nie 
m ógł znaleźć jaw nych  zwo- 
lenn ików  w  swych podsta­
w ow ych założeniach.

Realizm  —  czy fo rm a lizm  — to 
stare dzie je na froncie  naszej w a l­
k i o nową sztukę.

N ie znaczy to, że jest już wszyst­
ko dobrze, a przed nam i spokojny 
spacer do rea lizm u socjalistyczne­
go. W iele pozostało jeszcze tego 
..starego“  w  naszej świadomości, 
'wiole n ieporozum ień i  błądzeń, 
■wiele trudności.

Nowa sztuka rodzi się w  naszej 
trudne j, codziennej pracy. F ront 
te j w a lk i przebiega przez nasze 
um ysły i serca.

Osiągnięcia m am y już  na ty le  du­
że, tru d n y  i owocny szmat drogi 
Poza sobą, aby m ieć powody do op­
tym izm u. Naw iązujem y do na jlep ­
szych, postępowych tra d yc ji w  roz­
w o ju  naszej narodowej sztuki. Go­
towych '  wzorów  nie ma. N ik t  nie 
da odpowiedzi na pytanie, ja k  na­
łoży malować, aby zrealizować po­
stu la ty rea lizm u socjalistycznego, 
gdyż nie  jest on receptą a tw ó r­
czą metodą.

K uźn ią  nowego jest każda pra­
cownia.

W śród w ie lu  jeszcze p lastyków  
starszego pokolenia, ja k  i wśród 
ńilodzieży artystyczne j, panuje prze­
konanie, jakoby poprzez postim pre- 
sjonistyczny w arsztat tw órczy moż- 
na przejść do realizm u socjalistycz­
nego. A  ta k ie j kladiki nie ma.

P róby s ta rtu  z tych pozycji, ja k  i 
uporczywe poszukiwania różnych 
.. kom prom isowych sposobów“ , nie 
^hogą dać dobrych rezu ltatów . To są 
jeszcze te nie zrew idowane do koń­
ca kategorie m yślenia plastyczne­
go, k tóre muszą w  konsekwencji 
doprowadzić do k o n flik tu  z nowy­
ch dążeniam i ukazania nowych tre ­
ści. P rzyk łady tych spięć .mogliśmy

J E R Z Y  Ć  W I E R T N I A  
absolwent ASP -*■ Warszawa

obserwować na ostatn ich w ysta­
wach.

Wszelkiego rodzaju estetyzowanie 
w  sztuce — to paplanie się w  
p ły tk ie j wodzie pow ierzchownych 
wzruszeń.

Prawda i piękno naszych dn i nie 
potrzebują dodatkowych upiększeń. 
Nie jest to oczywiście równoznacz­
ne z b ru ta lnym  lekceważeniem 
form y, kunsztu artystycznego, co 
znalazło u nas swoich przedsta­
w ic ie li.

N iektó rzy  artyści w  słuszpych I 
pięknych dążeniach tworzenia sztu­
k i klasowej, pa rty jne j, sztuki w a l­
czącej o in teresy ludzi pracy, w a ł­
czącej z reakcją im peria listyczną i 
je j wsteczną ideologią, zapomnieli 
o tym , że w  dziele sztuki ideologia 
nie może istnieć w  oderw aniu od 
kunsztu artystycznego, praw dy a r­
tystycznego przeżycia. Stąd w łaś­
nie te przykre  obrazy schematyczne, 
puste, ideologiczne symbole, nie­
zdolne nikogo przekonać, nikogo 
wzruszyć.

N ie wystarczy, jeżeli prawda i 
racja są po naszej stronie. Trzeba 
umieć o te j rac ji przekonać. A  prze­
kopać nie można za pomocą fa łszy­
wych i pustych słów. „S iła  sztuki — 
to siła kom entarza“  —  pisał Czerny- 
szewski.

TA K , TENDENCYJNOŚĆ

Często spotkać się można z za­
rzu tam i, że tendencyjność, p a r ty j­
ność sztuki niszczy samą sztukę, Że 
sztuka n iby to schodzi do ro li jed ­
nego ze środków ag itac ji po litycz­
nej, Że nie podoba się ten „socrea­
lizm “ .

A  przecież nie ma i nie było n i­
gdy sztuki nie tendencyjnej. Na­
wet skrajne, abstrakcyjne k ie ru n k i 
w  sztuce ob iektyw n ie  są wyrazem  
jak ie jś  tendencji. Bo ten, k to  nie ma 
absolutn ie nic do powiedzenia —

nie jest artystą. W szystkie błędy i 
słabość naszej współczesnej sztuki 
nie m ają nic wspólnego z je j ten­
dencyjnym  zamierzeniem. A  d z iw ­
ne, że ci sami, k tó rym  z powodu 
te j tendencyjności nie podoba się 
np. współczesne m alarstwo polskie, 
czy lite ra tu ra , zachwycają się po­
stępowym i film a m i wlo-skimi, nie 
oskarżają w ie lk ich  a rtys tów  i pisa­
rzy dawniejszych czasów, k tó rych  
dzieła by ły  też wyrazem  w a lk i z 
zacofaniem, wstecznictwem , w a lk i
0 idee wolności i niepodległości.

Cale nieporozum ienie polega na
tym , że ci ludzie nie odróżniają 
odrębności zagadnienia ideologicz­
nego zamierzenia dzieła od fałszu 
artystycznego w ie lu  obrazów, czy 
fałszu artystycznego przeczytanej 
książki, k tó ra  nie przekonuje, nie 
wzrusza.

A  są i tacy, k tó rym  nie podoba 
się nasza sztuka tym  bardziej im  
jest lepsza, bardziej przekonyw ają­
ca i  prawdziwa. I  to jest bardzo 
dobrze. Źle by było, gdyby podoba­
ła się naszym wrogom.

NA  NA S ZY M  PODW ÓRKU

Stefan, student ASP, jest w  nie 
lada kłopocie. N ie może zdecydo­
wać się na w ybór tem atu do obra­
zu, k tó ry  chce namalować na w y ­
stawę z okaz ji dziesięciolecia Pol­
ski Ludow ej. P rzyniósł szkice do 
przeglądu. W  pracowni, w  toku dy­
skusji, przekonał się, że popełnia 
ten sam błąd, co w ie lu  naszych 
plastyków . Stefan szuka problem u, 
k tó ry  staje się dla niego przedmio­
tem sztuki. Stefan us iłu je  ukazać 
pewne ogólne p raw id ia  naszego ży­
cia. N ie  są one dla niego m yślą 
przewodnią w  poznawaniu życia, 
lecz celem samym w  sobie.

W  konsekwencji — gotowy sche­
m at. Przedmiotem sztuki jest prze­
cież człow iek, ludzkie  życie.

I. A . B urow  w  stud ium — „O  spe­
cyfice treści i fo rm y w  sztuce“  —  
pisze na tem at przedm iotu sztuki.

„Rzecz w  tym , że ponieważ czło­
w iek  jest przedmiotem sztuki, wszy­
s tk ie  pozostałe z jaw iska w e wszyst­
k ich  wypadkach pozostają w  pod­
rzędnej zależności i nie m ają  sa­
moistnego znaczenia,
. N awet i w  tych wypadkach, k ie ­
dy u tw ó r nie pokazuje człow ieka
1 n ie  wyobraża go bezpośrednio, 
treść u tw o ru  w inna  być bezwarun­
kowo ludzka, w inna  wydobyć la 
ja w  pełn ię zw iązków  życiowych i 
stosunków człow ieka społecznego.

T ak ie  obrazy, ja k  „R anek w  so- 
snowym  lesie“  Szyszkina, „D ziew ią­
ta fa la “  A jw azow skiego i inne 
przedstaw iają nie po prostu las, 
rzekę, morze, niebo itd . Odtwarza­
ją  nie ty lk o  typowe obrazy przyro­
dy, lecz także —  i przede wszyst­
k im — głęboką charakterystykę ludz­
kiego przeżycia, typow y stan czło­
w ieka, jego m yśli i uczucia przy 
obserwowaniu przyrody.

Czyżby to zaprzeczało samoistne­
m u znaczeniu obrazów przyrody 
jako  tak ich? Oczywiście nie. Idzie 
tu  o ów  konieczny, wym agany wa­
runek, aby obraz przyrody stał się 
pejzażem, utw orem  artystycznym . 
Obraz przyrody, aby b y ł artystyczny,

w in ien  przekazać ja k iś  typow y stan 
przeżycia człow ieka“ .

W iele jest jeszcze wśród naszych 
studentów niezrozum ienia i w ypa­
czania tezy o ob iektyw nej prawdzie 
w  dziele realistycznym . Spotkać się 
jeszcze można z chaosem pojęć, do­
chodzącym do absurdu, do w prost 
ka ryka tu ra lnych  rozm iarów . Z ja ­
kąś dziwną tendencją przygaszania 
własnych uczuć w  . im ię  rzeko­
mo m aterialistycznego pojm owania 
świata i otaczających nas zjaw isk, 
w  im ię ob iek tyw ne j p raw dy dzie­
ła.

Stąd tw o ry  zgaszone, letn ie , fo ­
tograficznie ob iektyw ne, gdzie pod 
pow ierzchownym  podobieństwem 
wyziera pustka, wyprane z wszel­
k ich wartości em ocjonalnych.

W artość poznawcza sztuki, je j si­
ła  przekonywania, w  odróżnieniu 
od nauki, n ie  polega na logicznym  
dowodzeniu lecz dz ia łan iu  emocjo­
nalnym.

„Treść dzieła sztuki — nisze B u­
row  — ma dw ie  strony: ob iektyw ną 
i sub iektyw ną (objaśnienie przed­
m iotu i j<wo ocena wydana przez 
artystę). W iadomo, że jedno i to 
samo z jaw isko można w  sztuce 
tłumaczyć na różne sposoby, ale 
ob iektyw ną prawdę daje jedynie 
zgodność pomiędzy elementem o- 
b iektyw nym  i sub iektyw nym . Oczy­
wiście, że bez uwzględniania przed­
m iotu nie można m ów ić o treści 
dzieł sz tuk i“ .

T y lko  z twórczei pasii. gorącej i 
m ądrej m iłości do człowieka, z 
żarliwego ukochania naszego k -a iu , 
naszej św ięte j sprawy ogólnoludz­
k ie j zrodzi się w ie lka  sztuka rea­
lizm u socjalistycznego. narodowa w  
form ie, sztuka pa rty jna  walcząca 
o najszczytniejsze idee ludzkości.

Sztuka o ogrom nej sile działania, 
wartościach em ocjonalnych i  po­
znawczych.

Sercem zapala się serca. W ięcej 
boiowości w  naszej walce, w ięcej 
żarliwości i odwagi bo — ja k  po­
w iedzia ł M. O strow ski —  „K to  nie 
pionie ten kopc i“ .

Tu nie pomogą postulowania.
Jeden z m oich przy jac ió ł zw ie­

rzy ł m i się. — Ja jestem głęboko 
przekonany o decydującej ro li 
szczerego i głębokiego przeżycia w  
twórczej pracy, ale ja  naprawdę 
nie potra fię  tak gorąco kochać... 
ja  chyba nigdy nie będę artystą...

A le ja nie w ierzę, że nie moż.na 
kochać. Kochać nie można ty lk o  te­
go, cze«o się nie rozumie, A  on 
przeszedł niepostrzeżenie z jednej 
przysłow iow ej „w ieży z kości sło­
n iow e j“  do drug ie j „w ieży “  —  me­
todologicznych rozważań nad za­
gadnieniam i estetyki, zam knął się 
w  ciasnym kręgu poszukiwań w a r­
sztatowych, odgradzając sie od ży­
cia. stwsrzoiac w łasny, m ały, a rty ­
styczny światek,

W  walce o rozkw it nowej, socja­
lis tycznej sztuki, wychowanie no­
wego a rtys ty  —• nowego człowieka ■ 
ma decvduiace znaczenie. Nowy a r­
tysta to nie ty lko  kwestia w y ­
kształcenia warsztatowego, to przede 
wszystkim jego postawa wobec ży­
cia, jego zespolenia z narodem, z 
Partia , k tóra uczy widzieć, uczy ro­
zumieć prawdę i piękno paszvch 
dum nych dni, k tóra uczy kochać.

U n ik iem  i podziwem, w idz ia ł nagrody i odznaczenia, k tóre staną się jego 
d z ia łe m .

A  tu mas,z!
Z im no jarska spółdzielnia produkcyjna, Bogatsza, pracująca lep ie j n iż  

J  Ubiegłym roku, ale jeszcze cherlawa, jeszcze nie przyciągająca in d y w i­
dualnych chłopów. Niska dn iówka obrachunkowa, k iepskie  plony, rabuinko- 
Wa gospodarka m aszynam i, kradzieże, opin ia społeczna odbierająca w iarę 
w  zwycięstwo i słuszność w ybrane j przez spółdzielców drogi.

, S to łka nie chcia ł o tym  myśleć. M ija ł bokiem  spółdzielcze pola, n ie  
chciał słuchać o spółdzielczych sprawach. Pocieszał się, że zim nojarska spół- 
^ 2icLnla jest w y ją tk iem , i to odosobnionym. Ła z ił sam po górach w lipcowe 
upalne słońce, pędził pustym i wąwozam i, w dychał ostre, górskie powietrze, 
cieszył się głęboko myślą o b lisk im  powrocie do m iasta.

Późnym wieczorem Stóiikę odw iedził stary kolega, obecnie sekretarz 
Komitetu Gminnego w  Z im nym  Jarze. S iedzieli we dw ójkę, w n isk ie j, 
Ciemnawej izbie i rozm aw ia li o przeszłości. S tawały przed oczyma postacie, 
obrazy w a lk  i zdarzenia. A  potem nagle:

—  Jaśku, ty  widzisz, n iena jlep ie j u nas, spółdzielnia słaba. Ja 
gonię resztkam i s ił. Bez pomocy nie  dam rady. S tarych w iarusów  nie 
uu*- Wszyscy w  mieście na fu n k c ji, m łodzi na studiach. Jasiek, może ty... co?

—  Co ty? N ie wiesz co mówisz... Przecież ja pracuję naukowo, mam 
Pójść za rok na aspiranturę, no, przecież jestem tam, w mieście, potrzebny..,

Jasiek, nie na długo. Na pól roku...
S to ika  m ilcza ł niechętny i urażony.
—  Jasiek... T w o ja  m atka ty ra  ja k  wół, od św itu  do nocy. Nosi św iniom  

m akuchy, chodzi po wykę, kopie karto fle , piele, gotuje, pierze dla ciebie 
bieliznę. Nawet nie w ie, co to odpoczynek, k ino  i teatr. Jasiek, trzeba, żeby 
na wsi było tak ja k  w  mieście. Bo tak, to n iespraw iedliw ie...

S to łka  trzasną! d rzw iam i i wyb ieg i szybko na pole.
Cichy, uśpiony Z im ny Jar. Słychać szmer s trpm yka , biegnącego rów no- 

^ g le  do gościńca i da lekie  szczekanie psa.
Księżyc tu li p ieszczotliw ie ziemię. Od Szabelni idzie św it. Z pagórka 

Widać całą wieś ja k  na dłoru, w tu loną  między góry, ja k  zgięty po obu bo­
kach chetm.

Co robić? Co robić?
Oszołomiona m yśl przebiega wszystkie szanse i m ożliwości. W aży go­

r z k o  wo argum enty.
Zostać na wsi?
Mieszkać w  nędznej chałupie, łazić po rozm okłych polach, użerać się 

* ludźm i? Pędzić życie trudne, wytężone, szarpiące zdrow ie i  nerwy?
W rócić do miasta?
2 yć ja k  daw n ie j, ła tw o, wygodnie, radośnie.
No, a Z im ny Jar, a matka?

, Janek wzdraga się jeszcze sform ułować decyzję, W szystko w  n im  bun- 
uje się pn-eciw nie j, choć już  w idzi, że tak trzeba, że nie można inaczej.,.

Zęby na wieś przyszła k u ltu ra  i dostatek, żeby na zawsze zn iknę ła 
glupiająca, beznadziejna harówka od św itu  do nocy. żeby... K tóż lepiej od 
anka rozumie, ile  trzeba zmienić, przebudować w Z im nym  Jarze? Któż le- 

b :ej zna szarą, codzienną biedę ludzką, k tó rą  można przepędzić stąd na 
Zawsze?

Sprawa... dla Janka to n ie  frazes. Za tę sprawę nadstaw ia ł k a rk u  w  le - 
n.vch potyczkach. Za tę sprawę zginą ł ojciec. Sprawa... wymaga jeszcze w y ­

rzeczeń.

W  L  A
P rz e g lą d a ją c  k o m p le t POPKOSTU lu b  

In n e go  c z a so p ism a  z ro k u  1948 m ożna  
zn a le źć  a r ty k u ły  p e łn e  o b u rz e n ia  na 
in ic ja to ró w  z a jś ć  w  S u le jo w ie  1 K a m iń ­
sku . O f ia ra m i ty c h  z a jś ć  p a d li .studen­
c i i s tu d e n tk i w yclz . h is to r i i  s z tu k i.  Pi'a~ 
sa p is a ła : „H o z fa n a ty z o w a n y  tłu m ... 
za c h ę c o n y  m ilc z ą c y m  p rz y z w o le n ie m  
k le ru  z a a ta k o w a ł.,, g r u p y  s tu d e n tó w , 
h is to ry k ó w  s z tu k i.. .  p ra c u ją c y c h  nać  in ­
w e n ta ry z a c ją  z a b y tk ó w . Z osta ło  p o b i­
ty c h  14 osób... K i lk a  w  s ta n ie  c ię ż k im  
z n a jd u je  s ię  w  s z p ita lu . . . “

P rz e z  p e w ie n  czas o d z y w a ły  się  J®” 
szcze o d g ło s y  z a jść , k tó re  w s trz ą s n ę ły  
o p in ią  p u b lic z n ą . p o te m  p o sz ły  w 
z a p o m n ie n ie . S u le jó w  s ta l s ię  ty lk o  je d ­
n ym  z fra g m e n tó w  h is to r i i  b u rz l iw y c h  
la t u t rw a la n ia  w ła d z y  lu d o w e j, g o y  
k o n t r re w o lu c ja  ja w n ie  p o d n o s iła  g łow ę , 
w y k o rz y s tu ją c  w s z y s tk ie  ś ro d k i,  ce lem  
o s ła b ie n ia  m ło d e j jeszcze  w ła d z y  p ro ­
le ta r ia tu ,  ,

W s p o m n ie n ia  s u le jo w s k ie  w ra c a ją  nau 
le k tu r ą  n o w e j k s ią ż k i K o n w ic k ie g o  
,,W ła d z a “ . T y m  ra z e m  Już n ie  w fo rm ie  
k o m e n ta rz y  p ra s o w y c h , lecz pe łnego , l i ­
te ra c k ie g o  o b ra z u  lo s ó w  lu d z i i W ™ ’ 
a c ji  w k r a ju .  K s ią ż k a , p o p rz e z  ś w ie tn ie  
n a s z k ic o w a n ą  w a lk ę  z k o n t r re w o lu c y j­
n ym  p o d z ie m ie m  i zw ią za n e  z n ią  sy i- 
w e tk l lu d z i,  o d d a je  s k o m p lik o w a n ą  a tm o ­
s fe rę  te g o  o k re s u . A u to r  p o k a z u je jń  
s p ira to ró w  w ie lu  z a jść , d l a  k tó ry c h  
t r u d n o  b y  to w te d y  zn a le źć  w y th tm a Ł W - 
n ię . U ja w n ia ły  Je s to p n io w o  lic z n e  p io

cesy b a n d y c k ie g o  p o d z ie m ia  z w ią z a n e - 
go ” często  z re a k c y jn ą  częśc ią  k le ru  
u ra z  os ta te czn e  zd e m a sko w a n ie  p o l i ty k i  
m ik o ta jc z y k o w s k ie g o  PSL.

K s ią ż k a  K o n w ic k ie g o  je s t p ie rw s z ą  
p o z y c ją  w  nasze j l ite ra tu rz e  leg o  o k re ­
su  k tó ra  p rz e p ro w a d z a  a n a lizę  g om u t- 
k o w s z c z y z n y , je j  p o w ią z a ń  id e o lo g ic z ­
n y c h  z re a k c ją . „  .

W y d a w a ło b y  się. że z ta k ie g o  m a te ­
r ia łu  m o żn a  z ro b ić  d o b rą  p u b lic y s ty k ę , 
a le  t r u d n ie j  - -  c ie k a w ą  p ow ie ść  Tym ­
czasem  K o n w ic k i d a t nam  p ow ie ść  n ie ­
z w y k le  p a s jo n u ją c ą , b o h a te ró w  p ra w ­
d z iw y c h , p o z b a w io n y c h  cech s c h e m a ty z ­
m u . R ea lizm  u tw o ru  p o g łę b ia  fa k t,  że 
a u to r  często  s ięga  do  fa k tó w  z n a n y c h  
nam  z p ra s y  tego  o k re s u . W p ra w d z ie  
z a jś c ie  s u le jo w s k ie  u m ie js c o w ił w  
Ś w ią tn ik a c h , pow . Janów , k tó ry c h  n ie  
m a  na  m a p ie , je d n a k  n ie  z m ie n ia  to  m a ­
te r ia łu  fa k ty c z n e g o . S tu d e n tk a  u c ie k a ją ­
ca  na p le b a n ię  p rz e d  ro z fa n a ty z o w a n y m  
tłu m e m  za s ta je  z a m k n ię te  d rz w i,  ja k  ta  
z S u le jo w a , . „

o p is  m a s a k ry  s tu d e n tó w  je s t t y lk o  
m a ły m  fra g m e n te m , e p izo d em  p o w ie ­
śc i, n ie m n ie j Jednak b a rd z o  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y m , p o n ie w a ż  c z y n i nam  k s ią ż ­
kę  b liższą , p o zw a la  u z m y s ło w ić  sobie , 
ja k  w ie le  d z ie li nas od ta m ty c h  p ie rw ­
szych  la t w ła d z y  lu d o w e j, od ta m ty c h  
s tu d e n c k ic h  w y ja z d ó w  na  w ieś,

*) Tadeusz Konwicki — „Władza". 
Wyd. „Czytelnik". Cena 23 zł.
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na wschodzącym słońcem wieś budzi się w łaśnie ze snu,

Na kulturalnych rogatkach
A  tymczasem 

d rug i miesiąc u - 
p tyw a od czasu, 
gdy odbyły się 
dwa przedstaw ie­
nia „Dziewczęcia 
z północy“ . O p i­
nia publiczna B ia­
łegostoku domaga 
się powtórzenia 
przedstaw ienia, 

którego wznow ić 
nie "można. D la­
czego?

C harakte rysty­
czny jest fak t, że» Dlaczego ty lk o  dwa 

przedstaw ienia zespołu 
A kadem ii Medycznęj?“ 
—  pisała „Gazeta B ia­
łostocka“ . „U m oż liw ić  
ludności Białegostoku 

obejrzenie św ietne j sztuki Pau- 
stowskiego „Dziewczę z północy“  
— naw oływ ało „Ż yc ie  B iałostoc­
k ie “ . Robotnicy m ie jscowych za­
k ładów  w łók ienn iczych py ta li 
swych k u ltu ra ln o  - ośw iatowych o 
b ile ty , dyrekc je  szkół średnich za­
sypyw ały pytan iam i kom ite t U - 
czetniany ZSP A kadem ii Medycz-

T rudno się dziw ić, że występ 
nieznanego dotąd zespołu w yw o ła ł 
w  B ia łym stoku tak  w ie lk ie  zainte­
resowanie. To m iasto, o k tó rym  
zw yk le  m ówi się, iż leży „na koń­
cu św iata", posiada jeden tea tr 
występujący z pięcioma prem ieram i 
w  raku , 2 kina — i to w  zasadzie 
stanow i jedyne m ożliwości k u ltu ­
ra lne j rozryw k i. Czasem przyjadzie 
zespól „A rto s u “ , raz na rok da kon­
cert ja k iś  pianista i na tym  koniec. 
Dla robotniczego ośrodka, stanow ią­
cego jedno z centrów naszego prze­
m ysłu w łókienniczego i liczącego 
około 150.000 mieszkańców, to sta­
nowczo za mało.

Ten stan' sta ł się przedm iotem  
w ie lu  rozm ów i dyskus ji studen­
tów  b ia łostockie j A kadem ii Me­
dycznej. Wreszcie w  październiku 
1953 roku, czwórka zapalonych 
„tea tra ln iików “ : Ela Rozner, K rys ia  
W ilewska, Rysiek Szczygieł i K az ik  
Odyniec powzięła myśl stworze­
nia  wśród przyszłych lekarzy w ła ­
snego studenckiego teatru , k tó ry  
sta łby się nowym , tak  potrzebnym  
ośrodkiem  ku ltu ra lnym , ubogiego 
pod tym  względem miasta. Oni to 
sku p ili w okó ł siebie kolegów za­
interesowanych sceną i rozpoczęli 
organizowanie zespołu dram atycz­
nego.

Początki zawsze są trudne, a n a j­
trudn ie jsze chyba wtedy, gdy trze­
ba oprócz różnych przeszkód prze­
zwyciężać w łasną n iew iarę  w  po­
wodzenie i wzrastające rozczaro­
wanie wśród kolegów, W ie le  osób 
przew inęło się przez zespół, w ie le  
godzin stracono na bezowocnym 
poszukiwaniu odpowiedniej sztuki, 
zanim, pracy z tym  zalążkiem ze­
społu podjęła się absolwentka W ar­
szawskiej Szkoły Teatra lne j, obec­
nie akto rka tea tru  białostockiego, 
Janina Mrozówna. Już na pierwsze 
zebr.anie przyszła z propozycjam i i 
egzemplarzami sztuk. Starosta ze­
społu, Rysiek Szczygieł, zorganizo­
w a ł dyskusję, k tó ra  wytyczyła da l­
szą lin ię  rozw ojową zespołu. Po­
stanowiono opracować sztukę 
Paustowskiego „Dziewczę z półno­
cy“ , ustalając te rm in  wystaw ien ia 
na 16 stycznia i tra k tu ją c  pracę ja ­
ko przedzjazdowe zobowiązanie ze­
społu. Koleżanka Janina M rozów­
na prowadziła próby po spektaklu  
w  teatrze, czyli praktyczn ie około 
godziny 22.00. Rozumiała, że zobo­
w iązanie zespołu jest również je j 
zobowiązaniem. W  n ied ług im  cza­
sie zawiązała się serdeczna przy­
jaźń m iędzy koleżanką z teatru , a 
m łodym i m edykam i. Rozumiejąc. 
Że praca aktorskich zespołów stu­
denckich jest dotychczas bardzo 
uboga w  doświadczenia, starała się 
Janina M rozówna wypracowywać 
nowe, ja k  najlepsze form y, k tó re  
zapew niłyby dobre w y n ik i. D late­
go też organizowano otw arte  pró­
by, na k tórych dyskutowano nad 
błędami w  pracy. Ze względu na 
to, że akcja sztuki rozgrywa się w 
środow isku żołnierzy, zapraszano 
na próby k ie row n ika  S tud ium  W o j­
skowego, oficerów Stasiaka i Maz- 
gajskiego, którzy udzielając zespo­
ło w i swego rodzaju konsultac ji, 
p rzyczyn ili się w  dużym  stotpniu 
do ostatecznego w yn iku .

16 stycznia przyn iósł długo o- 
czekiwaną i  poprzedzoną solidną 
pracą premierę. Na przedstaw ieniu 
w  sali k lu bu  Towarzystw a P rzy ja ­
źni Polsko -  Radzieckiej obecni by­
l i  robotn icy białostockiego ośrodka 
w łókienniczego, garstka m ieszkań­
ców okolicznych wsi i w ie lu  studen­
tów, Po zakończeniu przedstaw ienia 
obecni na sali w idzow ie długo dzię­
kow ali aktorom  za w ystaw ien ie 
św ietne j sztuki Paustowskiego. 
Żo łn ierze radzieccy w yraża li się ba r­
dzo pozytywnie o odczytaniu i w y ­
konaniu tekstu, A  na Akadem ii 
wrzało. Koledzy urządz ili nowo- 
kreowanym  aktorom  i jednocześnie 
bohaterom dnia serdeczną owację...

Zobowiązanie na cześć I I  Z jazdu 
P a rtii zostało wykonane. D rugie 
przedstaw ienie w ystaw ione 17 sty­
cznia odbyło się znów przy w ype ł­
n ionej po brzegi w idow n i.

Zobowiązanie zostało wykonane... 
ale czy zupełnie? Planowano prze­
cież —  w  myśl wytycznych IX  
P lenum  KC PZPR o u in tensyw ­
n ien iu  ruchu łączności m iasta ze 
wsią —  w ystaw ien ie  sztuki w  te­
renie, co było  tym  ważniejsze, że 
b ia łostocki tea tr im , W ęgierk i ze 
względów technicznych nie  wszę­
dzie może dotrzeć ze sw ym i przed­
s taw ien iam i,

osiągnięte w y n ik i zespołu w  pew­
nym  stopniu uśp iły  uwagę K om i­
tetu Uczelnianego ZSP, Uznano, że 
jest dobrze, że zespół jest tak 
zw artym  i mocnym  kolektywem , 
iż po tra fi pokonać sam wszelkie 
narastające trudności. I to by! n a j­
poważniejszy błąd. K om ite t Uczel­
n iany ZSP nie zorganizował zespo­
ło w i żadnej pomocy technicznej. To 
spowodowało, że w  osta tn im  okre­
sie trudności p rzyb ra ły  niespodzie­
wane w prost rozm iary. Na tydzień 
przed prem ierą  nie było  jeszcze 
w ie lu  dekoracyjnych elementów, 
niezbędnych do w ystaw ien ia  sztu­
k i. N ie byio d y k ty  koniecznej do 
w ykonania dekoracji, nie byto k o ­
stium ów , najn iezbędnie jszych re 
kw izy tó w  i wreszcie sali, w  k tó re j 
m ia ł odbyć się spektakl.

Dwa przedstaw ienia zdołano d ą ' 
ty lk o  dzięki ofiarności członków 
zespołu. Tak np. dla Kazia Odyń- 
ca nie by ł problem em  wyjazd 
30 km  do Łap po w iosło —  nie-, 
zbędny element dekoracji. P oru ­
szano w szystkie m ożliwe czynn ik i 
aby zdobyć na czas kostium y (n 
odsieczą przyby ł m ie jscowy Teatr 
im, W ęgierki). Janek Bąk — insp i­
cjent, i a k to r — K an iow sk i podję­
l i  się Wykonania dekoracji natych­
m iast po dostarczeniu im  dyk ty . 
K iedy na skutek czyjegoś niedopa­
trzenia przybyła ona dopiero w  
przeddzień p rem iery wieczorem. 
Janek Bąk w raz z dobranym  ze­
społem spośród wykonawców 
„Dziewczęcia z pó łnocy“  spędził 
całą noc na m ontow aniu  i malo­
w an iu  dekoracji. I k iedy b ile ty  zo­
s ta ły  ju ż  rozprowadzone, kiedy 
wszystko było  przygotowane do po­
po łudniow ej prem iery, kostium ów 
jeszcze nie  było. K ie ro w n ik  pracy 
k u ltu ra ln o  - masowej K U  stara ł 
się o nie dosłownie w  ostatn ie j 
c h w ili, Pożyczenie wojskow ych m un­
du rów  w a runkow a ło  odbycie 
się przedstaw ienia. Zdenerwowani 
członkow ie zespołu wspomagani 
przez dyrek to ra  tea tru  tow . Szy­
pulskiego i ak to rów  czyn ili ostat­
n ie  przygotowania do występu. 
Wszyscy w iedzie li, że pow ró t kole­
gi Latosiewicza bez kostium ów  
rów na ł się n iew ykonaniu zobo­
wiązania. A o tym  n ik t  nie chciał 
myśleć. I  k iedy w  sali TPPR od­
bywała się już  ostatnia przed w y­
stępem próba, kolega Latosiew icz 
w racał z potrzebnym i m unduram i.

Zobowiązanie zostało więc w yko­
nane, ale ty iko  form aln ie . D w u­
kro tne wystąpienie ze sztuką nie 
mogło zaspokoić pogrzeb m iasta 5 
okolicy, a dalsze przedstaw ienia 
nie m ogły się odbyć bez dobrze 
zorganizowanej pomocy ze strony 
K U  ZSP. Bez stworzenia przez or­
ganizacje m łodzieżowe dogodnych 
w arunków  pracy nie można było 
jeździć w  teren. Tym  sm utniejszy 
stal się los „Dziewczęcia z półno­
cy“ , że w  realizację sztuki w łożo­
no w ie le  w ys iłku . Nie został on w  
pełni w ykorzystany dlatego, że n ie  
wszyscy docenili znaczenie is tn ie ­
nia takiego zespołu w  B ia łym sto­
ku. A szerokie rzesze białostoc­
kich w idzów  na łamach pism  do­
magają się w znow ienia sztuki. M ia ­
sto i okoliczne wsie pow inny zo­
baczyć „Dziewczę“ . Zasługuje na 
to ta doskonała sztuka, zasługuj» 
na to am bony i posiadający w ie l­
k ie  m ożliwości zespół, k tó ry  swą 
zdecydowaną postawą rozpoczął 
odważnie trudną pracę.

B ia łys tok da ł dobry przykład. 
Czekamy teraz na spektak le  stu­
denckich zespołów Częstochowy, 
Torun ia , O lsztyna i tych ośrodków 
studenckich, w  k tó rych  tak i zespół 
może i pow in ien odegrać ważną 
ro lę w  rozw oju życia ku ltu ra lnego  
robotniczego środowiska.

Trzeba bow iem  było rozm awiać 
z ludźm i, k tó rzy  w idz ie li „D z iew ­
czę z pó łnocy“ , trzeba było s ły ­
szeć, ja k  serdecznie w yraża li się 
o tym , co pokazał im  zespół. To 
m usia ło każdego przekonać o w ie l­
k ie j ro li, ja ką  może i pow in ien o- 
degrać te a tr studencki na k u ltu ­
ra lnych  rogatkach naszego k ra ju , 

ANDRZEJ GABRYŚ
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P ro f. D r. J a n  L ę g o w i cz,

KTÓRA PRZEOBRAŻA CZŁO W IEKA
H J Z “ a l in in  pow iedzia ł kiedyś, 
| /  że m ów iąc o ro li i  znacze- 

nauk i m arks is tow sk ie j, 
jfl Tjs. zbyt w ie le  używam y p ięk­

nych słów, w  k tó rych  bar­
dzo często brak* serca, ży­

wego, osobistego uczucia, w łasnych, 
prostych i s ilnych w yrazów . U n i­
ka jąc skądinąd słusznych, ale może 
nieco u ta rtych  sform ułow ań, ła t­
w ie j można ukazać czym jest ta 
nauka nie  ,,sama w  sonie” , lecz o- 
sobiście dla danego człow ieka, k tó ­
ry  w  praktyce i teo rii uczyn ił ją  
naprawdę i bez reszty wiedzą, u- 
m ie jętnością i  metodą własnego, 
prostego, codziennego postępowania 
i  codziennej pracy. T ak ie  osobiste 
m yś li i  re fle ks je  mogą mieć duże 
znaczenie d la  konsekwentnego sto­
sowania te j te o rii w  naszym życiu 
i  ¡pracy.

N ie  w iem , czy czasem, chcąc na 
ten tem at coś powiedzieć, nie p rzy­
b ieram y zbyt podniosłej pozy. Czy 
nie  używ am y słów  zbyt uroczystych, 
sakram enta lnych, w y ję tych  ja kb y  z 
ja k ie jś  „fa rm akope i“  filozoficzne j, 
z k tó re j przyszłem u „p ro w iz o ro w i“  
ideologicznem u d yk tu je m y  gotowe 
fo rm u ły , n iby  recepty niezawodne 
na wszelkie społeczne choroby. W ia ­
domości pragn iem y przekazać studen­
to w i ta k  dokładnie, że n iekiedy już  
nie pozostaw iam y m u m iejsca na w ła ­
sne re fleks je  czy dopowiedzenia. I 
sku tek tego jest tak i, że nie b rak je ­
szcze w ypadków , k iedy  nasza m ło ­
dzież, choć fak tyczn ie  wszystko, 
czym  dziś rozporządza, zawdzięcza 
w prow adzeniu nauki m arks is tow ­
sk ie j w  ca łokszta łt naszego życia 
społecznego i  coraz bardzie j kon­
sekw entnem u je j ug run to w yw a n iu  na 
naszych uczelniach, nie zawsze je ­
szcze p o tra fi bez reszty przepoić nią 
swe codzienne życie i pracę.

N ie  jest to w praw dzie  nagm inny 
ob jaw , ale w iem y, że de k la ra tyw - 
ność ideologiczna w  naszym co­
dziennym  życiu studenckim  jest 
z jaw isk iem  dość częstym. M łodzież 
zdradza czasem skłonność, zrozu­
m ia łą  zresztą u młodego człow ieka, 
do zbyt słabej odporności wobec 
chw ilo w ych  trudności i  w łaśn ie w  
tak ich  chw ilach  nie  um ie sięgnąć 
po te w szystkie czynn ik i, k tó re  w  
przekazyw anej je j nauce, stanow ią 
niepokonaną siłę.. I  dlatego nie w y ­
starczy znać fo rm u ły  d ia le k ty k i 
m arks is tow sk ie j, ale trzeba umieć 
nią  żyć na codzień i tego dz is ie j­
sza uczelnia ju ż  uczy.

K ilk a  tygodni temu, na w ydz ia ­
le filozo ficznym  UW , usłyszałem 
w ojow niczo i z g łębokim  przekona­
niem  wypow iedziane słowa: „ I ftś ty -  
tu t  jest d la  nas!“  W yraża ły one bar­
dzo, bardzo w iele.

Wyższa uczelnia jest d la  nas!

nagrodę za  ucieczkę z „d o łó w “ w y n a ­
g ra d za ła  „ k a r ie r ą “ w  s łużb ie  u g a rd zą - 
cego nim  w  głęb i duszy w rog a.

I nie d z iw m y  sie, że spośród m łod zie ­
ży  u n iw e rsy te c k ie j, tak  w ie lu  n iek  edy  
staw ało  tu ż  nad p rzepaśc ią  n ih ilizm u  
życiow ego i ideo log icznej pu stk i, że tak  
często, zw łaszcza w  ostatn ich latach  
p rze d w o je n n y c h , słyszało się n iep o k o ją ­
ce pytanie: czy w a rto  żyć? Boć w  końcu  
m łody po trzeb o w a ł ja k ie jś  s ilne j podpo­
ry , czegoś, czem u m ógłby  bez reszty  
zau fać , a czego nie zastąp i n aw et n a j­
lep ie j w y ra ch o w a n y  in teres. D oznaw szy  
k rz y w d y  i pohańbien ia , ty lk o  chw ilo - 
wo m ożna n a d z ie ją  k a r ie ry  zag łu szyć  w  
sobie św adom ość nędzy i pon iżen ia  do­
znanego w  dziec iń stw ie  o p ry s k iw a n y m  
b otem  spod kół roześm ianego i sytego  
św ia tka  b u rżu a zy jn e g o . D latego zaw sze, 
p rę d ze j czy pó źn ie j, nadchodzi ta c h w i­
la usw adom ien ia  sobie nie ty lk o  ■-'-.zna­
nej k yw dy , ale i pp trzeb a  szi an ia  
i zn a le z ie n ia  je j p rzy czy n  i w ów czas  
m usia ło  stanąć na rzu c a ją ce  się pytan ie : 
czy w a rto  żyć w  system ie, w  k tó rym  
ćZiow iek jest w łaśc iw ie  n iczym , a ty lk o  
p ięn ią d z  w szystkim ? O czyw iście, że u n i­
w e rs y te t b u rż u a z y jn y  na to nie d aw a ł i 
nie m ógł dać od pow iedzi. W y k ła d a n a  
tam  W iedza ze swego piedesta łu  „n a u k i 
dla  n a U K i  , tego w szystk iego  nie chc ia ­
ła  w id zieć . Tym  się tłu m a c zy , d laczego  
naw et p e rsp e k ty w a  „ k a r ie r y “ , w b re w  
w sze lk im  pozorom , nie m ogła  ju ż  p rz e ­
słonie w  um ysłach m łod zieży  s tu d iu ją ­
cej w y tw o rzo n e j w o kó ł n ie j ideo log icz­
nej pu stk i, w  k tó re j ro zp ływ a ło  się 
w szystko , co m łody  chc ia ł uszanow ać  
i w  co p ra g n ą ł w ie rz y ć . A chcia ł w ie ­
rzyć  w  cz ło w ieka  i jego p rzed e  w szys t­
k im  uszanow ać.

ważne; ważna jest w ym ow a stano­
w iska młodego, człow ieka, wycho­
wanego na zasadach nauki m a rks i­
s towskie j. W skazuje ona, że nasza 
m łodzież już  żyje ob iektyw ną rze­
czywistością św iata i rzeczyw istoś­
cią rozw ija jącego się w  n im  życia 
społecznego, co w  zupełności zaw­
dzięcza m arksistow sko - le n in ow ­
skie j nauce.

P rzec ież  tego, w  naszych la tach u n i­
w ersyteck ich , m y, synow ie ro b o tn ik ó w  i 
chłopów , jeśli się ta k im  udało w stąpić  
na w yższą  ucze ln ię , dzieci „n iższych  
s tan ów “ , nie m og liśm y pow iedzieć.

A w ied za  i nauka? Owszem , „ro b iło  
s ię“ naukę , tem u n ik t n ie m a za m ia ru  
p rzeczyć , ale trzeb a  znow u w id z ie ć  i ro ­
zum ieć g łęb ie j, b a rd z ie j bezpośrednio , 
n iż  się ro zu m ie  w yuczone z k s ią żk i fa k ­
ty , je j e k s k lu zyw n ie  e lita rn y  i k lasow y  
c h a ra k te r . „R obiło  s ię“ n aukę , k tóra  
dziecko robo tn icze , ch łopskie , jeśli tę 
n aukę  p rzy ję ło , w y ry w a ła  z do tychcza­
sowego środow iska  „n iższe j s fe ry “ i w

W szystko to staje m i żywo przed 
oczyma, k iedy  przychodzą studenci 
z żalam i i  skargam i, ile k roć  z zau­
fan iem  przedstaw ia ją  swe potrzeby 
m ateria lne  i  duchowe, m ów ią o 
brakach i niedociągnięciach w  do­
mach studenckich, w  stołówkach 
i o rgan izacji zajęć na wydziale, 
k iedy z głęboką troską  o poziom 
wskazują na trudności w  nauce, 
walczą o treść i poziom w yk ładó w  
i ćwiczeń, w o ła ją  o pełne rea lizo­
wanie postu la tu  nowego, bardzie j 
po ludzku, pełnego życia, k iedy czę­
sto nie znając tego życia, n ie jedno­
k ro tn ie  są zbyt surow i i bezwzględ­
ni w  nagiej i m łodzieńczo - bezli­
tosnej k ry tyce  wszystkiego co nie­
w łaściw e lu b  złe lu b  ta k ie  im  się 
wydaje , k iedy wreszcie całą treścią 
swego postępowania wskazują, że 
życie jest w arte , by je  przeżyć, a 
uczelnia m usi im  wskazać drogę i 
nauczyć ich nowego życia.

Skąd ta zm iana w  ciągu k ilk u  
la t, skąd fak t, że dzisiejszy u n iw e r­
sytet p raw ie  ju ż  nie przypom ina 
stosunków panujących na daw nych 
uczelniach? i Skąd to dziecko robot­
n ika  i chłopa, jeszcze niedawno za- 
lękłe, n ieśm iałe i przytłum ione, 
stało się dziś śm iałe i dumne, św ia­
dome swych p raw  i  z uśmiechem 
idące naprzeciw  życia —  współgos­
podarz uczelni i zarazem przedm iot 
je j n ieustannej trosk i? . Czy ty lk o  
dlatego, że ż te j uczelni zn ik ła  tzw. 
„z ło ta  m łodzież“ ?

K ilk a  dn i tem u jeden ze studen­
tów  wskazał m i no ta tkę  w  dzien­
n ik u  o „m iędzynarodow ym  kongre­
sie astro logów“  w  Paryżu, gdzie 
zastanawiano się nad „astro-ekono- 
m icznym i“  problem am i, ja k  np. „za­
gadnienie ew o luc ji ryn kó w  gospo­
darczych pod w p ływ em  p lanet“ . 
W idzia łem , ja k  trudno  m u było  u- 
w ierzyć, by dziś poważnie można 
było staw iać problem  graniczący

Pam iętam , że w ychow any stosun­
kow o „trzeźw o“ , ja k  to się zw yk ło  
m ów ić, byłem  zaskoczony p raw ie  
zupełnym  z m ej s trony brak iem  
zrozum ienia, k iedy  na un iw ersyte ­
cie zacząłem słuchać filo zo fii, neo- 
scholastycznej. Szereg pojęć, zupeł­
nie „w yp ra n ych “  z ob iektyw ne j 
treści, spajanych bezlitosną . logiką 
sta łych i n iezm iennych schematów, 
stanow iło  swego rodzaju „m is ty k ę “ , 
w  k tó re j nie mogłem się odnaleźć 
i z zazdrością pa trzy łem  na kole­
gów, posługujących się tego rodzą- 
ju  w yrazam i n iem al w  potocznej 
m ow ie, a n iezdolnym i m i w yjaśn ić , 
co one m ate ria ln ie  oznaczały. P rzy­
znam, że w kró tce  i ja  to samo ro- 
b iłem  nie gorzej od innych , i dopie­
ro stosunkowo późno zorien tow a­
łem  się, ja k  dalece odbiegiem  od 
ob iektyw nego św iata i  konkretnego 
człow ieka. Pam iętam , ile  m nie  też 
kosztował i  kosztu je pow ró t do 
ściśle ob iektyw nego m yślenia.

Tego nasza m łodzież akadem icka 
dziś ju ż  n ie  musi przeżywać i n ie  
tra c i życia: tak, życia, bo m yśm y 
zeń w ie le  s trac ili.

nia, zrozum ienia i m iłości dla nau­
k i tai? s ilne j, że odważyła się głosić 
prawdę, znieść eksterytoria lność 
wyższych uczelni i stworzyć w  nich 
atm osferę pracy m ające j służyć 
całemu społeczeństwu w  walce o 
człow ieka. W spom inam  o tym , by 
dojrzeć i w idzieć tę nową atm osfe­
rę, bronić je j i dbać o nią, pogłębiać i 
u trw a lać, a przede w szystkim  nale­
życie ją  doceniać, zwłaszcza, że 
w róg nieraz chce ją  zakłócić i tu  czy 
ówdzie w prow adzić „w ie lko pa ńsk ie “  
m aniery tych, którzy chc ie liby jak iś  
czas pobyć na un iw ersytecie  o t tak, 
dla „dobrego ton u “ , ja k  to się zw y­
k ło  kiedyś m aw iać w  w ie lu  „dob­
rych domach“ .

Poznajemy naszych delegatów

HELENA JAWORSKA
aktyiuny działacz ruchu młodzieżoujego

majaczeniem. N ie  to jednak jest

W arto  więc, by nasza m łodzież 
osobiście i bezpośrednio um ia ła  so­
bie uśw iadam iać i oceniać atm osfe­
rę wprowadzaną na uczelniach 
przez naukę m arks is tow sko-len inow ­
ską, atmosferę stwarzaną: przez nią 
samą, przez, nowy, socja listyczny typ  
pracow n ików  nauki i now y m arks is­
tow sk i stosunek do badań naukowych, 
do dyd ak tyk i i pedagogiki un iw e rsy­
teckie j. Przede w szystk im  zaś, by 
Umiała uśw iadom ić Sobie i ocenić 
ten na jis to tn ie jszy fa k t, że atm o­
sfera ta nie zrodziła się i n ie  ug run - 
to w yw u je  żyw io łow o, autom a­
tycznie — że wszystko to, co jest no­
w e na naszych uczelniach, dokonało 
się i dokonuje w  w y n ik u  nieustęp­
liw e j w a lk i naszej P a rtii,  w  w y n ik u  
urzeczyw istn ian ia  je j św iatopoglą­
du: nauk i m arksistow sko -  len inow ­
skie j.

To dzięki walce P a rt ii zn ika bez­
pow ro tn ie  atm osfera „na uko w ych “  
sanktuariów , rozw iew a się m it p ro­
fesorów i asystentów, zapatrzonych 
w  dal, gdzieś ponad g łow y studen­
tów , k tó rzy  łaskaw ie raz lub dwa 
ra z y . do roku zechc ie li. Spotykać się 
przy egzaminach. W ywalczona przez 
Pairtię na naszych uczelniach nau­
ka m arks is tow sko-len inow ska zm io t­
ła  ten typ  un iwersyteckiego nau­
kowca, ja k  zm io tła  rów nież i  typ  
„żelaznego studenta“  — lw a  tow a rzy­
skiego, czarującego czapką i laską 
na rogach uczęszczanych ulic.

W spom inam  o tym , bo, aby coś 
ocenić w łaściw ie, trzeba znaleźć 
m ożliwość porównania, a w tedy m i­
mo trudności i niejednego braku, 
od k ry je  się źródła i powody uzna­

W  nowej, w ytw orzone j przez 
marksistowsKO - len inow ską naukę 
atmosferze, w idz im y co dzień, ja k  
w ykuw a się m łody, nowy i do tych­
czas na naszym gruncie nieznany 
typ  in te ligen ta  i in te le k tu a lis ty , typ  
człow ieka wykształconego i ś w ia t.* - 
30, k tó ry  poznając św ia t i prawa 
rządzące społeczeństwami przesz­
łości i przyszłości, ju ż  w  sali w y ­
k ładow ej w idz i oczekującą go p ra k ­
tykę społecznej działa lności, by z 
n ie j, uzbro jony w  doświadczenie, 
znowu powrócić do teo rii, skontro­
lować ją  i  pogłębić dla dalszego 
dzia łania. Oto droga, na k tó re j nau­
ka m arksistow sko - leninow ska m u­
si się stawać sprawą osobistego po­
stępowania studenta, k tó ry  ucząc 
się m arksistowskiego, śmiałego i re­
w o lucyjnego u jm ow an ia  problem ów, 
zarazem musi dostrzegać ich sens 
p raktyczny i um ieć przew idyw ać 
m ożliwości społecznego stosowania 
teo rii.

Jeśli już  m owa o tym , ja k i jest 
is to tn y  sens i znaczenie ug run tow y­
w ania  się nauk i m arks is tow sk ie j na 
naszych wyższych uczelniach i na 
czym ono polega, to pow iedzia łbym  
jedno: na radyka lne j zm ianie sto­
sunku człow ieka do człow ieka. Nau­
ka m arksistow ska uczy coraz lep ie j 
pracować po ludzku, pracować dla 
człow ieka i tw orzyć jego szczęście 
na zasadach naukowych, ludzkich 
osiągnięć. Trzeba, by to ogólne 
stw ierdzenie stało się zarazem po­
stula tem  całokszta łtu  działalności 
m łodzieży na wyższych uczelniach. 
Zdaje się, że o tym  rów nież m yśla­
ła owa radziecka studentka wspo­
m inana przez S. P. Lubim ow a, k ie ­
dy pisała do am erykańskiego ko le­
g i: „W iem , że będę chodziła przez 
te jgę — była z zawodu geologiem 
—  spala pod deszczem, znosiła nie­
m ałe trudności i to w  ciągu d ług ich  
m iesięcy. A le  razem ze m ną będą 
p ra w d z iw i p rzyjacie le  —  nie tacy, 
z k tó ry m i przy jem n ie  jest pić coc- 
ta il i  gwarzyć o głupstwach, ale ta ­
cy, k tó rzy  będą zdoln i zrobić dla 
m n ie  wszystko, tacy, k tó rzy  pomo­
gą m i osiągnąć sukces. Przed nam i 
będzie stało w ie lk ie  zadanie —  zna­
leźć węgie l lu b  naftę , p la tynę lub  
rad, dzięki k tó ry m  ludzie mogą żyć 
lep ie j. M y  za wszelką cenę w yko ­
nam y to zadanie. Będzie to urze­
czyw istn ien iem  naszych m arzeń“ . 
Dodajm y, urzeczyw istn ien iem  zało­
żeń i celów  nauki m arksistow sko - 
len inow sk ie j, k tó ra  w ychow u je  i 
kszta łc i taką młodzież.

Kiedy 10 latach okupacji 
faszystowskiej powstało w 
Warszawie pierwsze koło 
Związku Walki Młodych —  
jednym z jego członków by­
ła „Hela“ —  Helena Jawor­
ska“.

Odbywało to koło zebra­
nia w lasku bielańskim i na 
dachu żoliborskiego bloku —  
by wkrótce wyruszyć do 
walki z wrogiem. Było ich 
paru, potem stu —  i tysiące, 
a gdy ZWM podpisał Mani­
fest Organizacji Demokra­
tycznych, w wyniku którego 
powstało KRN  — mieli Zet- 
wuemowcy na swoim koncie 

już dziesiątki akcji bojowych, którymi, kierując się wskaza­
niami przewodnika narodu 
nękali wroga.

Polskiej Partii Robotniczej —

W  noc sylwestrową z 1943 na 1944 wśród posłów ludu 
walczącego, „Hela“ zasiadła na pierwszym konspiracyjnym 
posiedzeniu KRN  —  jako poseł z ramienia ZWM.

Prowadziła Helena Jaworska kołu ZWM 1 pisała pełne 
nienawiści do faszystów i miłości dn ludzi wiersze. Praco­
wała jako oświatowiec i w redukcji „Poradnika Oświatowe­
go“. była trzecim tu Kolejności, po Hance Sawickiej i Janku 
Krasickim, redaktorem naczelnym „Walki Młodych“. Uczyła 
się arytmetyki boju i praw dialektyki. Była zawsze prosta 
i bezpośrednia, a przy tym surowa ala sieoie i innych. Taką 
znali ją towarzysze walki wczoraj, taką znają ją towarzysze 
pracy dziś.

W dniach powstania warszawskiego, na rozkaz dowództwa 
Armńi Ludowej, „Hela“ —  Helena Jaworska wraz z ,,Ewą“~  
Janiną Balcerzak (aziś sekretarzem ZG ZMP) .przekradają 
się przez Wisłę i linię frontu do dowództwa Armii Radziec­
kiej, do Marszałka Rokossowskiego, który po wysłuchaniu 
ich bojowego raportu kieruje pom.oc dla walczącej War­
szawy.

W roku 1945 Helena jest organizatorem ZWM w Kra- 
kowskiem i na Śląsku. Pamiętam w styczniu 1945 —  zaraz 
po wyzwoleniu poszliśmy po Krakowskim wiecu młodzieżo­
wym do Heleny Jaworskiej (wówczas już w randze kapita­
na), aby nam bliżej powiedziała coś o ZWM. Proste i jasne, 
ciekawe i przekonywające były słowa Heleny i zaważyły 
w tym czasie na decyzję udziału w walce o Polskę Ludu —  
wielu młodych ludzi.

Tak samo prosto i przekonywająco, z żarliwą partyjnością 
mówi na zebraniach partyjnych, młodzieżowych, w rozmo­
wach osobistych.

Taką znają ją byli współpracownicy „Poradnika Oświato­
wego“ 1 słuchacze Centralnej Szkoły ZWM, której buła kie­
rownikiem. Taką zna ją aktyw ZMP i jej kotznUńsry wy  ̂
borcy. Jest dziś bowiem Helena posłem do Sejmu PRL, tak 
jak przedtem posłem do KRN i Sejmu Ustawodawczego.

Pracuje jako zastępca redaktora naczelnego „Sztandaru 
Młodych“, którego była współinicjatorem i współorganiza­
torem.

Aktyw ZMP-owski dumny jest, że Helena Jaworska zo­
stała wybrana przez towarzyszy z Siedlec delegatem na 
I I  Zjazd Partii Partii, która ją wychowała.

WOJCIECH KRASUCKI

Można ich spotkać wszędzie tam , 
gdzie na jżyw ie j tę tn i ry tm  Sześ­
c io la tk i: na każdej z w ie lk ich  
budow li socjalizm u. W  Gorzo­
w ie  i w  Jaworznie, w  N ow ej H u ­
cie i na Żeraniu, w  Dw orach ko ­

lo O święcim ia i  w  podk ie leck ie j W ierzb icy 
zna jdziem y m łodych inżyn ie rów  —  absolwen­
tó w  uczelni wyższych, k tó rzy  p rzyb y li tu ta j 
n iedawno, przed rok iem , przed dwom a la ty  
lu b  przed k ilk u  m iesiącam i z n o w iu tk im  dy ­
plom em  w  kieszeni i z ciekawością zabar­
w ioną  pew nym  niepokojem : jaka okaże się 
i  ja k  się rozw in ie  pierwsza samodzielna 
praca?

M łodych inżyn ie rów  spotkać można rów nież 
w  Kędzierzynie. W  Kędzierzynie, za h itle ro w ­
sk ich  czasów zw anym  „H eydebreck“ , m ieści­
ła się wówczas fab ryka , k tó rą  rządził wszech­
w ładn y  koncern IG -Farben. Fabryka ta p ro­
dukow ała  środki chemiczne na potrzeby fa ­
szystowskiego W ehrm achtu, d la  celów zagła­
dy, zniszczenia i  śm ierci.

Kędzierzyn zdewastowany przez uc ieka ją ­
cych h itle row ców , obrócony w  gruz na lo ta ­
m i am erykańskim i w  styczniu 1945 r., w te ­
dy, gdy w iadom o już  było, że lada dzień roz­
pocznie się ofensywa, podczas k tó re j ziemie 
wyzwolonego Śląska dostaną się Polsce — 
dźw igną ł się niedawno, przed k ilk u  zaled­
w ie  la ty , do nowego życia.. Na potężnej prze­
strzeni 800 z górą hekta rów  powstaje tu ta j 
o lb rzym i kom b ina t chemiczny, którego pod­
staw ow ym  produktem  będą nawozy sztuczne. 
G dy kędzierzyńskie „A z o ty “  ¡ruszą na dobre, 
produkować będą podczas jednego dn ia ty le  
nawozów  sztucznych, ile  w ystarczy d la  u - 
żyźnien ia k ilkudz ies ięc iu  tysięcy hekta rów  
ziem i!

/VoŁ
dzierzynie, budu je się 1 'rośn ie  coś, co nowe 
jest, w ie lk ie  i piękne.

W  „A zo tach“  obok starych, doświadczo­
nych fachowców, ja k  d y re k to r L is, s tary 
p ra k ty k  z fa b ry k i nawozów  sztucznych w  
Tarnow ie , ja k  b y ły  Więzień obozów koncen­
tracy jnych , inż. D obrow olsk i —  często spot­
kam y m łodych fachowców, m łodych inży­
n ierów . Różne d rog i p row adziły  ich na O pol­
szczyznę, do Kędzierzyna, do powstającej 
z gruzów  fa b ryk i. N ie  każdemu ła tw o było 
i lekko pozostawić w ie lk ie  m iasto, osiąść 
w  ru c h liw e j, pu lsu jące j gorączkową pra­
cuś lecz położonej na uboczu od n u rtó w  ży­
cia ku ltu ra lnego  osadzie przem ysłow ej — i 
borykać się z sam odzielnym  rozw iązyw aniem  
trudnych, skom plikow anych zadań.

N ie każdy z m łodych inżyn ie rów , „św ie ­
żo upieczonych“  absolwentów szkól w yż­
szych, k tó rzy  z ja w ia li się w  Kędzierzynie — 
przybyw a ł tu ta j z m yślą o swoich p ion ie r­
skich zadaniach i o w ie lk ie j ro li, ja ką  w  
naszej gospodarce i w  życiu całego k ra ju .

/Cądziarzuna
M O N I K A  W A R N E N S K A

odgrywać będzie kom b in a t kędzierzyński. 
Tak na p rzyk ład  in żyn ie r Józef R udn icki, 
o trzym u jąc nakaz pracy do „A zo tó w “  by ł 
n iem ile  rozczarowany, n ic  go tu  bow iem  nie  
ciągnęło i w o la łby  iść gdzie indzie j. Dziś u - 
śmiecha się na to wspom nienie, k tóre na­
leży do przeszłości —  „w ró s ł“  bow iem  . w  
„A z o ty “  ca łkow icie . N atom iast in żyn ie r M a- 
c ie j Łąck i, absolwent P o litech n ik i W arszaw­
skie j, zgłosił sam przed kom is ją  przydzia­
łu  pracy gotowość w yjazdu do Kędzierzyna. 
Czy m yś la ł w tedy przede w szystk im  o 
tym , aby iść ochotniczo .¡na jeden z trudnych  
posterunków  Sześciolatki? Nie. Po prostu 
pracując jeszcze przed dyplom em  w  w a r­
szawskiej fa b ry c e , daw nej f irm y  „F rana - 
szek“  n ie  m ógł do wołać się i doprosić o 
mieszkanie. D yrekcja  fa b ry k i m im o częstych 
obietn ic m ieszkania m u nie dawała. M iody

G rudzień ubiegłego roku  b y ł —  m im o 
m roźnych dn i —  „go rącym “  okresem dla 
Kędzierzyna, d la  „A zo tó w “ . Z b liża ł się te r­
m in  rozruchu, czy li p rzygotow ania urządzeń 
do p rodukc ji. Na p ierw szy ogień ruszyć m ia ­
ły  dw a w yd z ia ły  tzw. „c iągu azotowego“  — 
gazowy i  syntezy am oniaku, k tó ry  jest pod­
staw ow ym  surowcem  dla nawozów sztucz­
nych. W  „d ru g im  rzucie“  rozpocząć m ia ły  
pracę dwa dalsze w yd z ia ły : kwasu azotowe­
go i  saletrzaku.

N iezw yk le  trudn a  i  odpow iedzia lna praca. 
N iezw yk le  trudne, pełne wytężonej pracy i 
ciągłego napięcia d n i i  noce.

T rudne  dn i, w ie lk a  praca, ogrom  odpo­
w iedzia lności —  i poryw a jące zadania. Po­
ryw a jące  dla  ludzi, k tó rzy  rozum ieją, że tu  
w  Kędzierzynie, na gruzach daw nej fa b ry k i 
produku jące j zagładę i  śm ierć — dźw iga się 
kom b ina t pracujący dla życia. Że tu , w  K ę-

P O P R O S T U Kędzierzyńskie Z ak łady  Chemiczne. —  Na zd jęciu : Wieże absorbcyjne kwasu azotowego.

absolwent P o lite ch n ik i razem z żoną i dziec­
k iem  długo ży ł bez własnego kąta, wresz­
cie m ia ł tego dość. Dowiedziawszy się, że 
w  Kędzierzynie, gdzie p iln ie  poszukiwani są 
fachowcy, może otrzym ać na tychm iast m ie­
szkanie —: ;i. to m ieszkanie wygodne, ładne. 
—  nie nam yśla ł się długo.

Od tego czasu m in ą ł przeszło rok. M iesz­
kanie, upragnione, trzypoko jow e m ieszka­
nie z kuchn ią  i z wygodam i w  now ym  osie­
d lu  położonym  b lisko lasu stało się d la  in ­
żyniera . Łąckiego sprawą zw ykłą , powszed­
nią. Na p ierw szy plan codziennego życia w y ­
sunęła się natom iast sprawa inna, w ie lka , 
ważna —  „A z o ty “ . „A z o ty “ , k tó re  inżyn ie ro ­
w i Łąckiem u oraz w ie lu  jego rów ieśn ikom  
po tra fią  przesłonić w ie le  spraw  i trosk oso­
bistych. „A z o ty “ , k tó re  poryw a ją , k tó re  „b io ­
rą “  przybysza prędzej czy później rozm a­
chem w ie lk ie j budowy.

P rzyjecha łam  do Kędzierzyna w  grudn iu, 
k iedy cała załoga żyła. pod znakiem  rozruchu 
dwóch pierwszych w ydz ia łów  „c iągu azoto­
wego“ . Dow iedziałam  się w tedy niejednego 
o m łodych inżynierach z „A zo tów ". D ow ie­
działam  się, ja k  in żyn ie r Łącki, spokojny, 
zrównoważony, sądząc z pozorów — nie w y­
glądający na ła tw o zapalnego entuzjastę, jest 
gościem w  dom u; ja k  p o tra fi dn i i noce spę­
dzać na budowie, zapom inając o śnie i w y ­
poczynku. M ów iąc o „A zo tach“  i o sw o je j 
pracy, in żyn ie r Łąck i szuka słów, k tó re  by­
łyby  proste, natura lne, k tó re  nie brzm ia łyby 
akcentem przesadnego patosu, oddając zara­
zem w catej pełn i rozmach w ie lk ie j budowy. 
Wreszcie m ów i po prostu, uśm iechając się 
z lekka : —  No, co tu dużo gadać. „W zię ła “ 
m nie ta robota. Tu na każdym  kroku  w idać, 
że budu jem y w ie lką  rzecz, coś, czego daw n ie j 
nie było i być nie mogło...

Zdarzy ło  się, że w  dzia le kon w e rs ji, na 
uruchom ienie którego czekano n iec ie rp liw ie , 
od niego bowiem  zależał dalszy przebieg roz­
ruchu —  począł „naw a lać“  m anom etr. Czyż­
by zepsuty? Zbadano go dokładnie. Wyszło 
na jaw , że m anom etr nie uległ uszkodzeniu, 
lecz w sku tek n iew ytłum aczone j ucieczki gazu 
w  przeciw nym  k ie runku , powstało podciśnie­
nie. A  gaz ów, w  połączeniu z powietrzem , 
może spowodować wybuch...

Skąd się w z ię ły  kaprysy gazu? B y  odpo­
w iedzieć na to pytanie , zam knięto jego do­
p ły w  i  otw orzono zawór. T rysnęła ’ woda — 
przyczyna k łopotów . Lecz sk ą d . się • ona. bie­
rze?

Inżyn ie r Szelejak jest m łody. N ie  ta k  daw ­
no jeszcze zasiadał w  salach w yk ładow ych  
uczelni, p iln ie  słuchając słów  profesora i ro ­
biąc no ta tk i. P rak tykę  ma stosunkowo k ró tką , 
A le  ma — bo musi mieć, odwagę decyz ji, 
przytomność um ysłu i jaik to się m ów i —  gło­
wę na karku . Wespół z inżynierem  G łazów- 
skim  zaczął żmudne, uc iąż liw e poszukiw an ia 
źródeł niepożądanego dop ływ u wody. W resz­
cie okazało się, że weda sp ływ ała do zb io rn i­
ków  gazowych, dostając się stąd do ru ro c ią ­
gu. <

Inżyn ie r Szelejak odetchnął. W iele zdrow ia  
kosztowały go te godziny. W yk ry te  uszkodze­
nie dało się napraw ić przez odpow iednie za­
bezpieczenie w nętrzn zb iorn ika.

Ludzie z konw ers ji — inżyn ie row ie , techn i­
cy, robotn icy m ogli zasnąć spokojnie...

Zdarzyło się, że na g łów nym  gazociągu ko l»  
zaworu um yka ł gaz. Zabójczy, tru ją c y  gaz 
generatorowy. Nadeszła trudn a  chw ila : o tw ó r 
trzeba było ła tać „na chodzie“ , bow iem  gaz 
zasila ł cdsiarczalnię, k tóra nie mogła stanąć,
I zdarzyło się wówczas, że k ie ro w n ik  odsiar- 
czal.ni, Lubański, zam iast iść do domu na za­
służony w  pe łn i odpoczynek, omal n ie  s tru ł 
się zd rad liw ym  gazem „na am en“ . W  porę 
w yc iągn ię ty  rękam i kolegów na powietrze, 
chciw ie  ły k a ł,  ostry  chłód styczniowy, czując 
długo jeszcze,:, że śm ierć otarła  się o niego.

...A le o tw ór, przez k tó ry  u la tn ia ł się gaz, 
został pom yśln ie .za ła tany.

W  Kędzierzynie ludzie są zapracowani po 
uszy. Rzadko k iedy usłyszysz w ie lk ie  słowa, 
częściej zaaferowany fachow iec lub  a k ty w i­
sta społeczny odpowie ci na tw o je  pytan ia  
n iec ie rp liw ym  machnięciem  ręk i i k ró tk im  
zdaniem : Co tu  dużo gadać! Pracy huk,
trudności i k łopo tów  m nóstw o! N ie w  porę- 
ście przy jecha li, bo w łaśnie teraz ta k i gorący 
okres...

W  Kędzierzynie, tak  ja k  na każdej w ie lk ie j 
budow li socjalizm u, gdy jest ciężko i trudno, 
gdy nadchodzi ja k iś  trudny , prze łom owy mo­
m ent wahania, trosk i, decyzji, ludzie m yślą: 
„P a rtia  pomoże“ . Ludzie  m ów ią : —  Trzeba 
zwrócić się. do P a rtii, T ak czynią p a r ty jn i 
i bezparty jn i.

A  ja k  tłum aczyć to  na język najprostszy? 
Z w ycza jn ie : in ic ja tyw a  P a rtii legła u pod­
staw  odbudowy daw nej fa b ry k i i s tworzenia 
nowego Kędzierzyna, nowych „A zo tó w “ . In i­
c ja tyw a  P a rtii prze łam uje na jw iększe tru d n o ­
ści. P artia  w ychow u je  ludzi — i w  gorącej 
atmosferze pracy i w a lk i p rodukcy jne j do jrze- 
w a ją  nawet ludzie, od niedawna dopiero 
zw iązani z kędzierzyńską budową. W  tru d ­
nych dniach Kędzierzyna do jrzew ają  rów nież 
m łodzi fachowcy,, m łodzi inżyn ierow ie, w a l­
czący ram ię w  ram ię wespół z robotn ikam i, 
m ajs tram i, technikam i o to, by szybciej ru - 
:szyłą'Tabrykaviktóręj-5)rQdHkc*ja^stażyć będzie 
urodza jom  nadchodzących lat.
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Codzienni« zach w ycam y się w span ia łym i persp ektyw am i now opow stałych ulic  
1 dzie ln ic  m ieszkan iow ych , ja k ic h  w iele  w ybudow ano i bu du je  się p ra w ie  w  każdym  
niieście. N iejeden z nas m a rz y , aby k iedyś zam ieszkać w  jed n ym  z tych domów  
Jasnych, b łyszczących szybam i w  słońcu.

C zyta jąc  o życiu  studentów  w  ZSRR, og ląda jąc  zd jęc ia  z rad z ieck ich  m iasteczek  
studenck ich , zad aw a liśm y  sobie pytanie: k iedy  tak  będzie u nas?

Zadaw aliśm y Je sobie często nie do strzega jąc  ja k  szybko zm ie n ia ją  się nasze 
W arunk i m ieszkan iow e. W iele nowych słonecznych b loków  w ypełn iło  się studenckim  
gw arem . A gdy w yb ieg n iem y  m yślą  jeszcze trochę  naprzód ...

Jeszcze w b ieżącym  ro k u  do dyspozycji uczelni zostanie oddane przeszło  
9000 m ie jsc, a w tedy w  dom ach studenckich zam ieszka  łączn ie  ponad 50 000 
studentów.

Na szczególną uw agę zasługu je  jedn ak  nie ty le  ilościowa, lecz rów n ież  jakościo­
wa zm ian a , k tó ra  nastąp iła  w  budow nic tw ie  dom ów studenckich. Do n iedaw na

bu dow aliśm y lub rem on tow a liśm y  p rzew ażn ie  dom y Indyw id ua lne , nie zawsze  
w  p~łni od pow iadające swym  zadan iom . Obecnie p ra w ie  we w szystkich  ośrodkach  
studenckich rozpoczyna się budow a tzw . „m iasteczek s tudenck ich“ , czyli osiedli 
przeznaczonych  w yłączn ie  d la  studentów  i specjalnie do tego celu przystoso­
w anych .

Osiedla ta k ie  pow stały Już częściowo w  Szczecinie, O lsztynie oraz  w  Lub lin ie . 
W bieżącym  roku  przystąp iono  do budow y dalszych tego ro dza ju  ob iektów  w  Po­
znan iu , G dańsku, W ro c ław iu , K ra k o w ie  i Łodzi. Dodać trzeb a , że z lo ka lizow ano  je 
w szędzie w  m ożliw ie  n a jp iękn ie jszych  i najdogodniejszych dzieln icach m iast.

Te ogólne c y fry  i fa k ty  ty lk o  w  części tłum aczą nam  w ie lk ie  zam ierzen ia  Państwa  
I P a rtii. D opiero bowiem  bezpośredni k on tak t z k o n k re tn y m i p lanam i i re a liz a ­
to ram i tych zam ierzeń  pozw ala w  pełni w n iknąć w  ich is.otę — zrozum ieć  ich 
treść.

C;-
e .

Przenieśm y jednak naszą uwagę 
do w nętrza osiedla. W  sześciu bu­
dynkach m ieszkalnych spotykam y 
przeważnie 2 i 3-osc'oowe pokoje, 
chociaż jest także znaczna ilość 1- 
osobowych. Na każdego studenta 
Przypada m in im um  6 m 2 po­
w ierzchn i m ieszkaniowej, a w  po­
kojach l-oisobowych nawet 9 m 2. 
Każda kondygnacja posiada specja l­
ne pokoje do nauki, łazienki z tu ­
szem i w annam i, podręczne k u ­
chenki, specjalne pokoje do czysz­
czenia ubrań i obuw ia, pokoje dla 
sprzątaczek. Oprócz tego każdy dom 
ma swoją św ietlicę , czyte ln ię i b i­
b liotekę podręczną oraz h a ll — po­
czekalnię z szatnią.

*
Całe osiedle obsługiwać będą spe­

cja lne sklepy z a rtyku łam i spożyw­
czym i i  przem ysłow ym i, w arszta ty 
szewskie i kraw ieckie , zakład fry z ­
je rsk i — dam ski i męski, am bula­
to riu m  z w łasną izo latką, wyposa­
żoną w łóżka i podręczną aparaturę

sceną i garderobami, centra lna b ib ­
lio teka z k ilku tys ięcznym  księgo­
zbiorem, pokoje k lubowe, pomiesz­
czenia d la  samorządu i organizacji 
m łodzieżowych, sala wystaw , rad io­
węzeł itp . Bram ę wejściową tego 
budynku ozdobi wspan ia ły m arm u­
row y porta l.

także
oraz

tekat-ską. W  osiedlu będzie 
^dżą p ra ln ia  mechaniczna 
kuchnia z doskonale urządzonym 
z a p le c z e m  n a  p a r t e r z e  i  d u ż ą  salą 
jadalną n a  p ie r w s z y m  p ię t r z e ,  p o ­
łączoną z kuchnią w in d a m i ;  to z a ­

bezpieczy konsum entów przed w y ­
ziewam i kuchennym i.

* *
W  osobnym budynku przeznaczo­

nym  wyłącznie do celów k u ltu ra l­
no -  rozryw kow ych  mieścić się bę­
dzie duża sala w idow iskow a ze

Szczególnie estetycznie zostanie tu 
urządzone wnętrze. Całe um eblowa­
nie w  s ty lu  ludowym  wykonywać 
będzie Centrala Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego. — Chcemy — 
m ów i k ie row n ik  sekcii inw estyc ji 
ekspozytury ZOA, Nagłow ski — aby 
już. samo otoczenie w yrab ia ło  smak 
estetyczny m ieszkańców i  podnosi­
ło ich ku ltu rę  osobistą.

robi O lsztyn, budując stadion z t ry ­
bunam i, bieżnie, k o rty  tenisowe, 
boiska do s ia tkó w k i, koszykówki 
itp.

Nowa przyjaźń
(Dokończenie ze str. 1) 

Robotnicy chcie li m ieć koniecz- 
n ‘e nową, p iękną gazetkę ścienną. 
~~ M usic ie  nam ją zrobić — mó- 

— M usic ie! — choć oczywiście 
nie b y ł to nakaz, ty lk o  serdeczna 
Prośba. K ie ro w n ik  POM chciał 
naw e t zw o ln ić  k ilk u  z jednego 
d n ia
kon,

pracy, by dać im  czas na w y- 
anie te j gazetki, ale Herdzik, 

k ie ro w n ik  grupy, ja k  i wszyscy 
Pozostali studenci, nie chcia ł na to 
Przystać. P rzyjecha li przecież, aby 
Pomóc przy remoncie maszyn, a na 
W ykonanie gazetki i  tak  znajdzie 
s i0 czas.

P racow a li nad nią  do późna w  
'"ocy. R ysow nik Panek w raz z re­
daktoram i Sm ółką i Pawlakiem za­
w ie s ili wreszcie w  środę rano no­
wą gazetkę.

W  osta tn im  dn iu  pobytu studen­
tów  zapowiedziano prasówikę. Re­
ferenci nie szuka li górnolotnych 
słów  i skom plikow anych przenośni. 
M ó w ili prosto, rów n ie  prosto i  
szczerze ja k  przy pracy.

Pow iadają, że góra z górą się nie 
zejdzie, ale człow iek z człow iekiem  
spotkać się może.

T ra f chciał, że tak ie  w łaśnie ra ­
dosne spotkanie nastąpiło na śro- 

.dowej prasówce. Przypom nieli się 
sobie student H ejm anow ski i in ­
s truk to r po lityczny POM, Smo­
lak. Pochodzą z jednej w ioski. 
W  pamięci Sm olaka Hejm anow ski 
u trw a lił się jako sierota p racu ją­
cy od wczesnego dzieciństwa na 
swoje utrzym anie. N ie przypusz­
czał nawet, że zastanie go w g ru ­
pie studentów I I I  roku  A kadem ii

Robota skończona. Dw ie zmontowane ż n iw ia rk i gotowe do pracy. Je- 
s%cze jeden serdeczny uścisk d łon i i... do zobaczenia. M ajste r Jan Gruca 
1 kol. Franciszek Z ia rkow sk i, m im o że znają  się dopiero trzy dn i —: 
PrzVjaźń zaw a rli na zawsze.

Górniczo -  H utn icze j. A  tu  masz. 
Siedzi przed n im  student Hejm a­
nowski, ten sam, a w  istocie już 
nie ten sam. Pozostały ty lko  z 
tam tych m in ionych la t te same 
m ądre oczy, ale człow iek jakże 
się zm ienił. Za k ilk a  miesięcy o- 
trzym a dyp lom  inżyn ie ra  - górni­
ka.

Trochę to żenujące przy ty lu  
w idzach, a taką m ie li ochotę w y- 
ściskać się mocno i wycałować z 
du be ltów k i! A le  okazja do tego 
nadarzyła się podczas. radosnego 
pożegnania. Zresztą nadarzyła się 
nie ty lk o  Sm olakow i i Hejm anow- 
skiemu. Wszyscy w ym ien ia li m ię­
dzy sobą mocne, d ług ie  uściski, a 
wśród gw aru panującego zwykle w 
tak ich  okolicznościach w yb ija ło  się 
jedno zdanie; k iedy  znów przyje- 
dziecie?

U zgodnili, że niezadługo, że bę­
dą u trzym yw ać stały kontakt. S tu­
denci obiecali, że zaproszą robot­
n ik ó w  z POM do siebie, do swo­
jego „zakładu pracy“  — na uczel­
nię.

Mocne i n iezw yk le  serdeczne 
w ięzy zadzierzgnęli m iędzy sobą 
przez te trzy  dn i wspólnej pracy 
studenci i  robotnicy z W adowic i 
K leczy Dolnej. Odjeżdżając pozo­
s ta w ili dw ie  całkow icie  złożone 
ż n iw ia rk i typu „Przodow nica“  i 
w ie le  drobnych i w iększych na- 
p rąw  w  szeregu maszynach. A le  
co ważniejsze — pozostaw ili po so­
bie niezatarte wspomnienia i  uczu­
cia serdecznej przyjaźn i. „P rzyjeż­
dżajcie !“ . Tak im  okrzykiem  żegna­
no studentów.

Przyjadą —  oni albo może już 
inn i, ale zawsze tacy sami i zaw­
sze po to — by pomóc.

JERZY AMBROZIEWICZ

W szystko co wyżej pow iedzieliś­
m y można praw ie w całości, lub  z 
n iew ie lk im i zm ianam i powtórzyć, 
mówiąc o osiedlach studenckich w 
innych środowiskach.

Oto budujące  się osiedle w  G d ań sku -W rzeszczu  p rz y  ul. W yspiańskiego . Już 
w  przy sz ły m  roku  zostanie tu oddany w  całości zespół 7 w spaniałych bu d yn ­
ków  o łączne j k u b a tu rze  92 078 m !, s tanow iących dzieln icę , ob liczoną na za­
k w ate ro w an ie  przeszło  1 500 studentów .

Nie ty lk o  dla p ięknych e fektów  arch itek to n iczn ych  tru d z ili się: p ro f. Rębiszew- 
s k i— la u re a t nagrod y  państw ow ej, k ie ro w n ik  Zak ładu  A rc h ite k tu ry  M ie js k ie j Po­
litech n ik i G dańskie j i inż. a rc h ite k tu ry  m g r C ezary  C iechanow ski — g łów ny p ro ­
je k ta n t osjedla. W  każd ym  n a jm n ie jszym  szczególe p ro jek tu  osiedla została w y ­
rażo na w ie lka  idea P a rtii — idea tro s k i o m aksym aln e  zaspokojenie  m ate ria ln yc h  
i k u ltu ra ln y c h  po trzeb  człow ieka.

W te j chw ili p raco w ite  ręce  rob o tn ikó w  p rze o b ra ża ją  ten plan w  rzeczyw istość. 
W zd łuż lin ii ko le jo w ej m iędzy  G dańskiem  a W rzeszczem  rozc iągn ie  się panoram a  
osiedla, k tó re  w yznaczy  nowe p ro p o rc je  całem u m iastu . W śród k ilk u  c z te ro p ię tro ­
w ych b u dynków  stanie tu w ieżow iec o 13 kond yg nacjach  p rze w y żs za jąc y  w szyst­
k ie  dotychczasow e budow le starego G dańska. P om iędzy e lew acją  fro n to w ą , z w ró ­
coną na po łudnie, a lin ią  ko le jo w ą rozc iągać  się będzie pas zie len i zalesiony d rz e ­
w am i pa rko w y m i.

Osiedle Poznań — W inogrady, 
oprócz wyżej wym ienianych urzą­
dzeń, posiada jeszcze specjalne po­
koje muzyczne z izo lacją przeciw- 
ąkustyczną, punkt pocztowy i salę 
koncertową. Wyposażenie domu 
społecznego w  tym  osiedlu stano­
wić będzie m. in. dw ie apara tury 
kinowe, epidiaskop, 4 fortep iany, 
dw ie duże radiole. Domy przezna­
czone dla dziewcząt posiadać będą 
małe pra ln ie  podręczne. T ak ie , sa­
mo urządzenie posiadać będzie ISru- 
gie osiedle poznańskie na Jerzy- 
cach.

Nie marnujemy cennej inicjatywy
W  o d p o w ie d z i n a  ocenę n a s ie j p ra c y  te re n o w e j z a w a rtą  w  a r ty k u le  p t. „ N ie  

z m a rn o w a ć  c e n n e j in ic ja t y w y “  za m ieszczone j, w  n r  4(271) W aszego p ism a  z a w ia d a ­
m ia m y , że w sp ó łp ra c a  nasze j u c z e ln i z te re n e m  n ie  o g ra n icza  się  b y n a jm n ie j — ja k  
to  zaznacza a u to r  w s po m n ia n e go  a r ty k u łu  — do „ s fe r y  p la n ó w “ . S pore  w y n ik i  p ra c  
te re n o w y c h , p ro w a d z o n y c h  p rzez s i ły  n a u k o w e  i  s tu d e n tó w  W SR w  O ls z ty n ie , 
o s ią g n ę liśm y  na o d c in k a c h :

r

♦  w s p ó łp ra c y  z k o la m i m ic z u r in o w s k im i w o j.  o ls z ty ń s k ie g o , b ia ło s to c k ie g o  i  g d a ń ­
sk iego  ( re ie ra t  na z jeźd z ie  re jo n o w y m , u d z ia ł w  d y s k u s ja c h , k ie ro w n ic tw o  

w  p raca ch  s e k c ji,  l is t  o tw a r ły ,  o m a w ia ją c y  fe rm y  s ta łe j w s p ó łp ra c y , o p ra c o w a n ie  
p la n u  p ra c y  na  o k ra ś  w io s n y  i  la ta  b r .) ;

♦  w s p ó łp ra c y  z K o m is ją  R o ln ic tw a  i L e ś n ic tw a  W o j. R a d y  N a ro d o w e j w  O ls z ty n ie .
P ra c o w n ic y  W S Il d o k o n a li szeregu w y ja z d ó w , p rz e a n a liz o w a li w ie le  za ga d n ie ń  

te re n o w y c h  (d z ia ła ln o ś ć  IW R ,  szkó ł ro ln ic z y c h , w y k o n a n ie  p la n ó w  e k s p lo a ta c ji 
m aszyn  PO M  i G O M , p rz y g o to w a n ie  do je s ie n n e j i w io s e n n e j a k c ji  s ie w n e j, w y ­
k o n a n ie  U c h w a ły  P re z y d iu m  R ządu w  s p ra w ie  h o d o w li i tp .)  i  p o s ta w ili w n io s k i n a  
p o s ie d zen iach  P re z y d iu m  W R N ;

♦  w s p ó łp ra c y  z W K P G , zw łaszcza n a  o d c in k u  d w u le tn ie g o  p la n u  ro z w o ju  gospo­
darczego w o j.  o ls z ty ń s k ie g o ;

♦  w s p ó łp ra c y  z W yd z . R o ln y m  i  Leśn . P rez. W R N . W sp ó łp ra ca  ta  d o ty c z y  k o n s u l­
ta c j i  poszczegó lnych  zagadn ień  ro ln ic tw a  tu te jsze g o  te re n u , o b s łu że n ia  ró żne g o  

ro d z a ju  k u rs ó w  d la  s łu ż b y  a g ro n o m ic z n e j i td . ;

♦  w s p ó łp ra c y  z O k rę g o w y m  Żarz . PGR w O ls z ty n ie  (k u rs y , k o n fe re n c je , k o n s u lta c je ) ;
w  za kres ie  te re n o w y c h  za jęć  d y d a k ty c z n y c h . I  ta k  np  Z a k ła d  P o li ty k i  A g r a r ­

n e j WSR. w  rem iach sw ych  za jęć  d o k o n a ł a n a liz y  o śm iu  spó d z ie ln i p o d u k c y jn y i  h. 
na te re n ie  p o w ia tó w : G iż y c k o , K ę trz y n , Reszel i L id z b a rk . W p raca ch  ty c h  b ra ło  
u d z ia ł ponad  400 s tu d e n tó w . W a k c ji  te j  w y je ż d ż a ły  ró w n ie ż  (w  m ie s ią cu  s ty c z n iu ) 
s tu d e n c k ie  ze spo ły  a r ty s ty c z n e ;

♦  w  za k res ie  o p ra c o w a n ia  ró ż n y c h  za ga d n ie ń  z p r a k ty k i  naszego ro ln ic tw a , 
zw łaszcza  ro ln ic tw a  d n e b n o to w a ro w e g o  na u ż y te k  s z k o le n io w y . W  a k c ji  ucze ­

s tn ic z y ło  ok . 300 s tu d e n tów '. M a te r ia ły  u z y s k iw a li s tu d e n c i w  te re n ie , zw łaszcza  
w sw o ich  ro d z in n y c h  o k o lic a c h . D o ko n a n o  na u ż y te k  s z k o le ń .u w y  o p ra c o w a ń  
p rz y  p om o cy  p ra c o w n ik ó w  K a te d ry  P o li t y k i  A g ra rn e j;

♦  w  zak res ie  p o p u la ry z a c ji  te z  n a  I I  Z ja z d  P Z P R . W  a k c ji  u c z e s tn ic z y ło  w ie lu  
s tu d e n tó w ;

♦  w  u p o w sze ch n ie n iu  w ie d z y  ro ln ic z e j.  P ra c o w n ic y  n a u k o w i W SR  z o rg a n iz o w a li 
i o b s łu g u ją  w s z y s tk ie  p u n k ty  p o w ia tu  B a rczew o , a p o n a d to  prowadzą d o ra ź n ie  

w y k ła d y  w  szeregu in n y c h  p u n k tó w  w o je w ó d z tw a . D o ty c z y  to  ta kże  w ie lu  s tu ­
d e n tó w  s ta rszych  la t  s tu d ió w ;

♦  w  zak res ie  p ra c  b a d a w czych  d o ty c z ą c y c h  z m ia n  w  s tru k tu rz e  sp o łe czn e j w s i.
Na za lecen ie  In s ty tu tu  E k o n o m ik i R o ln e j 12 s tu d e n tó w  w  c ią g u  3 m o d n i  a n ­

k ie to w a ło  in d y w id u a ln ie  g o s p o d a ru ją c y c h  c h ło p ó w  na te re n ie  w o je w ó d z tw a .
Poza w y m ie n io n y m i is tn ie je  u nas c a ły  szereg in n y c h  fo rm  w s p ó łp ra c y  z te ­

re n e m  1 o s iągn ięć  w  te j  p ra c y . T rzeba  je d n a k  p o w ie d z ie ć , że ja k  d o tą d , w s p ó łp ra c a  
ta  b y ła  dość ż y w io ło w a  i d la te g o  je d n y m  z g łó w n y c h  naszych zadań w  ty m  za k re s ie  
je s .  tę  a k c ję  u p o rz ą d k o w a ć  i  u ją ć  w  p la n . C ho d z ić  nam  będzie  w  te j  p ra c y  o to  
b y  z je d n e j s tro n y  pom oc te re n o w i w  w a lce  o w z ró s ł p ro d u k c ji  a z d ru g ie )  o to ’  
b y  p ra k ty k a  te re n o w e j w a lk i  p o z w o liła  n am  le p ie j n iż  d o tych czas  z r rz u m ie ć  po­
trz e b y  w spó łczesnego ro ln ic tw a , b y  p o z w o liła  n am  w y c h  w ać o d p o w ie d n ie  k a d ry  
d la  tego  ro ln ic tw a . P ro je k ty  te j  p ra c y  m a m y  g o to w e . A r t y k u ł  W asz p ob u d z i nas 
do szybsze j ic h  re a liz a c ji .

A. Ś W IĄ TE K
P. O R E K T O R  
W SR  — O lsz tyn

V
Jest jednak jeden brak, k tó ry  do­

tychczas uszedł uwagi i inwestora 
i p ro jek tantów , a k tóry, naszym zda­
niem, trzeba koniecznie usunąć. Tak 
duże osiedle, które służyć będzie 
studentom  w ie lu  poikoleń, nie posia­
da praw ie  żadnych urządzeń spor­
towych.

Uwaga ta odnosi się n iestety do 
większości pro jektow anych osiedli
studenckich i w inna koniecznie zna­
leźć odbicie w  ich rea lizacji, p rzy­
na jm n ie j w  ta k im  stopniu ja k  to

Dodać m usim y, że n iew ą tp liw ie  
za k ilk a  la t we wszystkich osied­
lach studenckich zainstalowane zo­
staną anteny i aparaty te lew izyjne.

M. K U REK

C z y ta j

POPROSTU
zo s ta ń  jeg o  

k o re s p o n d e n te m

iekawa

D
iifja

nia 24.11. br. odbył się w  
au li Kato lickiego U n iw e r­
sytetu Lubelskiego odczyt 
dyskusyjny pod ty tu łem  
„K u ltu ra  i oświata w  Pol­
sce Ludow e j“ , zorganizo­

w any staraniem  Uczelnianego K o­
m ite tu  Frontu Narodowego przy 
K U L . Referat w yg łosił redaktor 
„Dziś i Ju tro “  — Zygm unt L ich ­
niak. Referent wskazał na rew olu­
cję ku ltu ra lną , jaka m ia ła  i ma 
miejsce w  naszym k ra ju , a jako 
je j prze jaw y w ym ien ił m. i:n. um a­
sowienie dóbr ku ltu ra lnych  oraz 
przywrócenie integralnego zw iązku 
k u ltu ry  ze w szystkim i innym i prze­
jaw am i życia społeczeństwa. Na 
przykładzie danych liczbowych v. y- 
kazał rozwój ośw iaty i k u ltu ry  o- 
raz stałą troskę o podniesienie po­
ziomu jakości dóbr ku ltu ra lnych .

W  dyskusji zabierali głos g łów ­
nie profesorowie. Prof. A. K o jt-  
kowsfci wskazał na fak t trw an ia  
rew o luc ji ku ltu ra ln e j w  całym  o- 
bozie państw dem okracji ludowej. 
Z w róc ił również uwagę, że Polska 
— godząca współpracę ka to likó w  z 
m arksistam i na wspólnej płaszczy­
źnie fron tu  narodowego — stała 
się centrum  zainteresowania innych 
kra jów . Prof. K unow ski wskazał 
na stale wzrastającą ku ltu rę  peda­
gogiczną, na zapewnienie dzieciom 
i młodzieży w arunków  wszech­
stronnego rozwoju. Prof. M orawski

m ów ił, że w łaśnie um asowienie 
k u ltu ry  jest przyczyną je j żyw ot­
ności, bo „k u ltu ra  d la  e lity  jest 
k u ltu rą  m artw ą“ .

In n y  charakter m ia ła  wypow iedź 
prof. Kunickiego. Zaatakował on 
tezy re fera tu i wypow iedzi swo­
ich przedmówców. Powątpiewająco 
w yrazi! się o fakcie, że dzieło k u l­
tu ry  musi posiadać treść ideolo­
giczną, bo to „czyni je  ty lk o  u ty li­
ta rnym  i obniża jego jakości este­
tyczne“ . W edług pro f. Kunickiego 
wzrost nakładu w yd aw n ic tw  książ­
kowych nie jest świadectwem  k u l­
tu ry , bo k ry te r iu m  w yboru  dziel 
w inna być potrzeba mas, a nie „po ­
lity k a  wobec mas“ . Dalej m ów ił, że 
twórca k u ltu ry , chcąc upowszech­
nić swe dzieła, musi „obniżyć swój 
lo t“ , aby dostosować swą tw ó r­
czość do poziomu mas.

Reakcją na tę wypow iedź b y ł 
glos kol. K aro la Poznańskiego. 
P odkreślił on troskę państwa o od­
budowę zabytków, o m ożliwości 
uczenia się m łodzieży na wyższych 
uczelniach, o pomoc dla te j m ło­
dzieży w  fo rm ie  stypendiów itd . 
P odkreślił, że w  plan ie  w ydaw n i­
czym liczym y się z potrzebą spo­
łeczeństwa, ale zawsze staram y się 
upowszechniać ty lk o  rzeczy w a rto ­
ściowe.

Redaktor L ichn iak  również pole­
m izował z pro f. K un ick im . Podkre­
ś lił on, że o wartości z jaw iska k u l­

tura lnego decyduje jego fun kc ja  
społeczna, polegająca na oddzia ły­
w an iu  społecznym, którego nie mo­
żna wulgaryzować. Sztuka, k tó ra  
przem ówi do mas, musi być sztuką 
w ie lk iego gatunku. Co do „p o lity ­
k i względem mas“ , to jasne jest, 
że propagować trzeba najlepsze 
dzieła k u ltu ry , gdyż często z b ra­
ku o rien ta c ji ludzie chw yta ją  to, 
co jest „pod ręką“  i w ten sposób 
mogą napotkać m iernotę. Dziś zmie­
nia się sam typ wzruszenia dziełem 
ku ltu ra lnym .

Na zakończenie dyskus ji odbyła 
się część artystyczna staran iem  K U  
ZSP i koła społeczno -  postępom 
wego.

Że zainteresowanie tem atem  by­
ło duże i że problem  k u ltu ry  i o- 
św ia ty  w Polsce Ludow ej żywo 
studentów interesuje, świadczyła 
nie ty lko  duża frekw encja  na od­
czycie, ale i p ryw atne  rozm ow y 
wśród młodzieży. Rozm awiałam  z 
w ielom a koleżankam i i kolegam i. 
Żaden nie akceptuje stanow iska 
prof. Kunickiego. W ydaje nam się, 
że troska naszego państwa o k u ltu ­
rę i ośw iatę i  o umasowienie zdoby­
czy ku ltu ra ln ych  są tak oczywiste 
i  postęp w  te j dziedzinie jest tak  
w idoczny, że wystarczy mieć oczy 
o tw a rte  v  dobrą wolę, a n ie  pozo­
staną one niezauważone.

L. S
K U L  —  Lublii

Zwycięzcami los^w-nia prem ii książkowych zostali 
koledzy: JÓZEF RUSZKIEWICZ, HENRYK DĄBROWSKI, 
WIERA PAWŁÓW.

Losowanie odbyło się 27.11 1954 r. bon książkowy na 500 zł wylo­
sował kol. JÓZEF RUSZKOW SKI, stud. —  WSE w Stalinogrodzie, 
bon na 300 zł kol. HENRYK DĄBRO W SKI —  stud. WSR w Pozna­
niu, bon na 200 zł kol. W IE R A  PAW ŁO W — stud. Akademii Medycznej 
w Białymstoku.

Następne losowanie odbędzie się dn. 30 .III. 1954 r. —  Do udziału 
w  losowaniu uprawnieni są czytelnicy, którzy nadeślą trzy kolejne 
kupony premiowe „Domu Książki“ i POPROSTU w okresie od dnia 
U l i .  do 30.111. 1954 r.

^ W y d a w c a ;  l . ia ly .u .  p la 3 y  M zym
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Przerwa semestralna już dawno skończona. Po dwutygodniowym, jakże zasłu­
żonym wypoczynku, wróciliśmy na uczelnie. Ale czyż odpoczywamy tylko podczas 
semestralnych przerw? Gdzież tam i

Możliwości rozrywki i odpoczynku są przecież ogromne. Organizacje rozprowa­
dzają bilety: koncerty, kina, teatry, hale sportowe stoją otworem. Świetlice, Mło­
dzieżowe Domy Kultury, kluby dyskusyjne mogą zaspokoić najszerszy wachlarz 
zainteresowań. Możesz wysłuchać ciekawego odczytu, rozegrać partię szachów 
albo ping -  ponga, popływać w basenie lub pójść na tańce z ukochaną dziew­
czyną.

Możesz, możesz to wszystko zrobić. Możesz, bo swoją sumienną pracą na uczelni 
uzyskałeś legitymację odpoczynku.

Ale możesz przede wszystkim dlatego, że żyjesz w Państwie Ludowym, którego 
kierującą siłą jest Partia. Ona jako swe główne zadanie uznała zapewnienie lu­
dziom szczęśliwego życia.

Po pracy odpoczywamy

Pięknie tańczą — prawda? To zes­
pó l taneczny warszawskie j SGGW  

w ykonu je  ludowy taniec rosyjski.

Uczestnicy wczasów stu­
denckich w  S zkla rsk ie j 
Porębie rozpoczęli w a lkę  
na śnieżki. K to  wygra?

— Spieszcie się... —  woła Aśka Sien­
kiew icz, studentka I  roku  po lon i­
s tyk i UW. — „Lu ba w  Jarow a ja“  
zaczyna się bez kwadransu akade­

mickiego.

Pogoda na n a rty  w ym a­
rzona Trzeba m ożliw ie  
m aksym alnie w yko rzy­
stać czas, bo wczasy 
kończą się już  za k ilk a  

dni.

T radycy jny  bal m askowy w  k rakow sk im  M iędzyuczeln ianym  K lu b ie  Stu* 
denckim  cieszy się zawsze w ie lk im  powodzeniem wśród studentów. I  w  tym, 
karnaw ale bal udał się, świadczą o tym  najlepiej, roześmiane twarze.

Jesteśmy ju ż  po sesji. S tudentk i warszawskie j A ka­
dem ii Medycznej spędzają teraz w ięcej czasu w p ięk­
ne j św ie tlicy  swojego Domu przy ul. Radomskiej. 
Hanka Cw iokówna kończy sweter na drutach, reszta 
koleżanek zajęta jest lekturą. „N ie  przeszkadzaj 

Zdzisiu.. S iadaj i  czyta j z nam i“ .

„...ork iestra  gra walca dla n iej...“  —  śpiewa n iedaw ny ju b ila t M ieczysław  
Fogg. Zosia, K rys tyna  i pozostałe koleżanki uważają, że Fogg dla n ich  śpie­

wa tę uroczą melodię.

M A R E K  Z A K R Z E W S K I

J A N  B E S T E R

M A N I U S
Raz żył sobie w  kręgu paniuś 
M ały chłopiec zwany Maniuś.

Jeszcze chował się za kieckę,
A już był cudownym dzieckiem.
I  stwierdzono jednogłośnie,
Że z chłopaka coś wyrośnie.

Maniuś jakoś kończył klasy,
Choć tam nieraz były kwasy.

Za to wszystkie krewne panie 
Chwaliły go niesłychanie:

Że jest zdolny! Talent zgoła!
Tylko go krępuje szkoła.

I że to są wprost katusze, 
Tak wrażliwe męczyć dusze,

Maniuś słuchał, zęby szczerzył 
I  po trosze wszystkim wierzył.

Choć z nauką było krucho, 
Zawsze uszło mu na sucho.

Lecz gdy przyszedł na uczelnię,
Tu skrzywdzili go bezczelnie:

Z egzaminów same dwóje 
I  n ikt nie interweniuje!

Krzty szacunku dla zdolności,
A tylko same przykrości!

Nawet w kole zetempowskim 
Wyciągnęli z tego wnioski.

Powiedzieli bez ogródek:
Jesteś, bracie, leń i dudek!

Temu losy są zdradzieckie,
Kto za długo chce być dzieckiem.

Nagle znika wszelka złuda 
I  przestają dziać się cuda.

Nie pomoże tata, mama —
Musi główka myśleć sama!

Konia z rzędem temu, kto wytłumaczy
M ój kolega —  n a zw ijm y  go 

Grzesio — aż z radości podsko­
czył, przeczytawszy w  POPRO- 
STU a r ty k u lik , popu laryzu jący  
Uchwałę z 14 listopada 1953 r. w  
spraw ie stypendiów  państwo­
wych. W krótce osobiście doznał 
dobrodzie jstw  now e j Uchwały, 
gdyż 'zam iast 500 zł (jest na stu­
diach I I  stopnia) wypłacono mu  
o 25 z ł w ięcej, a ponadto w y ­
rów nanie za miesiące poprzed­
nie.

A le , ja k  w iadom o, potrzeby  
ludzkie  nieustannie rosną. Po­
czął w ięc Grzesio ponownie z 
uwagą w ertow ać wspom niany  
a rty k u lik ,  w  poszuk iw an iu , ja ­
ko że by ł dyp lom ow anym  eko­
nom istą - p lan istą, ta k  zwa­
nych „u k ry ty c h  rezerw “ . Prze­
czytawszy o m ożliwości uzyska­
nia tzw. stypendium  prem iow e­
go — Grzesio zasm ucił się; nic  
z tego!

Czyżby nie m ógł pokusić się 
o uzyskanie dobrych, a nawet 
bardzo dobrych w yn ików ? Nie! 
Rzecz w  tym , że w a run k iem  u- 
zyskania stypendium  tego ro ­
dzaju w  czasie stud iów  m agi­
sterskich jest otrzym anie w y n i­
ków  co n a jm n ie j dobrych, a z

tego po łow y bardzo dobrych. A  
program  tak ich  stud iów  na u- 
czélniach ekonom icznych prze­
w id u je  po I  (V I I I )  semestrze — 
egzamin z jednego ty lk o  przed­
m io tu , po I I  ( IX )  — an i egzami­
nu. an i ko lokw ium , zaś po I I I  
(X ) semestrze... no, w tedy spra­
wa stypendium  i p re m ii d e fin i­
tyw n ie  przestaje być istotna, to 
już  bowiem  koniec, kropka, po­
żegnanie z uczelnią.

Wobec tego część Uchwały, 
mówiąca o stypendiach prem io­
wych, w  stosunku do dużej licz­
by słuchaczów - m agistrantów  
(w samej ty lk o  SGPiS blisko  
100 osób) pozostała ze względów  
form alnych , dla braku koniecz­
ne j ilości ocen, bez pokryc ia  i  
nie spełn i sw o je j m ob ilizu jące j 
ro li. Kon ia z rzędem temu, kto  
na dw oje p o tra fi rozszczepić je ­
den, lub  zero egzaminów...

*

C hcia łbym  wspom nieć też o 
pewnej nie w ykorzystane j m ożli­
wości pobudzenia studenckie j bra­
ci do lepszej nauki. Otóż na o- 
becnie obow iązującym  dyplom ie  
po słowach: ...ukończył studia... 
itd . b ra k  bardzo is to tn e j rzeczy,

a m ianow ic ie  —  oceny. N ie idzie 
oczywiście an i o przyszłe wzbu­
dzanie podziwu u potom nych  
(„Popatrz, ja k  się tw ó j dziadzio 
w  1954 roku  uczył...“ ) an i o w y ­
godne, nie poparte pracą, dy­
skontowanie dyp lom u w  zawo­
dowej pracy.

A le  w yda je  m i się, że ocena 
taka pomogłaby np. k ie row n ic ­
tw u, w m ie jscu pracy absolwen­
ta, w  doborze stosownego dlań  
stanowiska. D a le j — jeże li były  
słuchacz, leg itym u jący się bar­
dzo dobrym  w yn ik ie m  studiów , 
okazałby się w  toku pracy n ie­
przygotow any do pe łn ien ia  za­
wodu, to dla uczeln i stałoby  
się to sygnałem, że je j program  
odryw a się od życia, od p ra k ­
tyk i. A  wreszcie, jeże li tzw. 
„tró jk o w ic z “  w brew  oczekiwa­
niom, okaże się z czasem do­
skonałym  pracow nik iem , to po­
rów nanie z dyp lom em  będzie 
świadectwem , że w  pracy w y ­
rósł i  że podwyższa swoje kw a­
lifikac je .

Tw ierdzę, że obecna dyplom o­
wa „rów nośc iów ka“  jes t n iesłu­
szna, a czasami dyskredytu je  
uczelnię. Np. bardzo słaby ab­
solwent SGPiS t ra f i ł  swego

ie  znacie Kubusia?
— A le  ja  go znam. Je­

szcze ja k !

To m ój kolega z te j 
samej u licy , z te j samej 
szkoły, a teraz razem stu­

d iu jem y.

T y lk o  on się zrob ił ostatn io bar­
dzo dziw ny. Choruje. A le  wyleczy 
się, m am  nadzieję.

Bo Kubuś to b y ł bardzo m ily  
chłopiec: uprzejm y, koleżeński, in ­
te ligentny. I  dlatego znalazł się w  
naszym zetempowskim  aktyw ie .

I  w łaśnie w kró tce potem zacho­
row ał. C iężki przypadek.

czasu do fa b ry k i obrab iarek w  
Pruszkow ie, leg itym u jąc się pe­
wną m iną i  świeżo uzyskanym  
dyplom em  (tym  bez oceny). Zo­
stał z m iejsca k ie row n ik iem  od­
powiedzialnego działu. W krótce 
postarał się ściągnąć do fa b ry k i 
swojego koleżkę z uczeln i —  ta­
kiego ja k  on słabeusza i  to rów ­
nież na kie row nicze stanowisko. 
N a ro b ili do spó łk i sporo 
głupstw , zanim  zdołano  się na 
nich poznać, a fa b ryka  do tej 
pory do absolwentów SGPiS 
nie żyw i, de lika tn ie  m ów iąc spe­
cjalnego szacunku. Oczywiście, 
gdyby z pierwszego rzu tu  oka 
na ich dyp lom y znano ich m i­
zerne w y n ik i w  okresie stu­
diów, n ie  p’ow ierzonoby im  z 
m iejsca odpow iedzia lnych fu n k ­
c ji. Gdyby...

Stąd wn iosek: je że li z niezna­
nych powodów nie można na 
dyp lom ie wprow adzić n o ta tk i o 
postępach w  nauce, to można i  
trzeba pozostawiać absolwentom  
np. indeksy  — tych w ie rnych  
św iadków  naszych m ozolnych  
w zlo tów  i  upadków.

L. K U R K IE W IC Z  
SGPiS —  W -wa

N a jp ie rw  stęp ia ł m u trochę w zrok, 
ałe w tedy wszyscy jeszcze m yśle­
li ,  że to ohwiloW e i  przejdzie. Bo 
czasami się zdarza, trudno.

A le  potem dostał chronicznego 
kataru . To ju ż  było znacznie gor­
sze. Sami powiedzcie: czy to przy­
jem nie, gdy ta k i facet chodzi, n i­
kogo n ie  dostrzega— chyba, że m u 
się ktoś p ierwszy uk łon i — i m ów i 
przez nos. To rob i bardzo n iem i­
le wrażenie. Choroba przyję ła zna­
cznie gorszy obrót zaraz, zaraz, 
k iedy to było? Aha, zbiegło się 
m nie j w ięcej —  zupełnie przypad­
kowo zresztą —  z czasem, gdy 
Kubusia wybrano przewodniczą­
cym Zarządu Uczelnianego.

W tedy schorzenie ob ję ło i  inne 
części jego ciała. Też dziw ne ob ja­
w y: napady sztyw nien ia krzyża, 
to znów ca łkow ite  w iotczenie. Czę­
sto sam w idzia łem , ja k  rozm aw ia ł 
z kolegam i: tak  cały sz tyw nia ł, że 
aż m usia ł głowę wysoko podnosić 
do góry i patrzeć w  su fit. K iedy 
indz ie j znowu — aku ra t pamię­
tam : w idzia łem  go kiedyś w  ta ­
k im  stanie w  Dzie ln icy — flacza- 
ło mu wszystko,’ w iotczało. S tał 
tak  biedak, pochylony nisko, po­
w iedzia łby ktoś: pochylony w  nis­
k im  ukłon ie.

W tedy już  wszyscy zaczęli gło­
śno m ówić, że Kubuś pow in ien iść 
do specja listy i na kurację . A le  
on me chciał.

Stale nosił w  ręku p lik i jakichś 
dokum entów, przemówień, okó ln i­
ków  i zarządzeń. I ja k  było jakieś 
zebranie, czyta ł nam to wszystko. 
K iedyś Kazio powiedział, że to za 
d ługo trw a , ale Kubuś od , razu go 
osadził na m iejscu mówiąc, że bu­
dowa zrębów socjalizm u wymaga 
o fia r. Pewno m yśla ł o tych, co m u­
szą go słuchać. A  może m yśla ł o 
sobie?...

T ak w ięc choroba czyniła postę­
py, a Kubuś chodził coraz bardzie j 
pochłon ię ty zadaniem budowania 
zrębów, Wszyscy go żałow a ły bo

chłopak staw a ł się coraz słabszy i  
m ia ł coraz m nie j czasu.

Sytuacja stała się naprawdę d ra­
styczna, gdy Kubuś w  trzecie j go­
dzin ie  wygłaszanego przez siebie 
re fe ra tu  nagle zasłabł. A le  o n i­
czym nie chcia ł słyszeć, gdy mu 
mówiono, żeby na ja k iś  czas od­
sunął się od ak tyw n e j pracy i  od­
począł.

—  N ie — pow iedzia ł —  zręby 
budujem y, przełamać trzeba rze­
czywistość i piąć się w  górę po 
rów ni pochyłej.

T ak powiedział. M n ie  się zdaje, 
że mu się trochę pomieszało od te j 
choroby.

No, ałe teraz nareszcie będzie 
już  lepie j. Zdaje m i się, że udało 
się nam w  sam czas uratować ku - 
busiowe życie. Bo ja k  by ły  w ybo­
ry, te nowe, w  tym  roku, to m yś­
m y zaproponowali, żeby K ubusia 
nie wybierać. Dla zdrow ia. N iektó ­
rzy  to tam  jeszcze m ó w ili o n im  
inne brzydk ie  rzeczy, bardzo 
brzydkie , ale w łaściw ie, to m yśm y 
go n ie  w y b ra li do ak tyw u , żeby 
się wyleczył z te j ślepoty i  z te j 
choroby kręgosłupa.

W ięc  Kubuś ju ż  przestał być w  
ak tyw ie  i  leczy się. Ten now y prze­
wodniczący, Józio, jest zdrów ja k  
byk. N ie ma obawy, żeby zachoro­
w ał, czego i  w am  życzymy,


